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SIJSKA\NKI .MOTOROlNE 
wszech-światowej sławy Koncernu BALCKE 

poleca 

WA,CLAW· LUKASIEWICZ 
Warszawa, Świętokrzyska 25, tel. 502-45, konto w P. K. O. Nr. 10339. 

, -

BE Z K Q N K LJ RE N Cy J NE gdy chodzi ~ Jakość a nie cenę. Własne patenty na 
pompy gaśnicze, oćhronę tych;te od dopływu ciał 

· obcych, zasysanie, i t. d. i t. d. · 

FABRYKA NARZĘDZI POŻĄRNICZVCH 

„STRAŻAK" 
L. PiĘTKA, A. PŁOSKI i G. SZOŁOWSKI 

w W A R S Z A W I E, ul. Królewsi<a li 11 

WYSTAWIA SWOJE WYROBY 

NA POWSZECHNEJ WYSTAWIE KRAJOWEJ W POZNANIU 
w--pawilonie własnym teren „E" grupa XVI, w pawilonie Głównego Związku Straży Poż. teren 

„B" grupa XXX, w pawilonie Ministerstwa Komunikacji teren „B". 
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WŁADYSŁAW WARDECKI 
Wytwórnia Pomp 

WARSZAWA, 

poleca 

Sika w ki strażackie 
Beczki 
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HYDR~f ORY 
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LWOWSKIE BIURO HANDLOWE · 

Z.MAJEWSKI 
LWÓW, Kościuszki 4 

DOSTARCZA NAJTANIEJ 
SIKAWKI n:czne 

WOZOWE i PRZł:NOSNE 
oraz wszelkie PRZYBORY pożarne 

własnego w7robu I 
ZNAKOMITE 

SIKAWKI MOTOROWE 
światowej sławy fabryki czecho-slowackiej I 

8 H. FLADERA 
~ Cenniki i oferty odoorotn1e 
~<><><><><><X><>O<XX><><><><><>OO~ 
~ ........................... ~ 

Rok założenia 1898 Rok założenia 1898 

Pierwszy Krajow7 

Skład SikO(oeM, BeczkO(IJOZów, Aparot.ó'° 
do i;!eszenia ognia 

rekwizytów pożarniczych 

MAKSYMILJAN NEUMANN 
W KRAKOWIE, ul. SZPITALNA 16, TEL 15-85. 

O o s t ar c z a natychmiast ze składu po cenach konku-
rencyjnych i na dogodnych warunkach s p ł a ty : 

Sikawki i węże do tychże - Aparaty do gaszenia 
ognia „Minimax" i „Perkeo" - Hełmy strażackie - Pa­
sy straźackie - Toporki strażackie i ochraniacze do tych­
że - Linewki ratunkowe i karabinki - Pochodnie meta­
lowe, wahadłowe i żywiczne - Maski dymowe - Okulary 

ochronne i wiele innych przyborów s rażackich. 

~···················~·······~ 

ZABAWYl 
Da 

KORZYŚĆ STRAŻY 
Zamiast papierowych 
znaczków lub kwiatków 
polecam żetoniki alumin~ 
jowe z emhlematami stra­
żackiemi do przypinania 

szpilką. 

Wacław ŁUKASIEWICZ 

I 
Warszawa, Świętokrzyska:J25 

Wysyłka nat y chmiastowa. 

----

343 



344 Nr. 24 



PROGRAM ZJAZDU ćWICZEBNEGO NA STR, 379-tej, 

Rok XV. Nr. 24. 
Wychodzi na każdą niedzielę. Dnia 16 czerwca 1929 roku. 

ORGAN GLóWNEGO ZWIĄZKU STRAż'V POŻARNYCH RZECZYPOSPOLIT,EJ POLSKIEJ 

Druh Preze.s Główne.gi0 Z1wią:zku Straży Po•żamych R. P. i W106e-woda W arrs•z,aw.ski, \iinż. Stanis1kvw TW1ard101f 111a1pilsa:ł 
łais.ka;wie autog<ra.if •p0iwyższy n.a prośbę Redakcji „Przeglądu P•ożannk!zego", j1a.ko powitanie uczestniików mającego się 
odbyć w P1oznainiu w_ dniiu 15-ym ozerwca r. b. k00igresu siłowiańskich związkóiw ska.żackich pod.czas ćwiiC:zehnego 

zjazdu strażadwa polskiego. 
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Powszechna Wystawa Krajowa. 
Sprawiedliwość dziejowa przywróciła Polsce, 

1 ozdartej i. ciemiężonej przez blisko półtora wieku, 
niepodległy byt państwowy. 

Wolny naród jął się pracy nad ugruntowaniem 
odzyskanej niepodległości - pracy ze wszech miar 
żmudnej i wielostronnej, bo poświęconej nie tylko 
organizowaniu wewnątrz wszelkich dziedzin życia 
państwowego, gospodarczego i społecznego, ale zara­
zem i wykuwaniu mieczem i krwią ofiarną granic Pań­
stwa ora'Z odbudowywaniu olbrzymich zniszczeń prze­
bytej pożogi wojennej. 

W rozgwarze tej pracy, porywającej z dnia na 
dzień coraz to nowemi hasłami i zadaniami, w żmud­
nym wysiłku codziennym około dźwigania i uspra­
wniania wszelakich warsztatów życia · państwowego 
i społecznego, zatraciło też może nieco społeczeństwo 
wrażenie czasu, jaki jest już poza niem, oraz, co naj­
ważniejsze, pojęde o dorobku, jaki osiągnięto. 

Lecz oto w umysłach ludzi światłych zrodziła szę 
piękna i światła myśl zorganizowania na przełomie 
pierwszego dziesięciolecia odzyskanej niepodległości 
Powszechnej Wystawy Krajowej, oderwania się nie­
jako · myślą od rzeczywistości bieżącej, a rzucenia 
okiem za szeb·ie i zobrazowania gospodarczego ornz 
kulturalno-społecznego dorobku Narodu, aby poprzez 
rozszerzenie horyzontów świado·;:;;~§d--~by~lskiej 
zyskać dość podniety i doskonalsze drogowskazy w 
poczynaniach przyszłych. 

I zainicjowana tak szczęśliwie Powszechna Wy­
stawa Krajowa stała się dziełem dokonanem. Dziś 
stoimy przed tern dziełem, podziwiamy jego ogrom 
i wielką, istotną jego wartość. 

Wystawa jest tworem całej Polski, zmobilizowa­
ła bowiem wszystkie twórcze siły społeczeństwa pol­
skiego. Jest też ona najpotęfoiejszą bodaj zbiorową 
manilestacją gospodarczą pierwszego dziesięciolecia 
Polski odrodzonej· 

Powszechna Wystawa Krajowa to, niewątpliwie, 
jedna z najświetniejszych kart w dziejach ogólnej 
przedsiębiorczości polskiej w tern pierwszem dziesię­
cioleciu odzyskanej niezależności państwowej, to za­
razem wielkie święto polskiej myśli organizacyjnej -
wielkie święto pracy całego Narodu. Powszechna Wy­
stawa Krajowa świadczy wres;cie, że Polska potrafi 

• gospodarować we własnym domu, że jej społeczeń­
stwo chce i umie pracować, że okresu pierwszego 
dziesięciolecia nzezależneg·o bytu państwowego nie 
zmarnowaliśmy, że trwamy dzielnie w wyścigu pra-
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cy narodów europejskich i w ich trudzie o lepsze dla 
ludzkości jutro. 

W śród tłumów obywateli, którzy z najdalszych 
zakątków Rzeczypospolitej przepływają przez obszer­
ne tereny wystawy, przesunie się również wśród ob­
jektów i eksponatów wystawowych wielu z pośród 
ćwierćmiljonowej przeszło rzeszy strażactwa ochot­
niczego. W szczególności liczniejsze zebranie się dzia­
łaczy pożarniczych na wystawie przewidywane jest 
w dacie od 13-go do 16-go czerwca r. b. z okazji ogól­
no-państwowych zawodów strażackich i kongresu sło­
wiańskiego związków straży pożarnych. 

Strażactwo polskie staje też na Powszechnej 
Wystawie Krajowej w napięciu wielkiej uwagi, do­
ceniając, że ma zobrazowaną przed sobą Polskę w 
całym majestacie Jej siły mocarstwowej,. Jej pracy 
i dorobku dziesięcioletniego. 

Każdy obywatel - strażak - ochotnik chwile obec~ 
naści swojej na Powszechnej Wystawie Krajowej wy­
korzysta też jaknajwszechstronniej, starając się zwie­
dzić wszystko jaknajdokładniej. 

Z wrażeń zaś, odniesionych na Wystawie, budzić 
się będą w każdym z nas nowe dążenia, ze spostrze· 
żeń, poczynionych w zakresie pracy i rozwoju in­
nych warsztatów pracy będzie się każdy z nas sta­
rał wyciągnąć doświa·dczenie, któreby zastosował 
przy wla<Snym warsztade. 

A gdy ten pokaz państwowo-twórczych sil Na­
rodu, ten wielki żywy bilans naszego dziesięc;ioletnie­
go dorobku kulturalnego i gospodarczego pokrzepi 
nas na duchu, pobudzi w nas dumę, żeśmy żywi i z 
żywymi naprzód kroczący, niechże jednocześnie 
wzmoże się zasób energji i zapobiegliwości do rem 
uporczywszego pokonywania piętrzących się przed 
nami coraz to nowych rozleglejszych zadań· i wraz 
powstających trudności, niechże wiara w sily i zdol­
ności własne stanie się tym skuteczniejszym środkiem 
wszelkich poczynań naszych. 

Z tego ogromu zagadnień, z jakiemi każdy z nas 
może się zapoznać na Wystawie dla pogłębienia swej 
świadomości obywatelskiej, strażactwo polskie wynie­
sie owoc wielki, wzbogaci swe serca radością, że jest 
składową cząstką Wielkfogo Narodu. 

I wzbogacone tą wielką radością serca ożywią 
się w silniejszem działaniu, wtlaczającem ożywczq 
krew - żywotne soki pracy ku dalszemu wzmaganiu 
tężyzny szeregów naszych w imię jeszcze doskonal-
szej siły Ojczyzny. S. p. 
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Obrona pożarowa objektów P. W. K. 
Wywiad J,Przegłądu Pożamiczego0 z Komendantem Straży Poznańskiej p. J. Kiedaozem. 

Jeśli zważymy, ż,e na każdej wy­
stawie wznoszonych j.est cały sze­
reg pa1wifonów o dość prowizo" 
rycznej budowi1e, bo przie.z.na1cz·one 
~ą one tylko na czas trwainia wy­
stawy, że dto urządzenia pawilo­
nów i sto:isk używa się wiele ma­
terj.ałów łatwo.palnych, j.aik drz.e­
wo, płótna i t. p., że j .ednocześnie 
przeprowadzane są .rozległe, do 
najr·o'Zma.itszych celów służą·ce. , in­
stalacje •elektryczne i gazo1we, że 
ponadto wys ta wiane są różne, ni•e­
r.az bardzo łatwopalne przedmio­
ty, a zaś ni1ektóre eksp·ona ty pę­
dzone są motor.ami, wyma:gającemi 
używani.a płynów łatwopalnych, 
jak benzyna., in.aft.a, smary i t. P·i 
że wreszde liczne rz.esz,e z;wiedza­
jących po·woduj•ą, jak w każdem 
.miejscu publiicznem, możliwość 

zaprósz·e.ni.a ognia prze.z n1ebacz­
n.ie porzucony n1edopał•ek papie" 
rosa, czy tlejącą się zapałkę - to 
łatwo zd:ać s.obi·e ma.żerny sprawę, 
iż ni.ebezpi.eczeństwo poiżarowe 

ohjektów ws~el.akiej wystawy jest 
wogóle dość znacz,ne. 

To też spr.a.iwa hezpi1ecz·eństwa 
pożar:owego obiektów Powsz.ech­
uej Wystawy Krajowej w Poz:na­
niu, z,e względu na szozególnie 
obsz·erne jej• r;amy, j·est zagadnie­
niem, któ.re., ni·e"wątpliwie, hardz.o 
żywo zainteresuj·e sz·er·olki ogół 
sfe[' strażackich. 

Pragną·c t.edy Sz. Czytelnikom 
naszym dostairczyć w ty;m zakre­
s1e ja1lmajsz,dz.egółowszych wyjaś­
nień,- Z1Wrócił się przedsfawidel 
„Prne·glądu Pożarnicz.eg·o" do ko­
mendanta Poz1nański.e·j Straży Po­
żarnej p. Kiedacza, jako do te­
go, któremu przypadfo w udziale 

. zaproj·ektować urządzenia i środ­
k·i obrony pi0ża.rowej, a obecnie 
czuw.ać nad hezpieozeństwem po­
żairowem wystawy, z prnśbą o u~ 

dzi,elenie źródł·owych i wyczerpu­
jących informacjii, z któr.emi. też 
dzielimy się poniż.ej z ogół·em 
strażadwa. 

** * U da wszy s.ię z rana do central­
nej strażnicy St~aży Poz.nańskiej 
przy ul. M.aszt·el.arskiej zostaję 
prizez dyżurneg10 strażaka skiero­
wany o.drazu, bez żadnych formal­
ności meldowania się, j.ak się to 
wszędzie zdarz,a, do gabinetu p. 
komendant.a Kieda·cza, któremu 
wyjaśniam ·oel swego przybycia. 
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Wyciągam t·eż zaraz blocz.ek do 
notat.ek, a p. komendant zabiega 
ze s1wej strony byim się wyg1odni1e 
ulokował p.rzy J ·ego biurku i mógł 
swobodnie notować slzczegóły tej 
konferencji, którą też ro·zpoczyna 
następującemi wyjaśnieniami· . 

- W pierwszej mierz.e dla z.a­
bezpi·ec1z.enia przied pożaram~· cib­
j·ektów P. W, K. żądaliśmy hez, 
wz.ględnie przy budowie impr'e­
Qnacj1i wszystkich łatwop.alnyc!ł 
matie.rja.łów budowlanych. Wszygt­
kie drewniane budynki - pawilo­
ny zostały też z z.ewnątrz otynko­
wane, a zaś od wewnątrz dlrzewo 
i ·obicia jutowe impregnowano far­
bą ·ngni,oo·chronną. Lmpregnaeja 
byla badana przez Straż i kiedy 
np. badaHśmy płótna jut.owe oka­
zywało się, że w ogniu tliły się 
one, le,cz .nie zajmowały się pło­
mi1eni.em. 

Chcemy .się przytem prz.eko­
nać - dodaje mój Sz. Rozmów ... 
ca - .o ile tiiWiałie jest cłz.iał.ani6 
farby ognfotrwał.ej, czy z bie­
gi.em czasu ·nie osłabiają się jej 
właści:wości ochronne i dlatego też 
zam1erzamy po zamknięciu wy­
stawy, dokoinać sz.er·eg prób, któ­
reby pozwoliły nam sprawdzić, 
czy omawiana farba do impregna­
cji zachowa p·o upływie kilku mie-

sięcy swe wł.aściwośd w stopniu 
równym jak w momende j.ej uży­
cia; impregnacja była bowiem nie­
raz wykonywana pnspiesznie, 
przy osuszaniu obiektów prz,etz 
użyciie gazowników i dta tego chcę 
przekonać się, czy farba ogni10-
ochronna zachowa i w tych ·wa­
runka.ch s wą wytrzymałość. 

Jeśli chodzi o urządiz,enia prz·e„ 
ci•wpożamwe rw ohiekt.a·ch i na t-e­
renie P. W. K., to przedstawiają 
się one następuj,ąoo. 

Na terenach zajętych p11z.ez wy­
s lawę założ.onych zostało około 
60-ciu hydrantów nadziemnych, 
których ·ciśnienie wynosi 5 - 6 
atm. Poza tern r·ozmieszczono na„ 
zewnątrz budynków wystawowych 
oraz we•wną trz nich przeszła. 600 
gaśnic ręcznyich, prz.ew.ażni1e pia­
nowych. Wewnątrz budynków u­
rządzono krany pożarowe, przy 
których znajdują ,się ·kręgi ·z węża­
mi tłoczniemi po 20 mtr. p.rzy każ­
dym kr.a.nie z prądowni:cą. K!r.a­
nów takich i·est wewnątrz pawilo­
nów przeszło 100, przyczem drob­
ne paiwil0iny nie posiadają ich .zu­
pełnie· , .a zaś pawilony większe po 
kilka w każdym. 

Samą organizację obmny poża­
rowej objektórw P. W. K. przepro­
wadzono jak następuje: 

F o·t. własna „Przeglądu Po·żamiczego" . 

Stąłe pog•ofowie Straży Pożarnej na Pows•zechn.ej Wystawie Kr,ajowej 
gat owe je·st w każdej chwili błyska włc.znie wyruszyć ina fore·ny wysta­

wy, aby opa1nować w ziar.odku mogący pow&tać pożar. 
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Na ter1enie wyst.awy, obejmują­
cej obszar 650-ciu tysięcy mtr. kw. 
zainstalowano w różnych pun'k„ 
ta·ch 15-de aparatów elektrycz­
nej sygnalizacji alialimowej. Poło­
wa. tych a1paratów z terenów. 
ws·chodni1ch wystawy (t. zw. tere­
nów A i B) połączona jest ze 
strażnicą 2-ą (Straż Poznańska ma 
3 strażniice), a druga połowa LZ te­
renów zachodnfoh wystawy włą­
czo,na 1jest do ·OS·obnej stacji alar­
mowej, urządzonej specjalnie na 
samej wystawie wraz z·e stałym 
pO'sterunkiem - pogotowiem Stra­
ży. Zorganizowany posterunek 
stały stano1wi właś·ciwie 3-ci od­
dział Straży Poznański1ej, przenie­
siony do spe·cjalnego pomieszcze­
nia na tereni.e zachodnim wystawy 
na czas jej trwania. Posterunek 
ten składa si·ę iz sierżant.a i 6-ciu 
stra;ż~ków, z kt6rych dwóch stale 
·patroluje .pawilony wystawy. Co 
24-y godziny na.stępuj.e zmiana 
dyżurujących na ·posterunku stra­
żaków !przez .inny z.espół oddziału 
w tymż,e składzie licz.ebnym. Po­
sterunek wyposa.żiony iest w po­
gotowie samochod:oiwe z moto­
lPompą o wydajności 2.000 ltr./min, 
przycze.m rozporządza ·około 400 
mtr. węży tłocznych oraz szere­
giem podręcznych narzędzi i przy­
rządów. 

Z ·chwilą, gdyby wzywano pomo­
cy Straży w jednym z punktów a-
1armowych przez ·naciśnięcie gu­
zika w s~rzynce s)71gnalizacyjnej, 
nastąpi działanie apa·ratów alar­
mowych Morse' a zarówno na po­
ste=runku wyistawowyrrn, jak rów­
nież w centralnym oddzi1ale Straży 
Poznańskiej, gdzie µoiprzez posite­
runek wysfaw.owy lub 2-gi oddział 
włączona jest sieć sygnalizato•rów, 
znafdujący.ch się na wystawie. W 
ten sposóib w razie wybuohu po­
żaru na wysfawie wyjechałby jed­
nocześnie oddzia1ł centralny, który 
w wypadkach alarmu z posterunku 
wystaiwowego wezwabby te1ż nie­
zwłocznie do wyjazdu 2-gi od-

. dział. 

O .rozmiarach prnc, jakie wy<pa­
dło wykonać w związku z założe­
niem na wystawie elektrycznej sy­
gnalizacji alarmowej--iciągnie swe 
cieka we wyjaśnienia p. komendant 
Kiedacz świadczyć może to, że 
do uołączeń te'legraficznych i tel.e­
fonicznych przy instalowaniu syg­
nalizacji ala1rmowej użyto 6.250 m. 
kabla elektrycznego. Kable ukła­
dano, poczynaiąc od terenów za­
chodnich wystawy aż do mostu na 
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Kaponierze. Kable są rozmaitych 
rozmiarów - mi1ej.s·cami o 36-Ciu 
żyłach, gdzieindziej o 8-miu lru!b 
tylko 3-ch 

- A jak wysokie były koszty 
tej instalacji? - wtrąicam, 

- Koszt samej instalacji kablo­
wej wynió1s~ około 40-tu tysię1cy 
złotych. K10rszty te pokryte zostały 
częściowo przez Ma1gistrat m. Po­
znania, a częściowo przez dyrefocję 
P. W. K. Koszt apara.tów alarmo­
wych i przewodów do n1ch wy­
niósł około 15-tu tysięcy złotych, 
nie wliiczając przytem kosztów ro­
bocizny, g.dyż prace w tym zakre­
sie· wyikonali stnżacy, mam bo­
wiem w Straży od1dzial ze specjali­
stami, telegrafistami. 

- A czy wy1dalllo jakie zarzą­
d~enia w z,wiązilm z bezpieczeń­
stwem po·żarowem na wystawie? 
- pytam zkolei. 

- Owszem. Miejski Urząd Bez-
pieczeństwa Publicznego w Pozna­
niu wydał w dniu 11-yim maja spe­
cjalne rozporząrdzenie llJOilicyjne o­
bowiązujące na tereinie wystawy. 
W rozporzą.dzeniu tern, ogłoszo­
nem w Dzienn~ku .Poznańskiego U­
rzędu Woj.ewódzki•ego, przewi­
dziiano szere1g zarządzeń prewen­
cyjnyich. I tak !lip. we wszystkich 
halach i pawilona1ch wystawoiwych, 
bez względu na ich konstrukcję, 
palenie (papierooów, cygar, fajek 
oraz chodzenie z otwartem świa­
tiłem jest suro1wo wzbronione. 

l(ALE~pJU~Z 
STRAZAl\A 

1929 
zawiera wiaidomości niezbędne dla 

każdego strażaka. 
Dogodny foirmat ki1esz:o1I1Jkio1Wy. 

Trwała płóci.e.nna oprawa. 
Cena Zł. 4 (z przesy~ką Zł. 4.40). 
Do nabyci.a w Adm~nistrncii „Prze­
glądu Pożarni1czego", (Warszawa, 

ul. Krucza 40, m. 27). 

Przy eksponatach pędzonych 
motorami nie wolno przechowy­
wać benzyny i smarów ponad i­
lość potrz.ebną do utrzymania tych 
motorów w ruchu, a w czasie dzia­
łania motorów nie wolno dolewać 
do zbiorników benzyny. Skrzynie 
i inne mate.rjały, służące .do pako­
wania przedmiotów nie mogą być 
składane w pa wifonach, a muszą 
być przechowywane w osobnym 
magazynie, odległym przynajmniej 
o 30 mtr. od pawilonów wystawo­
wych. Fotografowanie wystawio­
nych ekspona·t.ów iprzy użytciu mag­
nezji dozwolone jest tyl1ko za ze­
zwoleniiem Urzędu Bezpieczeństwa 
Publia2'neg,o, pr.zyczem obecny być 
musi przyruajmniej 1 stra~ak. In-
ne przepisy tego rozporządZ'enia 
dotyczą śrnd:ków ostr·ożności po­
żarowej 1przy zaikładaniu insfalacji 
elektrycznych i gazowych oraz w 
miejs1cach publicznych (restaura­
cje, teatry), znajdu:j.ąicy·ch się w 
obrębie wystawy. 

Dla Straży Poznańskiej - wy­
jaśnia zkol.ei p. kom. Kie.dacz -
wydałem na ~zą.s trwania wyista­
wy specjalną, szczegółową instruk­
cję. Obejmuje ona p-rzeipi·sy służlbo­
we dla posterunku n.a wystawie i 
dla dyżurujących oin.z 1patro'lują­
cych pa·wilony strażaków, którzy 
wszak przy o.bichodzeniu pa wiło~ 
nów baczyć muszą, aby urządze­
nia przedwpożarowe i narzędzia 
pożarne nie ·były zaisfawione eks­
ponatami, aby iwsz.ędzie stosowa­
no się .do wydanych zarządzeń i 
t. p. Rano p·rzy zmianie służiby od­
działów pnsterunku wy1stawowego 
muszą być obowiązkowo .przepro­
wadzane próby wszystki1ch apara­
tów alarmowych na wys ta wie. In- · 
stmkcja ta przewiduje wreszcie 
porządek spieszenia od!działów na 
ratunek w razie wybuchu poża·rU 
oraz porządek 'kierownictwa akcją 
ratunkową. 

- Czy w tyich pierw1szyich tygo­
dniach trwania wysta.wy nie było 
wypadku pożaru? - pytam teraz 
na z.akońiczenie .. 

- Wypadku nie było i spodzie­
wam się - ocLpowiada mój Sz. 
Rozmówca glosem ipe1łnym spoko­
ju i pewności - że nie będzie. A 
gdyiby nawet powstał jakiś pożar, 
to go opanujemy w zarodku -
kończy stanowczym, pełnym ener­
gji wewnętrznej głosem sympa­
tyczny komendant .Poznańsk i ej 
Straży Pożarnej. 

S. P. 
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Ołówny Związek Straży Pożarnych R. P. na Powszechnej 
Wystawie Krajowej. 

Główny Związek Straży Pożar­

nych R. P. ma swe stoisko w Pa­
łacu Wych'.owamrua Fizycznego, 
znajdującym się na t. zw. terenach 
„B'' wystawy w nowowybudowa­
nym, wspaniałym ·gmachu, w któ­
rym mieśdć się będzie rw przyszło­

. ści, po wystawie miejska szkoła 

handlowa. 
Ekisponaty Główne·go Związlku 

Straży znajdują się w przyziemiu 
·:tego gmachu rw obszernej, około 
tr.zystu metrów !kwadratowych H­
czącej saH, która w przyszłej szko­
le handlowej będzie salą gimna­
styczną. Zaraz po wej~iciu do ob­
-szerneg!o pme·dsieniia gmachu rzu-
-caj ą się w oozy napisy Związku 

na bo·cznych śdaruach nad s.choda­
mi, doprowadzającemi nas z dwóich 
stron po:Przez korytarz do tej isali 
wystawowej strażadwa. 

Sama sal1a, wysoka, o 10-iciu du·· 
·żych, górnych oknach, rozmiesz­
czonych na trzech ścianach, - swą 

imponują1cą wielkośdą zachęca do 
:zwiedzenia i wyrów1nywuje ujemne 
wrażenie wstęiPne jakie się odnosi 
przy sichodzeniu do teg·o przyzie­
mia, nie spodziewając się zobia­
czenia sali talk okazałej. 

Salę tę p.rzystosowano przytem 
odpowiedni'O i można 1przyznać że 

dość szeizęśliwie do charakteru 
-stoiska, upię~S1Zając filary między­
.okienne freskami, imituj ącemi pfo­
mi e.nne języki, wiją.ce się ku górze 
wśród kłębów dymu. N a plan 
pierwszy nawprost wejść rzuca się 
przytem w oczy nasz znak korpo­
racyjny z Orłem białym - symbo­
'lem, świadczą•cym, że wszystkie 
·swe poczynania podej1muje stra­
żiactwo pord ha1słem dobra Oj·czyz­
ny. 

Zgrupowane w tern stoisku 
eksponaty możnaby podzielić na 
dwie grupy. Jedna to środki do 
wa:lki z pożarami, a więc narzę­
dzia i przyrządy pożarne oraz wy­
kresy obrazujące j1akiemi sposoba­
mi można opanowywać pożary. 

'Druga grupa to zestawienie stanu 
zorganizowane·go do walki z poża­
·rami sfoażactwa, zasad jego ustro­
ju i wyników pracy, co zohrazo­
war o przez tablice i wykresy, a 

•częściowo prrzez modele· 
Zaznaczyć też należy, że grupa 

pierwsza - środków do walki 
z pożarami już pr.zez siam charak­
~ter większej wyrazistoś1ci, jak nie-
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mniej i przez nieco nadmierną ilość 
zgromadzonych eksponatów te1go 
rodzaju wysuwa się na plan pierw­
szy i zaciemnia nawet niejako 
eksponaty grupy drugiej, ·obrazu~ 

jące stan i rozwój strażactwa 

ochotniczego. 
W dziale wyeikwi1powania do 

walki z pożarami znalazły si(( w 
~to:isku Główneg.o Związku najróż­
norodniejsze narzędzia i przyrzą­
dy pożarne, do1Starczone przez po-

szczególne ich wytwórnie, po1czy­
nając ·Od sprzętów zasadniczych 
aż do najdrobniejszych przybo­
rów osobistego uzbrojenia stra­
żackiego i przyrządów pcodn~·cz­
nych. Jest więc w pierwszej mie­
rze samochód - pog'Otowie ·z mo­
t oip o mpą przenośną i 1komplet-em 
innych narzędzi zasadni1czych i po­
mocni·czych. Jest kilka różnych 

typów motorowych sikawek stra­
żackich. Są da.Jej ws1Zdkiego . ro-

F ot. wł.asne „Przeglądu P-0żamiczego„ 

Na Powszechnei Wystawie Krnjo.wej w Poznaniu Główny Związek Stra-

ży P.ożiamnych wyistawił eksponaty z zakresu walki z poża11ami w pięknej 

sali, znaqdująoej się w przyziemiu pał.acu wychowania fizycznegio. Nas:ze 

i!usitracje plr'zedstawi1a,ją ogólne widoki tej sali wystawowe j zrzeszonego 
strażactwa. 
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dzaju drabiny, a więc drążkowa, 
francuska, hakowe i kilika drabin 
syst. Szc.zerboiwskiego w różnem 
ustawieniu (w piramidę, na całą 
wysokość), świadczącem o przy­
datności tego typu drabin. Je1st 
komplet podręczneg·o taboru wiej­
skiego na dwulkołowych wózkach. 

Z pomoicniczych narzędzi znaj­
dujemy wszelkie rodzaje narzędzi 
burzących (bosa1ki, kotwice, topo­
ry}, dalej syreny alarmowe, gaśni-

roku 1924-ym liczba ta wzrosia do 
3.603 placówek, w roku 1926-ym 
do 5.065-oiu i w okresie cLziesię­
dolecia odzyskanej prwz Naród 
wolności, w końcu rok1u 1928 
osiągnęła cyfrę 8.176-iu organiza­
cji ochotniczych. 

Z innych tablic wymienić nale­
ży tablice, obrazujące: organiza­
cję wewnętrzną straży; organiza­
cję wewnętrzną. z:wiązków okrę­
gowych i związków wojewódzkich; 

dza, że gdy w roku 1918-ym jed­
na straż przypadała średnio na ob­
szar 189 ... ciu 'klm. kw., to w roku 
1923-im liicziba ta spada do 131 
klm. kw., następnie w roku 19~­
ym do 79-ciu kim. kw. (bierzemy 
tylko nieiktóre lata), osiągając 
wreszcie w końcu roku 1928-igo 
cyfrę 46-ciu klm. kw. przypadają­
cych średnio na 1-ą placówlkę stra· 
ża.cką. 

W tablicy p. n. „organiza•cja p ,_ 

Fo.t. własne „Przeglądu Pożarniczego". 

Fragmenty stoiska Głównego Związku Straży na Powszechnej Wystawie Krajowej. 

Na lewej ~lustira.ic·ii widok jednego z trzech podestów z .narzęd.ziami .i przyirzącLami pożamemi. N a prrawej 
ilustracji model ws·pin.ailni, wykonanej przez d.ruha Murzwińslkie·gio (·sfoi z lewej srt:r0111y) ze Straży Pożarne-i 

w Brześdu n/Bug.łem. 

ce ręczne, taPcze az:best·owe och­
ronne dla prądowników, wszelkie 
typy łączników, hełmy, pasy, sio­
dełka, trójniki, maski ochronne 
i t. p, 

W dziale organiza·cji, stanu i 
rozwoju strażactwa wystawiono 
mapę Piolski, uw.tdaczn~aj ącą sieć 
8.176-iu ochotniczych placówek 
strażaickich, istniejących w końcu 
roiku 1928-1go, oraz 20 róźnych ta­
blic. Tu wymienić należy w pierw­
szej mierze tahlicę rozwoiu stra­
żactwa, stwierdzającą, że g.dy w 
r·:::>ku 1918-ym czynnych było na 
ziemiach odrodzonej i zjednoczio­
nei Polski 2.095 s:traży, to już w 
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prawne podstawy pożarnictwa; 
umundurowanie w związkach 
dzielnioowych przed powstaniem 
Głównego Związku w ze;stawieniu 
z je.dnoHtem umundurowaniem 
strażactwa, zrzeszonego pod sztan­
darem Gł. Związku; organizację 
wyszkolenia pożarniczego; rozwój 
straży w po1szczególnych związ­
ka:ch wojewódzki1ch; stan za1opa­
trzenia straży w sprzęt. 

Pozatem jeszcze sz·czególnie in­
teresujące są i wyróżniają się po­
myisłowo-ścią wykończenia tablice 
nqstępujące. Tahlica obrazująca 
obS1Zar przypadaJjący średnio na 
1 straż w Polsce; tablirca ta stwier-

spodar·cza straży związkówH 
przedstawiono w sposób prosty 
le·cz wyrazisty z iakiich źródeł 
składają się dochody naszych o-r­
gą.nizacji strażackich i na jakie ce­
le straże wydatkują gromadzone 
fundusze. 

?[drugiej częśici tej tabli·cy do­
wiadujemy się przytem liczb nie­
zmiernie ciekawych i charaktery­
stycznych, a mianowicie, jaki byt 
w roku 19e8-ym stosunek procen­
towy po1szcze.gólnych g:rup do·cho­
dów i wydatków w naszyich stra­
żach. Dowiadujemy się więc, ż.e 
dochody w:łiasne (t. j. różne impre­
zy) stanowiły przeciętnie w stra-
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ża·ch 39.5 % 0igółu dochodów, zko­
lei subwencje samorządów 42.5 % , 
a za:ś subwencje instytucji ubez­
pieczeniowych 18 % . W zakres·ie 
wydatków 46.3 % p·ocią·gnęły wy­
da tiki na ku:pnio i konserwa1cję 
sp~rzętu pożame~o, 11,2 % na wy­
ekwipowanie osobi1ste str1ażaków, 
14.4% na pomieszczenia sprzętu 
{budowa i konserwacja remiz), 
5 % na orga.niza·cję, 3 % · na wy-. 
:slikolenie, 14.1 % na wydatki 
różne. 

Tablica p. n. „członkowie w 
:strażaich" wyjaśnia nam, że na jed­
ną straż przypada średnio 5-ciu 
członków zarządu; 3.2 - o.fice­
rów; 2.5 - podoficerów i 18.4 
strażaków s.zerego·wych. Oczywi­
:§cie prz1 porównaniu ilości stra­
żaków szeregowych z ilośdą ofi­
cerów dochodzimy do wniosku, co 
już zresztą nieraz na tern miejscu 
:podkreślaliśmy, że stosunelk ten 
jeist ciągle niewspółmierny - za 
dużo mamy ofic.erów w stosunku 
·do podkomendnych_ szeregowych; 
uderziają1ce swą niewspółmierno­
:ścią jest również i to, że µmiej 
mamy podofii1cerów niż oficerów, 
oo powinno być raczej wręcz od­
wrotnie.„ no i nie w takim sto­
·sunku jaik obecnie. 

Poza tablicami na specjalne bo­
<łaj wyróżnienie zasługuje model 
frzypiętwwej wspinalni dwuokien­
nei, wykonany w skali 1 : 5 przez 
druha Murzwińiskiego ze Straży 
Pożarnej (sta:ł.ej) w J3rze,ściu n/Bu­
giem, da.lei model .remizy Straży 
Poż. Och. ors. Iłów w pow. Socha­
czewskim oraz wzorowej remizy 
.dla straży wiejsikiej w/ g warunków 
uchwalonych przez Komisję Te,ch­
niczną Gł. Związku. 

Do całokształtu wymienionych 
. .-eksponatów przybywają jeszcz-e 
tablice poglądowe różnych rodzai 
narzędzi, wzory części sikłado­
wych maski przedwg-azowej, po­
glą·dowa tablica nauki ratowania 
topieków i nieco fofo1g.rafji z ży-

·cia strażactwa. PoZJa tern wymienić 
nafo:hałohy jesizeize WZiory odzna­

,czeń wys:zkoleni1a strażacki1ego, 
przyjęte w Krakowskim Związku, 
.a zasługuj ąoe na upowszechnienie 
w środowisku całego zrzeszone.go 
;strażactwa. 

Jak wię·c z powyż.s.zego wynika 
całość zgrupnwanych eksponatów 
jest dość obszerna i działacz·owi 

:pożarniczemu, interesując.emu się 
-w szcze.gółach, odzwierciadloneimi 
w tablicia:ch zestawieniami oraz 
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sprzętem pożarniczym przyspo­
rzyć może, bezwątpie.nia, wiele 
spostrzeżeń, za·chęcając zaraz.em 
do zdobycia tego lub innego sp.rzę­
tu dla uzupe:łnieni.a wyekwipowa­
nia wł~snej straży. 

Włoiżono bezwątpienia, jak wi­
dać z powyimz.e·go, duiJo dobrej 
woli, ener1gji i zapobie·gili-wości, a 
nawe.t i śmiałej pri~dsię:bim_czo­
ś1ci1 że wymienimy np. konieczność 
wybida jednej ze ś'Cian dla wpro­
wadzenia na salę 1samo.chodu -
pogotowia, aby wystawa ip·ożarni­
ctwa wypadła jaknajokazalej. 

Niemniej jednaik wypada wy­
powiedzieć pogląd, że kosztem od­
zwierciadlenia produkcji środków 
do wa:lki z 1pożarami z-aciemniono 
jednak obraz zasadni1czej treś'Ci za­
dań i pra:c Głównego Związik!l '-----:- . 
popularyzowania i ugruntowyw:~­
nia w społeczeństwie wzniosłych 
zasad ideobgji sb:iażactwa . ochot­
niczeg·ó o.raz do1skonale:nia' kadr 
tego strażadwa przez organizo­
wanie i szkolenie do siprawnego 
spełniania ziadań służby rpu:hlicz­
nej oraz przez wychowywanie na 
obywateli światłych, dość wszech­
stronnie twórczych na rzecz Pań­
stwa własnego. 

Sama ideologja i 01grom wielo­
stronnej p!lacy strażadwa ochot­
niczeigo nie znajdują na Powszech­
nej Wystawie Krajowej należne·go 
im ujęcia, a obraz stanu i rozwoju 
organizacyjnego istrażactwa nikną 
wobec rzuaają1cego się na plan 
pierwszy nadmiaru śmdików d10 
walki z pożarami. To j.es1t właśnie, 
zdaniem naszem, błąd podstawo­
wy w zasa.dnkzym kierunku zo­
brazowania roli strażadwa po1I„ 
skiego w Państwie na Powszech­
nej Wystawie Krajowej, błąd, któ­
re·go pominąć tu mill.czemem nile 
sposób, pozostawiając szcze·gó­
łowe już uzasadnienie i omówienie 
tej s·prawy do jednego z rnastę1p­
nych numerów. 

S. Pągowski. 

••••••••••••••••••• 

Sikawki motorowe 
w pawilonie Główne­
go Związku Straży na 

P. W. K. 

Na jednym z podestów pia1wilo­
nu Gł. Związ1ku zg1rupowame· są 

różnego rodwiu sikawki motioro­
w1e. Z tych 2 odśrndkow.e niemiec­
kiej produlk1cji, a 3 dostarczone 
przez firmy krajowe. 

J e,dJna z tych ostafoi1ch i·est ro­
tacyjno - tło·czkowa syst. Laffly z 
jednocylindrowym siilniki1em spaH­
nowyim, druga rota1cyj1tlio - suwa­
kowa syst. „Ellehammer:a" rów­
nież z j<ed:nocylind:rorwym silnik.iem, 
a trz.ęci:a pr:z:edstia w.i1a też pompę 
syst. „Ellehammera" bez silniikia, 1, 

koł·em pas1owem do niapędu zapo""." 
mo1cą tylnego koł1a samochodu 
Forda. 

Si1kiawka rota1cyjno - tłoczkowa 
jest pomysłu f.rancuski1e·go (patent 
Laffly) i chod1aż prac.a.1 j·ei w zwy­
kłych waJrunka1ch t. j. przy siLm-
kv. 2- lub 4-1rincyliindriowym jest 
zadawalająca, to jednak przy 1-
nncylindrnwym moitor:z·e n.i1e rwy­
t warza ona iciśnien:i:a wyższ.ego po­
nad 5% atm. i w tern w wysokim 
stopniu U1Stępuj·e sika.wk1om -od­
Ś·rndkowyun, który,ch ·ci:snieni1e 
m0iżina .doprnwia1dzić do 18 i wię­
cej atinosfor, co p.rzy znaiczinej od­
l1egfości zMornik1a wody od miej­
sicia po·żiaru pozw:al1a pracować prą­
dem, przy 0idlległoiści1 naw1et 500 -
700 mtr., z siłą jeszcz,e 4 - 5 iatm. 

Drugą uj1emną stToną t1ei sikaw­
ki jes,t wr.ażliJwość j1ej na brudną 
wodę wobec duż1ej ilośd trących 
si:ę ezęśd: 8 Hncz:ków, 8 .cylinder­
ków, bębna i ·śd1anek ptaszicza. 

J.eszcz·e słabszą sikawką j·e1s·t 
pompa ·sys·t. „EUehamme,ra" (wy­
rab~ana w D.anj~), gdyż może rwy- • 
twiarzać dśnieniie tylko 4 - 5 at­
mosfor, 1a przytym otwory ssawny 
i tłoczny ma -ona z1a wąskie (35 
mm. śirednky). 

Poimpa ta jest b.aridz.o prost.ej bu­
dowy: w 1cylmdrze z lanego żela­
za ·o średnicy wewnętrznej 115 
mm. , 70 mm. dług. , kręd się na 
wałku bęben ·o ś1redlnky 100 mm., 
70 mm . .dług . , formując tym spo­
S·obem ik1ana;ł_ ikoincentryc-zny o 
przekroju 7;5 mm. X 70 nim„; po­
między otwomm.i 1ssiawnym i tfoicz­
n ym z.na j d ui1e się w tym kanale 
przegrioda z 'bT1onzu, oddzielająca 
prz·estrzeń tłoczną ·od pr.ze,strzeni 
ssa'WllJej. 

W bębnie umiieszcz·one · są 2 su-
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waki stalowe w rowkach, wycię­
tych w kierunku osi; z •n.ich każdy 
ma 2 występy, któJ'le ślizgają się po 
2 hr:onziowych prowia·dnicach, u­
mieszczonych w obu ·dnach cyJi.n­
dra. Te prowadnice w % obwodu 
mają postać koła, a 1w % części są 
spłaszczone, zbliżając się o 7.5 
mm. do •oentirum i to w mi1ejscach, 
gdzie zna1jduje się owia hronzowa, 
przedzi1ał-0w1a przegrnda. Dzięki 
temu spłasz·czeniu suwak~ przy 
prz.echodz.eniu pod przegrodą, cho­
wają się 1do rowków i mijają ją. Po 
minięciu kia·ż·dy suwak wyichodzi 
z r-0wku dzięki sile odśrodkowej i, 
odgamiając wodę 'Wytwarza ssa­
nie, a ,nagiaTnrając na przegrod~ 
tłoczy wodę. 

Te pompy .również wobe1c trą­
cych _się suwaków, mogą pracować 
tylko czystą wo·dą. Wydajność ich 
nie przekracza 250 litrów na mi­
nutę, .a ciśnienie 5 atm. 

W)7lkonanie płaszcza i bęhna z 
ż~Iirwa 1 po-woduje rdzew~enie, co 
szkodliwie odbij1a się na sprawna-

DRUHOWIE! 

POMNIJCIE 

NA HASŁO 

NASZE: 

„W JEDNOśCI 

SIŁA!'' 

~".irRl'Y QRGRl'llZRJ:l,J .J/'I.., I Wf:tfw1P{]UFlf'tlR f/D.J@r:iif 
f ~"" • 
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ir- 33~- "'· 

'~ ..... _.., __ „._ 

Wykres, ilustrujący porównawczo 

stan organfaacyjny i wyeikwipowaLnia 

bojowego strażactwia pow. Kutnow· 

skiego przed wojną i w roku 1928-ym. 

:':'Il ('~ 
..:.,"ł'\J>llllllt! Kf 

ł3a~YJZI:CHNrJ WY~fJJWY ł\ru1JIJWI:J 

_DA~ SW1ACTWA POLSKIEGO DLA lD pp 
N'°' 'f~SZKOLN"I KOLUMN~ Sf\MOCHOOOWĄ 

081j0NY P~ZECIWG.A ZOl~EJ 

ści sikawki i na stanie jej węży 
tłocznych, a przecież od szeregu 
lat nawet w budowie sikawek 
ręcznych unikamy wogóle stycz­
ności wody z żeliwem. Pompy te· 
nadają się więcej do celów ogrod­
niczych, co jest, zdaje się, i głów­
nem ich przeznaczeniem, W Ho­
landji mają one znaczne zastos-0-
wanie w ogrodownictwie. 

WiJel·ka szkoda, że ci piotiiterzy„ 
którzy sfa.rają się budować sika;w­
ki mofo1r:owe w k.mju, 1co 111al·eży 
uważać za bardzo chwalebne -
wybr·ali najmniej odpowi1ednie ty­
py. Wprawdzie budowa .tych ty­
pów jest b . .prosta i łatwa, a sika­
wek odśr.odlk,owych - trudna i 
pre·cyz.yjona, j1edlllak ogół dzi:ałia1czy 
pożarniczych i facho1wców na za­
chodzie Eur·o·py i w Ameryce u­
zrnał sikawkę odśrndko„wą za nai­
lepszą. Sądzić więc należy, że do 
budowy tylko tego typu należy 
kierować wszelki1e usiłowania. 

lnź . J. Tuliszkowski. 

DRUHOWIE! 

PRZYCZYŃCIE 

SIĘ KAżDY 

DROBNĄ 

OFIARĄ 

DO 

WSPóLNEGO 

WIELKIEGO 

CZYNU! 

W celu upamiętnienia przez strażactwo polskie czynem Powszechnej Wystawy Krajowej wydana 
-została z inicjatywy Uruha S. Rudnego przez Główny Związek Straży Poż. R~ P., nakładem "Przeglądu 
Pożarniczego", karta pamiątkowa na rzecz ufundowania przez strażactwo 11szkoln-ej kolumny samochodowej 
obrony przeciwgazowej", na co prze2naczone zostałyby równiri zebrane już fundusze na samolot im. 
strażactwa. 
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Karta jest w cenie 25 gr. (na papierze kredowym) i 20 gr. (na papierze pocztówkowym). 
Każdy str·ażak zwiedzający wystawę winien nabywać te karty, aby przesłać !znajomym i koleJ!om swe 

. życzenia- z wystawy. Pozatem, pisząc listy w sprawach osobistych i korporacyjnych winniście, Druhowie, 
w ciągu· najbliższych miesięcy posiłkować się temi kartami. 

Strażactwo pO"lskie musi spełnić swój obowiązek - swe zadania w zakresie obrony przeciwgazo­
wej Państwa! 
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Pożarnictwo kolejowe na P. W. K. 
W cało1kształcie odzwierciadlo­

nego na Powszechnej Wystawie 
Krajowej w Poznaniu dorobku tej 
tak niezmiernie ważnej dla potęgi 
Państwa i dobrobytu społeczeństwa 
dziedziny, jaką jest ·kolejnictwo, 
znal1azło również swój należny wy­
raz pożarnidwo kolejowe, jako 
dział pracy, od której dostate·cz­
ine.g·o uwz1ględniania zależy uchro­
nienie przed zigubnemi skutkami 
klęsk pożarowych wysolkowarto­
ściowych objektów kolejowych, w 
których żywioł pożaru ma wiele 
szcze1g6lnie sprzyjających warun­
ków ipowistawania i rozwoiu. 
Mieliśmy już nieraz możność na 

łamach ,Przeglą·du Pnżarniczego" 
dawać wyraz opinji, czyniąc to 
szczególnie w Nr. 1-ym z roku 
1928-go, poświęconym specjalnie 
sprawom pożarnictw.a kolejowego, 
że akcja obrony prze'Ciwp{»Żaro1wej 
na Polskich Kolejach Państwo­
wych, dzięiki zrozumieniu jej za­
dań przez władze !kolejowe, znaj­
duje się na drodze wł1a.śdwej, że 
prowadzona jest planowo, że zaw­
sze w miarę ograniczonych często 
możliwości zasilana j.est jednak 
znacznemi środkami finansowemi, 
przez co rozwij1a się dość syste­
matycznie. Korzystamy też skwa­
pliwie ze spos•ohnoś'Ci i tym razem, 
aby, omawiając Powszechną Wy­
stawę Krajmvą, dać wyraz zado­
woleniu, że wśród eksponatów 
obrazujących zia;gadnienia polskiej 
komunikacji ko·lejo:wej uwzględ-

niono eksponaty dotyczące obrony 
pożarowej na kolejach. 

Jedynem zastrzeżeniem kry­
tycznem, ja)kie czynimy jest to, że 
stoisko dziafo pożarnictwa kolejo­
we,go znalazło się w pawilonie Mi­
nisterstwa Komunikacji w miejscu 
nazbyt 0>dosohnionem, nieco nie­
odpowiedniem i mało zwracają­
cem uwa1gę zwiedzających. Goto­
wi wszakże jesteśmy już sami tło­
maczyć sobie, że stało się tak ra­
czej ze wz1ględu nia trudności tere­
nowe i niemożnnść przeznaczenia 
dla dość dużych eksponatów tego 
działu bardziej odpowiedniego 
miejsca. Ograniczamy się więc do 
tej drobnej uwagi, wyrażając proś­
bę, aby na przyszłość eksponatów 
tak ważnej dziedziny nie stawia­
no w odosobnieniu oraz w skupie­
niu, uniemożliwiającem wprO'st 
osobom interesującym się tym 
działem bli:Zisze zapoznanie się ze 
szcz.egółami eksponatów. 

W stoisku p0tżarnictw1a 1kolejo­
wego rzuca się w oczy, jako ek­
sponaty główne, wzorowy tabor 
strażacki podręczny do pocią1gu 
ręczneg·o do akcji ratunkowej w 
obrębie mniejszych i średnich ob­
jektów kolejowych. Tabor ten 
składa się: 1) z dwukołowego 
wózka rekwitZycyjneg,o z cl.rabina­
mi: francuską i syst. Szczerbow­
skiego, z bosakami, hydronetką o­
raz szeregiem drobnych przyrzą­
dów pożarnych, przyczem zwraca 
uwagę odmierun;a konstrukcja te-

go wózka, wyróżniającego się od 
podobnych typów wózków dla 
straży wiejskich tern, że dmbiny 
spoczywają na specjalnem ruszto­
waniu, na któreg•o boka1ch umiesz­
czono bosaki, a więc uzyskano 
przez taką konstrukcję .łatwiejszy 
do·stęp do poszczególnych nar.żę­
dz·i·; 2) ·z jed1nioc:yliinJdriowej, ręaz111ej 
sikawki pr.zenośnej o wydajności 
200 litr. na mi:n., umieszazonej na 
dwukołowym wózku; 3) z . dwuko­
łowe~o becz1kowozu· 

N a ścianie stoiska za taborem 
znajdujemy mapę Polski, uwidacz­
niającą sieć istniejących kolejo­
wych straży pożarnych z 1odpn­
wiedniem o·znaczeniem ośrodków 
działania tych straży, iktóre po­
siadają oddzielne, specjalne remi­
zy na narzędzia pożarne oraz tych, 
które wyekwipowane j'Uż zostały 
w sikiawki moforowe. 

Inny wykreis obok wykazuje 
stan i rozwój kolejowyich st:raży 
pożamyich, pti~yczem d:owiaduje· 
my się, że gdy w roku 1924-ym 
czynnych było 165 straży, liczą­
cych 4706 czfonków, to w roku 
1928-ym Hość straży pożarnych 
1kolej·owych wzro:sł.a do liczby 
250-ciu, a skupiają one w SW)71ch 
szer'e.gach 5960-ciu człnnlków. 

N a trzecim wykres.ie porów­
nawczym zestawiono i zob:razowa­
no gr.afrcznie wydatki na utrzyma­
nie kolej1owych straży pożarnych, 
wydatki na pokrycie strat poi.ż1a-

Fp.t. własne „Przeglądu Pożarniczego". 

W imponującym pawilonie Ministeirstwa Komunikacji na Powszechnej Wystawie Krajowej znajdltlje się spec­
jalne stoisko pożarnictwa kolej01Wego. Lewai nas.za ,ilustracia :wyobraża ORólny widok stoiska z taborem na 
dwukołowych wózkach oraz z mapą (w głębi), obrazującą rozmieszczenie straży kolejowych w Po-lsce. Na pra­
wej ilustracji jeden z bokó;w stoiska z modelami wspinalni do ćwiczeń: czterościennej i je·dno.ściennej oraz 
-z wykresem rozwoju obrony p'l"Zeciwpożarowej na' Polskich Kolejach Państwowych w 1atach olSltatnich. 
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Fot. włas,na „Przieglądu PożarniOZ1eigi0" 

Obo1k pawilonu Ministers•twa Komunikacji majduje się na Powszechnej 
W)'isfawie Krajowej :11w1agon, ,pogofowia pożarnwego Dy·rekcji Wileńskiej" 
wykionany w warsztatach tej Dyrekcj i z urząd:zeiniami i wyekwipowaniem 
według projektu Druha T. Myślińskiego - komendanta slf:naży pożairnych 

kolej.owych Wileńskiej Dyrekcji P . K. P. 

rowych w ohjekta1ch P. K. P. oraz 
'ilość lustracji straży i ohjektów 
ikolejowych dok•on.anych przez 
Główny Związek Straży - wszy­
stko w latach 191214 - 1928. 

W stoisku tern znajdujemy po­
na,dto pre·cezyjnie wykonane mo­
dele w.spinialni do ćwiczeń: czte­
rośdenllle j i j ed111Jośden1ne j w skali 
1 : 33, a cało1ść tę uzupełniają je­
sz·c:zJe wzory dystynkcji członków 
kolejowych straży pożarnych oraz 
foto,grafje z życ:ia straży pożar­
nych kolejowych. 

Obok pawilonu Ministerstwa 
Komunika,cji nia lki1liku 10.ddnkach 
toru kolejowego zgrupowany zo­
stał tahor kolejowy, wykonany w 
polskich fabrykach - prawdziwa 
chi uba naszego przemysłu komu-
nikacyjne·g·o. , 

Tu właśnie w sąsiedztwie ol­
brzymich parownzów osobowych 
011az całe.go .szere·gu wagonów o­
sohowych i wag,onów o sp~cjal­
nem przeznaczeniu, jak np. wago­
nu sanHarne·go, ratunkowego, o­
brony przedwgaz•owej, jedwabni­
cze,go i kilku innych stoi „wagon 
obrnny pożarowej Dyr.ekcji Wileń­
skiej P. K. P.". 

O ·projekicie wykonania takiego 
wagonu po1gotowia 1pożarowe•go i 
o jeg,o zadaniach pisaliśmy już w 
swoim czasie na łamach „Prze­
glądu Po1żarni·czego". Wagon prze­
znaczony jest do transportu środ-
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k~w walki z pożarami w ohrębie 
:v-1~ksz~c~ sta·cji kolej.owych, jak 
I ~1emme1 dla ratun1ku mniejszych 
oh1e!kt~w ko-lejowych, .do którY'ch 
w razie wybuchu po1żaru można 
właśnie szybko dotrzeć torem ko­
lejiowym. 

My.śl hiafna, zawsze howiem 
przygotowanie się zawczasu do 
spieszenia z pomocą ratunkową, 
po1zwala uniknąć tak niepożąda­
nej zwłoki czasu, jaka zwykle na­
stępuje, gdy dopiero w razie po­
trzeby składa się narzędzia do 
przygodnego w.agonu, co w po­
śpiechu powoduje łatwo ich u­
szkodz.enie lulb też wręcz zapo­
minanie tych przedmi,otów, które 
je.dnaik mogą się okazać niezbędne 
w akcji ratunkowej. 

W agon pożarowy to zwykły wa­
g on towarowy odpowiednio tylko 
wewnątrz pr.zyistosow.any do po­
mieszczenia i transportowania na­
rzędzi pożamych. Urządzenia. 
wewnętrzne wyk,onano w Warsz­
ta tach Wileńskiej Dyrekcji P. K. 
P. 'Według 1pr-ojelktu kier-ownika 
działu pożarniczego tej Dyrekcji 
druha kom. T. Myślińskiego. 

W omawianym w:agionie znajdu­
ją się dwie sikawki przenośne: 
1-na dwucylindrowa, 2-ga j ed,IlJO­
cy lindrnw a oraz dwie beczki dwu­
kofowe i hydropult. Pozatem pod 
dachem wagonu umieszczone są 
dr.abiny: francuska (trzyprzęsło-

w:aL przystawna, 2 hakówki i bo­
saki, a zaś po bokach wagonu -
ł,opaty, łomy, piła, bosaki pod­
ręczne, topo·ry, pochodnie i t. p. 
narzędzi.ia podręczne , oraz 12 krę­
gów węży Hocznych zapa1sowych. 

Wszystkie narzędzia umieszczo­
ne są w odpowiedniich tulejach i 
podstawkach. Przez umiejętne 
rO\Zmieszczeinie narzędtzi i przy­
rządów dostęp do n~ch jest 
ułatwiony, przyczem wszystko 
jest należycie przymocowane rze­
mieni1ami, zapewniając.emi każde­
mu przedmiotowi utrzymani~ się 
na przieznaczonem dla nieg,o miej­
scu, a jednocześnie po.zwalające­
mi z łatwnścią na szybkie wyjmo­
wanie pojedyńczych przyrządów. 
Uzupełnia wyekwipowamie wagonu 
apteczk1a. Pomiędzy narzędziami 
znajduj.e .się na pomoście wagonu 
pośrndku i po bolkach dość miej­
sca dla zgrupowania się oddziału 
strażaków, którzy mogą łą,cznie z 
narzędziami być p.rzewiezieni na 
miejsce wyipadku po,żarowe·go. 

iDla uzupełnienia obrazu wyek­
wipowania straŻlactwa kolejowego 
umieszczono jeszcze we wnętrzu 
manekiny strażaków w pełnem u­
zbrioj eni u hoj.owem, to jest w nie­
przema'kalnem ubraniu brezento­
wem, w hełmie i t. d. 

Nawiązując do tych wł~nie ma­
nekinów - strażaków, pozwolę 
tu sobie wspomnieć, odbiegając 
już od zasadnicz.ego tema tu spra­
wozdawczego, że gdy oglądali­
śmy wa1g:on pogotowia rpoż.arowe­
go w zespole kilku inspektorów 
pożarnictwa, obecnych w Pozna­
niu na odprawie pr1zedzjazdowej, 
jeden z iil!struktorów riz.ucił żar­
tem: 

- Patrzcie, Druh Tuliszkow­
ski stoi w tym wagonie" -

na oo inny z inspektorów od­
rzekł: 

- E, gdzieżtam Tuliszkowsiki, 
to Druh Myśliński. 

Ten żartobliwy s~ozegół może 
, być, niewątpliwie, dla obydwu 
wymienionych Druhów dowodem, 
że ich ipraca n:id rozwojem pożar-
nidwa kolejoweg,o, mająca swój 

wyraz na Powszechnej Wystawie 
Krajowej, jest dość popularna w 
sferach strażactwa naszego. 

Ego. 
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Specjalny dział w numerze niniejszym poświęcamy samorządowej instytucji ubezpieczeniowej woj. Poznań· 

skiego - Krajowemu Ubezpieczeniu Ogniowemu, odzwierciadleniu jego dzi::zlalności ubezpieczeniowej i przeciw­

pożarowej oraz wystąpieniu na Powszechnej Wystawie Krajowej. - REDAKCJA. 

Rys historyczny Krajowego Ubezprecz. Ogniowego w Poznaniu. 

Najstarszem stowarzyszeniem ubezpieczenia- i wybierania op.lat, oraz do rozdawania proporcjonal-

wem w Polsce jest bezsprzecznie Krajowe Ubezpie- nych wynagrodzeń, z przypadku pożaru ....... . 

czenie Ogniowe w Poznaniu, bo początki założenia służyć ma za prawidłowe". 

stowarzyszenia sięgają jeszcze czasów Polski Niepo- Z powodu ponownego rozbioru Polski, powstaje 

dległej i ·przygotowane zostały przez Komisję Do- w roku 1816 osobna „Dyrekcja Asekuracji Ogniowej 

brego Porządku. Plany te podjęły Prusy po zaane- dla W. Księstwa Poznańskiego" w Poznaniu, - po­

ktowaniu w pierwszym rozbiorze Polski obwodu nad- nieważ - jak głosi ówczesne obwieszczenie - „wia­

noteckiego i już w r. 1784 ubezpieczał od ognia bu- __, domo powszechnie, że interesa Towarzystwa Aseku­

dynki Societet Bydgoski, który później wl'ączono do racji Ogniowej w znaczny nieład przez wypadki cza· 

powstałych w roku 1803 wzg!. 1804, Towarzyslwa su wprawione zostały". 

Ogniowego dla Miast i Towarzystwa Ogniowei~ Pod zaborem pruskim otrzymalt> Toarzystwo na-

Wiejskiego w Poznaniu· . stępnie nazwę Societetu Ogniowego Prowincji Poznań-

W roku 1807 Komisja Rządząca W. Księstwa skiej i przetrwało do obecneg·o czasu jako zakład 

Warszawskiego uchwaliła skasować osobne admini- ubezpiec~eń Poznańskiego Samorzqdu Wojewódzkie-

.- ·-

Ogó1ny wi-dok stioiska Kraj01Weg•o Ubezpiecz.enia Ogn.ioweg·o w Poznainiu na Pow:SIZecłmeij Wystawie Krajo­

wej rw pawilo'll'ie ubezpie·czeń, Pi0zaitem Kr.a.jo.we UbeiZipieozelllie Ogniowe wystawiiił·o wy.kr-esy -swej dział.altLOści 

w pruwil'omie samorządowym w dziale PoZIIllaństkiego Samorz.ąd1u Wojeiwó<l:zkieglO, 

stracje Towarzystwa Ogniowego w departame·ntach 

Warszawskim, Poznańskim l Kaliskim i stwo­

rzyć pod bezpośredniem zwierzchnictwem Dyrekcji 

Policji Krajowej „Towarzystwo Ogniowe dla Miast 

i W si ów w Warszawie". 

Urządzenie tego towarzystwa motywowano nastę­

pująco: „.„przekonawszy się o korzyściach Towarzy­

stwa Ogniowego, chcąc też ustawę już przez zeszły 

rząd wprowadzoną do teraźniejszego rzeczy stanu 

przystosować i zabezpieczyć kredyt budynków miej. 

skich i wiejskich, przytem nadać temu Towarzystwu 

sankcję legalną, niniejsze ·dla Towarzystwa Ogniowe­

go przepisujemy urządzenie, które co do rozkładu 

NT". 2~ 

go, przyjmując od roku 1920 nazwę Krajowego Ubez­

pieczenia Ogniowego. 

Pierwotnie wyposażone było Towarzystwo w mo­

nopol ubezpieczeń budowli, które po większej części 

przymusowo przynależeć musiały do asekuracji og­

niowej. W roku 1863 zniesiono przymus, monopol 

i toz.Varzystwo, zachowujqc swój charqkter prawno­

publiczny, stanęło do wolnęgo współzawodnictwa 

z prywatneml towarzystwami ubezpieczeń. Mając jed­

nak poruczoną sobie ochr·onę publicznego kredytu bu­

dowli, obciążonych hipotecznie przez kasy państwo­

we i samorządowe, pozostała instytucja wyposażona 

w pewne przywileje. Półtora wiekowa tradycja i su- · 
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mienność pracy spowodowały stały rozrost Krajowe­
go Ubezpieczenia Ogniowego, które jest dzisiaj jed­
nym z poważnych zakładów ubezpieczeń w Polsce. 

Do pierwotnego ubezpieczenia budowli od ognia, 
przyłączone zostało w roku 1893 ubezpieczenie od 
ognia ruchomości„ a w roku 1924 ubezpieczenia od 
szkód grad owych. 

W roku 1911 powstał w połączeniu administra­
cyjnem z Krajowem Ubezpieczeniem Ogniowem osob· 
ny zakład ubez,pieczeń na życie, dzisiejsze „Krajowe 
Ubezpieczenie na Życie" - jedyne towarzystwo sa­
morządowe tego rodzaju w Polsce. 

Od roku 1895 administruje i subwencjonuje Kra­
jowe Ubezpieczenie Ogniowe „Krajową Kasę Ubez­
pieczenia strażaków od wypadków", a od roku 1915 
„Krajową Kasę Ubezpieczenia ko·ni podczas służby 
pożarnej" i podtrzymuje finansowo pożyteczną pracę 

Związku Straży Pożarnych Województwa Poznań­
skiego. 

O żywotności Krajowych Ubezpieczeń - Ognio­
wego i na Życie, pracujących tylko w jednem woje­
wództwie Poznańskiem, świadczą następujące liczby 
z końca roku 1928-go: 

W 1 Wynosiła 
dzia e ubezpieczeń wartość ubezp . suma „J<hdek 

budowli od ognia 3540 milj. 6,1 milj. 
mienia ruchomego od ognia 1744 milj. 4,4 milj. 
od grad obicia 83 mil j. 1.,3 mil j. 
na życie 15 milj. 0,7 milj. 

Rezerwy wynoszą łącznie 8,2 miljonów złotych . 
Oprócz okazałego gmachu generalnej dyrekcji 

w Poznaniu przy Placu Nowomiejskim ·8, którego lo­
togralję jednocześnie zamieszczamy, Krajo~e Ubez­
pieczenie Ogniowe w Poznaniu posiada jeszcze 6 dal-
szych domów. . -

-Współpraca Krajowego Ubezpiecze-nia Ogniowego 
z samorządami terytorjalnemi. 

Kra:j-owe Ubezpi·eczenie Ogn1o­
we j1est .zakładem uhezp.1e1cz1eni10-
wym Poznańsłde·g-o · Samorządu 
Woiewódzkiego- :i1 ma Z1a1 z1adani1e 
uhe·zpi,e.c.zać budo~le i iruchomo­
śd o-cl ogni:a oria.z- pfo1dy rolinie od 
g.ria.dlobida. Pr:zedew.~zystkiem jed­
nako1woż pol.e·coino· Kria].owemu U­
bezpieczeniu Ogni1orwemu przyj­
moiw1ać ohowi1ązkowo do ubezpi·e­
czenia bud~nki i: chronił kr•edyt 
hipot.e·czn.y, l1lawet w tym wypad­
ku, g·dy ubezpieczający właśddel 
budo·wli utr.aca p~awo do oidszko­
dowan1a pogorZielow.eg10. 
Mając od Kiiajowego Ube·zpie­

c.zenfa Ogni1owego. zupełne z1apew­
nienie zwriotu udzielone·j pożyczki 
w razie po·żaru, uz:ależni.ają ba1nki 
i 1kiasy publiiczne (państwowe i sa­
morządowe) udz,Lelen~'e kr,e·dlytu hi·­
poteczineg·o na te.r1enie Wofewódz-

. tw:a Pozniański.eg·o od uhe-z.piecze­
nLa -od ogni1a da:nei budow'lii w Kr:a­
j.oiwem Ub ez.pi1e·c.zeniu Ogni1orwem. 

W Ziami1an za tę spe;cjalrną ochro-­
·nę wi1er.zyc1eli hi:pO'te·cznych i za 
obowi1ązek pLt"zyj1ęcia ubezp_i.e,czenia 
budynków 1otrz.ymało Kriaiowe U­
be'Zpie1cz,enie Ogniiorwe charakter 
z.akłiadu pnawino - puhlkzniego i 
pewne przywilej-e, a w pi1erws1zej · 
mi1erz,e ten, ż,e 1składki z1a ubezpie­
cz.eni1e ·o-d ogni1a budynków ściągać 

mo·że w ten siam sposób, rw jaki s.ię 

śdąg1a inne publi1czine dężary. 
Poziatem korzysta Krajowie Uhez­
pieczenie Ogniowe z pomocy urzę­
dów państwowych i · współpra1cy 
samorzą·dlów powi1atowych, mie1j­
skkh i: wiej1skiich. W sp6łpraoa tia 
wyrażia się też w t.em, Ż·e st~roiSto­
wie p-owiiato1w.i są równ1o·cZieśnie 

dyrekto1r1ami powiatiowemi Krajo-

Gmac:h GeineraLniej Dyrekcji Kraj0i­
weg10 Ubezpieczenia Ogrn{iioweg.o w 

P1ozna..niu (Plaic N owo.miej,ski 8). 

wego Uhe·zp,1eczenia Og1niowego, a 
gmLnni poborcy podatkowi· jego 
po ho·rcami. 

Proj1ekt no1Wiego s'ta·tutu K.r.aj-n­
wego Uhezpi1e·czenia Ogniowe1go, 
uchwal{)ltly w dniu 15 maja br. 
przez Pozniański1 Sejmik Woje­
wódzki pirz1ew,i1duj.e ściśl1ejsze j·esz­
cz.e zharmonizowanie współpracy 
K1r:a:j·owego Ub ez.pi e.czienfa O g.nio­
wego z t1erytorj1alne.mi samorząda­
mi woi1ew6dztwia Pozn.ański,ego. 

J:ak dawrni1ej, śdągać będą te 
samorządy 1sikłiadki dla K:r.aiiowego 
Uhezpie1cz.eni1a Ogniowego, z:a co 
po-bieraj,ą pewne odsetki od wpł1a­

·coinych sikł:adek. P,ozia tiem sprarwo­
w,ać będą pp. przewodniczą·cy 

Wydz1i1ałów Pow:i1afo1wych, ja:ko 1dy­
r.ekt0irorwi·e powiiiatowi, 1a pp. hur­
mi:strzi01wii1e i wójtowi1e, j1a:ko mę.żio­
wie zaufani1a ~mjowego Uhezpie­
·CZ·e.ni1a Ognii·o1weg·o fun.kicj,e pu­
bliczne przy przyjmow1aniiu ubez­
pie·cz1eń w dzi1ałia1ch · przymus.o­
wych. Spotykają się też samorzą­
dy terytoTjialne i1 Krajowe Ubez- . 
p1eczeni1e Ogni1owe w wspól1J1ej 
akcji przed:wp0i:hariow1ej i w zwial­
.c~a1ni.u p1agi podpal.eń. Są wsz,el- . 
ki1e widoki, :he harmonij na ta 
wsp6łpraca wyda dla- społeczeń- ! 

stwa takiż·e w pr.zyszłości powiaż'Ile 
kor.iyśd. 
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Na Powszecbnej i-Vystawie Krajowej wystawi/o Krajowe Ubezpieczenie Ogniowe sze­
reg mteresującJ1cb tablic i wykresów, obrazujqcycb azialalność 1 rozwój tej mstytucji 

Zesitawiemie pows1tiaw.a1nia po.żiaró.w według miesięcy, 
dni tyg1od1nia i godtzin doby w wc1ewodi7.twie Poznań­

skiem w lava en i 924 - - 1 Q2S, 

Zestawienie sikłaidek i od~z,k{)ld1oiwań ubezpieczeń ·bu­
dyinikowycih i ruchome>~ci w La:tiach 1919 - 1 'ł28. 
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Zestawienie ilości podipaleń w woj, Poznańskiem wr"1:Z 
z podtział·em ich powsfa.wanta według godzin doby 

w ~a tach 1924 - 1928. 

Zesfawier;iie oid1sz.Jwdiowań Kra.jowego Ubezpieczenia 
Ogniowego za rueiruchomo·ści i ruchomosci stosownie 

do ich rodzai. 
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Wykres p~zy;czy.n po.larów w woje­
wódiztwie P10iU1Ja1skiem w latacb 

1924 - 1928. 

Wykres, prze·ds•t,awiający w2't"ost fun­
duszu rezerwowego K:naj. Ub. Ogn. 
w dziale budy.nkowym i ru,chomoiŚci 

w lata·ch 1924 - 1928. 
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Wykresi tein obra•?:uie st<C)SIUnek piro-
cenfowy p01siad1ło5ci ubiezpie·cz.o-

nych w K~aj·owem Ubez.pieozieinh 
Ogin.ioiwem do ogółu posiadł1ości w 
posz1oz.ególnyc'h powiatach wo•r„ Pe„ 
znań&kieg·o.. NajwięksiZą gęsi:o·ść u­
bez1ptieczeń wy'kruzuj e pow.' W ągiró ·· 
wieaki (196,7%~, zkolei pow. Mo·gileń­
ski (94,2%) i Wrzesiński (91,7%) 
Śre.dtnio ubeizpieczoinych je.sit w Kmj. 
Ub. Og. 11,5% wS1Zystkich budynków. 

Wykres po.wyższy pr!Zed.sławia sto­
sunek kos·ztów admiinistr.acji d·o skł,a­
dek w laitaJch 1924 - 1928. W roku 
1'924-vm koszty administracji wyno­
si1lyi 25,2% zebranych skłaidek, w ro· 

ku 1928-ym już tylko 15,5 % . 

,ROZWÓJ DZIAłU GRlDOWE!iO. 
" j924'l-1928. . .. 

Gdy w r·oku 1924-ym w d:ziiiaile gira­
dowym Kr:aj1owego Ube.zpfoc:zen.ia O­
gniowego ilość poilis wyiru01siła 122. 
skła.d1ki sumę zł. 24:940, a wartość 
ubezpieczonych zbiorów zł. 2.122.721, 
to w roiku 1928•--yrn cy:ry te wzro­
sły: ilość po.Jis d.o 4768-u składka 
do sumy zł. 1.285.232 i wartość u­
bezpieoz·ona do kiwoty zł. 83 milj!Qlllów. 

Wykre.s przedstawiający roizwój d1zia­
łu gradOiWego w Krai«>wem Ube,z.pie­
cze.niu Ogniowem od chwili za·łoże­
nia tego dziiału, t. j, od roku 1924-go. 
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Akcja przec1wpozarowa Kraj. Ubezpieczenia Ogniowego 
w latach · 1924-1928. 

Od półto.ra wi1eku priacuje Kria­
i·owe Uhez.pliie1c.zeni1e Ognliiowe w 
Poz.rua:niu na t·erenie obe.cneg.o wo­
jewództwa Pozinański1eg.o w dlz1a­
le uhe.zpie·cz1eń od ognia. 

P.odc.z.as długiej tej p1ia1cy K. U. 
O. zebrało do·świadcz1eniia w usta-

Subwencje Krajowego Ubez.piecze . 
mi.a Ogniłoiwego na cele akcji p·rz.e­
ciwpożairowej sfale wzraistają i wy­
nosiły w r·oku 1928-ym: zasiłki na 
zakup sikawek zł. 124.000; po.­
życzki na z,a·kup sikawek ~ł. 32.00J; 
zasiłki dla Wielkopolskll.ego ZWlląziku 
Straży zł. 52.000; .DJag1riody z.a axcję 
ra:turtl!kową zt 39.000; d1oiptata d 10 

Kriaj·owe~ Kaisy Ubezpieczenia St>r:a­
żaków od wypadków i <l10 Krat)iowej 
Kasy Ubezpieczenia Koni w s:luż1bie 
pożarnej - 11.000,-; różm.e tnaie 

subwencje - zł. 31.000. 

len1iiu n;aj1niższych składek przy 
.równoczesnem stwor.zeniu dost.a­
te·cznych funduszów na i.nne cele, 
ia mi1anowid1e na: 

działalność przeciwpożarowq. 

Krajowe UheZipieczenie Ognio ... 
we, jalko instytucja prawno - pub­
liczna ni1e obl1.1cz·on.a na zysk, lecz 
działiają1ca dla dobra uibezpi.e·cz.a:ją­
cych, wypł1aca też p1oważne kwoty 
na akcję prze·dwpożarową, wy­
chodząc z założienia, że 1cZiem wię­
cej się prz,edwdzi.ała pożarom 
przez usprawnienie pogotowiia 
stmży po·żamych, tern mniej bę­
dzie tych po.żarów, w k.onsekwen-
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cji cze go zmn1ejszą się wypłiaty 
szkód. Zmniejszanie się zaś wypła­
ty szkód powoduje znów obniża­
ni1e s'iię składek uhezpi·e·czenio­
wych. 

Ktiajow.e Ubezpiecz·e.ni:e Qgni·o-­
we, usprawni1ając ak1cję pr.z.eciwpo­
żaro·wą prze-z poważne subwencj.e 
wyznacziane il"'Ok roczn1e na ten 
cel, czyni to więc w int.eresie u­
b ezpi1ecZta j ących. 

N a zakup i utrzymanie sikawek 

wypładło Krajowe Ubezpi1ecze·nie 
Ogniowe w lata1ch 19Q'4 - 1928 
bardz.o powaiżną kwotę 381.861 
złotych tytuł.em zapomóg gminom 
miejskim i wi,eiskim miaz obsza­
rom dwor.sk]m. Subwe·ci·e te przy­
czyniły się bezsprze1czniie do wi•ęk­
szej sprężysfo·śd w 1działianiu stra­
ży po1Żiarnych. 

Na administrację Zwiqzku Stra·ży 
Pożarnych woj. Poznańskiego. 

wydało Krajowe Ub.e.zpi.eczeni1e O-

Wyikres oibriazujący dziata1·ność 
-iistniiejącej przy Kiraj1owem Ubezipie­
czeniu Ogruowem Krajowej Kasy V­
be:zpieozenfa Srtr.aŻ'aJk6iw w.o1. P:o­
znańskiego od wypadków, a więc 
zes1taiwienie ilości UJhezpfoczo1Dyc-h 
gmin ii SJtrażaków, zestawienie wno­
s.zoiniy.ch sik,ł,aidek i wypłacanych 
św~adiczeń ·Orraz dopłaty Kraj. Ub. 
Ogn. na pokrycie niedoborn Kasy :-

wszystko w· latach 1923 - 1928. 

gni.owe w Pozna.ni.u w tym czasie 
144.111 złotych, a na cele 

lustracji straży i urządzanie 
kursów 

dalsze 43.416 .z.łotych. 
P.orwa:żiną sUJmę 45.214 złotych 

dopł.a1oa Kr.aj.owie Ube·zpi1eczeni·e 
Og·niiawe w Poznan1u do 

:~UBWENCJE .. . ·=. i 
. NA AK<.!JĘ PRZE<!IWPOZAROW~.: 

1&t0·1928 

Subwencje Krajo.wego Ube~Zipiec:zenia 
Ogi!l.i01wego na akcję przeciwpożaro­
wą w woj. PoZlllańskiem wyniosł} 
w ciągu ·Qlstam~·ch lat 5-du, jak wy­
kazuie wyfores powyższy, sumę zł. 
1.2135.54191- 1 .z czego na roik 192181-y 

przypada kwoita zł. 2818.083. 

Krajowych Kas Ubezpieczenia 

strażaków od wypadków, 

wzglę·dlni1e 

ubezpieczenia koni podczas służby 

pożarnej. 

Najlepszy to dowód, ż1e Kriajn­
we Ubez.pieczieni·e Ogniowe db.a 
nie tylko o wyposażenie gmin i ob­
szarów dworski.eh w isprzęty po­
żarni,cze, I.ecz rów.ni·eż staria si:ę o 
zahe~i·e-cz1enie strażaków, którzy 
podczas .akcji: mogą ulec i ul1eg1ają 
nieszczęśliwy~ wypadkom. 

Na nagrody za akcję ratunkowq 

wypłacono 107.559 zł., przycz,em 
skł.adają się na tę sumę t11a•gro.dy 
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z.a .dostarc.zeni.e sikawek i z.aprzę„ 
gów do pożaru o.iiaz za wybit1ne za­
sługi po.dc~as .akcH :riatuinkowej, 
pr.z,ez co podwyższ.ono sprawno·ść 
straży pożarnych na terenie woj·e­
wództwa P.oznańskieg·o, z.a·chę·ca­
ją•c je ·clio natychmiiastowego sta­
wieni1a się podczas pofar.u i do­
pomożenia pogorzelcom. 

! 

Z mniej szenle niebezpieczeństwa 

pożarów. 

Krajowe Uhezipi.e·c.z1e.nie Ognio­
we udzieliło w latach 1924-1928 
104.326 złotych tytułem zapomóg 
na usunięcie urządzeń połącz.onych 
z .niehezpie·cz·eństwem pożarów ·O­

raz zał0:ż.enie takich urządzeń, 
które .zmni·ejsz.ają to niebezp'ie­
cz1eństw.o. W tej kwode mi·eszczą 
się różne i.nnie subwencje na cele 
związane z jpożarinidwem. 

Wvkires p.rzeds:tawtiiaijący wartość nie­
ruchomości i ruchomośd, ubezpie­
czo.nych w Kr.ajowem _Ub. Ogn. w 

latach 1'919 -1928. 

Wydajna pomoc dla miast i gmin. 

Ni,e tylko wypła·cnno poważne 
kwoty na zapomogi, celem z.aku-

pienia sprzętów p.ożarn., lecz rów­
nież wyipo1fyczyło Kriajowe ·Ubez­
piecz,enie O~ni.owe na ten cel po 
niskim procencie sumę 409.062. 
zł. W ten sposób umożliwiło mz­
maitym związkom ,foomunalnym 
zakupi1enie oprócz zwykłych si­
ka wek również trenów samocho­
dowych. 

Poważną więc sumą 

1.235.549. złotych. 

dopomogł,o w latach 1924 - 1928 
Krajowe Uhezpie-czenie Ognfowe 
do postawi.P ~ii.a bezpiecz,eństwa 
pożawwego w woi·ewództwie Po.z­
nański1em na wys.okim poz.iomie i 
udowo.dn'iło t·emsamem, że 1nsty­
tucj.a naprawdę dba o .d\obr-o ubez­
pieczających i Państwa. 

Popieranie pożarnictwa przez Krajowe Ubezpieczenie Ogniowe 
wedle postanowień projektowanego statutu 

· POŻARY 
1924„192.8 

Intere s'Ujące zestruwienie pożarów w 
wo1j, Po1znańskiem w latach 1924-
19218 według miesięcy, dni tyg.odnia 
i godiz~n doby ich powstawania. Naj­
wiięcej pożarów w mie1siącaich lipca 
i sierp!Il.iu, w nied·ziele i s.01boty, o 
raz w godzinach wie.czorowych p.o-

międ.zy 19-ą a 20-ą,. 

WidzimJ dalej z tego wykire-su, że 
gdy w roku 1924-ym zarejest.rowaillo 
700 pożarów, to w roku 1928-ym 

liczba t.a wzrosł.a clio 1900 pożarów. 
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Uchwalony w dniu 15 maj1a b.r. 
P'rzez Poznański Sejmik W·oie­
wódzki proj·ekt nowego S'tatutu 
Kr.ajowego Uhezpi1eczeniia Ogn1o..: 
wego przewiduj1e w~elki,ej doni0:­
słośd postanowienie, że Instytu­
cja ta od wszelkioch składek oignio­
wych prz.ekazyw1a:ć będzie gmi­
nom 2%, a powi1atom 1 % , prócz 
innych odsetek pr,zezna·cz.onych na 
pokryde kosztów Ś·ciąg:aini1a skła­
dek i adminii-stiiacyjinych. Nie są to 
wprawdzie b.ardz·o wiielkie sumy, 

· j .ednakże umO'żli.wią one gminom 
zyskać potrnelbny grosz na biieżą­
cy remont 1sp:rzętów pożarnych, a 
powiatom zapewni.ą pewną .ogól­
niejszą ak·cję czy to inspekcyjną, 
·czy te·ż orgranizacyj1ną lub ziapom,J­
·go1wą. 

Dal·ej prz.ew.i1d!uje nowy statut 
Krajowego Uhezpie·cz·eni1a Ogni,o­
wego udzielanie zapomóg, premji 
i wynaigrodz.eń na urządzenia i 
prz:eds.i,ęwziędia, zmierzające do 
.zmni.ejszenfa .niiehezpieczeństwia 
po·żariowego. Mi1anowicie ma się u­
·dzielać zapomóg na .nab)7Wiaini1e i 
utrzymywanie sikawek ,i narzędzi 
pożarnych, na subwencjonowanie 
straży po.żiamych i innych urzą~ 
dz.eń popie.rających pożamictwo, 
na usuwanie urządz,eń, groż.ących 
po·ż1ar.em, ora·z ina ziaprowadz·eni1e 
urządz·eń, zmniejszających niebez-

Przykuwające uwrugę zestawienie 
podpaleń w wo.j. Poznańskiem w la­
tach 191214 - 1928 wed:lug ogólnej ich 
liczby (1od dio!u), 01raz według mie­
sięcy,. dni tygodnia i godzin doby. 
Najwięcej podpaleń przypa,d,a ir" 

miesiące wrzesień i paźd·zierinik, n r 
niedzielę i poniedziałki, w godzinac 
pomięd.zy 23-ą a 24-ą o północy. \' 
ostatnim mku 1928-ym był.o podpa-
leń w WieLko.po.Lsce ogółem 396„ 
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pLecz.eńS'tWro po-Żaru i. innych po­
cz·ynań w tym celu, a wr,es•zci.e na 
pokryide ni·edobor6w budżeto­
wych Kriajow.ej Kasy Stra.ż.a·ckiej. 
Pr.emje i iwynagrndJz,enLa udzie1ane 
też będą, jak dotą1d, .z1a wy.krycie 
podpalaczy, za wybitne zasługi 
przy gaszeniu 1 ra tow an.i u, jak 
równi.eż pr.zy wykryciu ogni1a i 
szybkiem sprowadzeniu pomocy, 
dal.ej za usz.kodzeI11i1a I11i1eubezpie­
czonych prz.edmiotów, St>rOW·odo­
wane czynności.ą ratunL0iwą, a 
w:rieszc.i1e za delesne uszkod~ r 1J.ia 
sb-:ażaków oraz za uszkodze,.1. i. a 
zwierząt po•ciągoiwych podczas 
akcji ratunko;wej, ·O He tych strat 
1I11i1e pokrywa ubezpiie·cz·enie. 

~otwOJ 6t1AŁU. o~NIOWEGO 17a4 -1928. 

PoZiatem prz.ewidywa:ne j.est 
s two·rz,eni e półmil j:on 01Wie g.o kia pi­
tału z,asiłków zwwtnych, z któ­
re~o udlzielane będą związkom s·a­
mo·rządo1wym z.wwtne Żasi:łki na 
c.elie po,dniesiieni1a stanu pożarnk- 1 
tw1a. 

Tablica!, ob.raiztl!iąc-a ro.zwój ldzialu o·giniowego Kiraj.owego Ubezpieczenia 
Og1nio1weg.o w Poznaniu, przyczem graficznie (u ,cLołui) pr.ze.dsta!WliOIIlo 
okre·s lat 1784! - 1928, rplaistyGznie zaś Ou góry) okres diziesięciolecia 
lat 1918- 1'928, ohriazując wzrost skład10k, od:s.zkodowaiń, funduszu re­
ze.rwowego i warto.ści ubez.piec1Z1one go w tej Instytucji mielllia. 

Że Krajorwe Ubezpi1eczerue O­
gniowe dha także o ·dohro sfraż,a-

~ l. 

: AKeJA ZBRODHleZAPODPALAeZA NOWAKA 
~ - . . 

Na 1Il\ie12:wykle inifjeires111ją.cym wykn- siie powyższym 7)obr.aizol\Vlaln'O wę­
d.rówkę chOll"ego umysfow.o podpailc cza Nowaka, który w iroku 19218-ym 
w ciągu pół roku d'OkOltlał szeregu po·dpa·1eń i przyz:DJaił się po sohwy­
taJniu dio 28 po.d1pa1leń w 4-ch powi ataich woj. Po1Z1naińskieg01. Pożairy 
z 1tych 'ploop.aJl1eń spowiodowaiły strat• ( w o·dS1Zk!01d.owainiaich Kt'laj1owego 
Ube·zpiec~e.nia Ogrniowego na S;Um< 420-tru tysięcy z:łO'tych. 
Na wykre1s~e powyż•szym uwzgłę·dnir no i inne jesizcze pożary z domnie­
mainyph podpaleń powsfa.łych w olkresie ,zbwdinicz.ej aikoji podpalacz.a 
N owaika, który srię do pod1paleń ·W tych wypaidikaich nie pinzy!ZID.tał i od­
tworz.onio w te111 spo1sób P'rzypusz.c .ai1ną. dr.o·gę węd·ró.wki zbro.dmiana, 
kitóry nńieiwą:tpliwie dl()konał więks7 rHczby hainiebniyich ozyinów pe 

palenia. 
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ków, o tem świadczy z.ami.ar utwo·­
rz.enia Krajowej Kasy Stnafa·cki1ej, 
ktfo~ej wpr.owiadz·eini,e pwj.e·ktowa­
ne j1est w miejsere d:O'tychcZiaso­
wej Krajowej Kasy Ubezpieczeń 
Strażaków od wypadkó1W i Kmjo­
wej Kasy Ubezpieczenia koni w 
sfożbie po.żarnkz.ej. W razi,e więc 
wypadku str.ażialeia przy iakcji ra­
tunkowej K. U. O. ·czuwa nad Io-. 
sem poszkodowanego i jego rodzii­
ny. Aczkolwiek howfom na te.n 
cel pob.i,erane hy1waią skład!k1 ·od 
posz·cz,ególnych straży względnie 
gmin, to są one biar1dzo ni1skie i nie 
pokrywają św~adcz1eń tiak, ~e Kra­
j.owe Uhezpiecz,enfo Ogniioiwe w 
więks~ej mierze pokrywa z włas­
nych fundus·zy wynikły stąd ni·e­
dobór. Administrację projekto­
wanej „K1asy Straża.ckiej" prow1a­
dzi1ć będzie Krajoiw.e Uhezp1iecze­
nlie Ogn.Lo!We j1ak dotąid be·zvłat.ni1e 
i bez.intieresownie. 

J,est więc pewność, że Krajowe 
Ube·zpi,ecze.nie Ognfoiw1e w p.rzysz­
łaiści pozostan~e czynną opiekun­
ką każdej a~cji: prz.erdiwpożarow,ej 
nia t.erenie województw1a P.oz.n.ań­
skiego i z.asłufona ta instytucja 
ciiesz.yć się bę,dJzie nadal zaufa­
niem, z którem odno·siły się do 
n'iego zarządy prorwiiatów, miast 
i gm.in .od r. 1784, t. j. od czasu 
przyjęcia pier1Wszych uhezpiecz·eń 
ognfo·wych w woj.ewództw~e P.o ... 
zn.ańsk~em. , 
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Przymusowe czy dobrowolne czyszczenie kominów. 
Do końca r. 1927 1stniał w woje­

wództwi1e P.oznański•em podlzfał na 
obwody kominiarskie oraz przy­
musowe i monopolowe czyszczenie 
kom1n.ów. Prz·eciw temu przymu­
sowi wys.tępow1ały .od dawna zwią­
zkii właścideH kiatnienk, Ziarzuca­
jąc nie . tylko ni1edb.ałe jako'by wy­
konyw.a.nie obowiązków prze·z 
koncesjon.owiainych 1 uprzywilej.o­
wan-yich mistrzów komini:arskich, 
ale ponadto ni·eostrnżne ·choclz.en1e 
po da·chach j , nis1zc.z.enie ich oraz 
wysoknść opłat. Skargi te wł.adze 
państwo·we uznały, zruosły obwo­
dy kominfa.rskie i zaprowiadz1ły 
wolność procederu kominiarskiego. 

Do Kr.ajowego Ubezpiiecz.enia O-

r. ''· . KRAJOWI\ Kl\.:'>J\ UilłSb'tł::CZ KONI 
PODCZAS SLUZt:IY POZ:ARNE.l 

Istniejąca przy Knaijo.wem Ubezpie­
czeniu Ogniowem Kra.j1owa Kasa U­
bez.piecz.eini:ai Koni ube·zpieczyła w 
ro:ku 1924-ym 67 koni1 a w rokit 
1928-ym 686 ikoni przed wypadkami 

podczas służby po.żaJmej. 
Kiraj.owa Kasa Ubeizpńieozenia Stra­
żaków od wypadków ubeiz1pieiczyła 
w r. 1924-ym 2.955 sbrażaków i ~·­
płaciła śiwiiaidczeń zł. 1.659,-, a w 
roku 19218-ym uhe1zipie.czooych w niej 
b}'1lo 4.619 ·Slttiaiżaików, a świaidc 
iwypłacooo na sumę ,zł, 13.825.-
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gniowego, jako do 21akł:a.diu na ob­
szarze woiewództwia Poznański.e­
go m1a1iodajnego do oceny w 
spraw.a·ch bezpieczeństwa pożar·o­
'\\ ego odnoS'zą się j.ednak obe<:n.ie 
tak zrzeszenia mistrzów kominiiar­
skkh o pomoc przy dą:heniiach do 
przywirócenia przymusowych .ob­
wodów kominfarskich, j1akoteż 1 
związki właśdcieli kamieni·c o ·O­

o bronę obecnego .stanu swobody 
przy wycierze komi1nów. Warto 
iwlęic posłuchać, ·co mów1 statysty­
:k1a lat 1927 i 1928, a więc 1roku 
przed .zciesieniem i roku po znie­
siie.niu przymusowych obwodów i 
przymusowego czyszcz1eniia komi­
. nów. 

W r. 1927-ym z ogólnej, Hczby 
1648 pożarów, ·zanotowało Krajo~ 
we Ubezpieczenie Ogniowe· 11 po­
żarów ·czy Hi 0,66 % spow1odowa­
nych przez zatlenie siię sadzy i 104 
- czyli 6,31 % powstałych z po­
wodu wadliwej budowy Jwm1nów 
lub pieców. 

W r. 1928-ym na ogólną ilość ;p·o­
·żarów przypada 21, czyH 1.11 % z 
powodu zatlenia się sadzy i 201, 
czyli 10.62 % z powodu wadHwo­
ści kominów i pieców. 

W szczególności statystykia rwy­
kazał.a w 4-ch największy·ch i wy­
łą·czonych miastach w.oiewództwa 
Po.znańskieg.o: w P.o·zooniu1 Bydgo„ 
szczy, w Gni1eźnie i w Inowroda ... 
Wiu. 

w r. 1927 
w r. 1928 

razem 
pożarów 

118 
188 

pożarów spowo­
dowanych przez 
zat'enie sie ~a­
dzy i w:> dhw<'ść 
kominów i pie-

ców 
10 czyli 8,3°/0 

25 " 21.2°!o 
w pozostałych natomiast powia­
tach (gminy wiejskie i miasteczka) 

w r. 1927 
w r. 1928 

pożarów spowo­
dowany h pr ez 
zatlenie s ę sa­
dzy i wa dliwość 

razem kominów i pie-
poia ów ców 

1530 
1775 

105 czyli 6,8% 
1 97 " 11, 1 °Io 

Statystyka powyższa i0hejmuj·e 
har.dzo krótki -0kr.es, ho tylko dw1a 

1--ta, jedlnakże w zupełno·ki po ... 
twi1er.dza, że po zni1esieniu obowią­
zko·wego cz.yszczenia kominów .i 
przymusowych obwodów komi ... 
niarskich nastąpił poważny liczibo­
wy i pro·c.entoiwy wzrost pożarów, 
powstałych z !Powodu zatlenia się 
siadzy lub wadliwośd komi:nów i 
pieców. Czy kor.zyśd z tobec-ne­
g.o o-strożniejsz.ego .obchodZieni.a się 
z da1chami i kominami przez komi­
niiarzy zrównoważą te większe 
straty pożarowe .należałoby j·esz„ 
ezie ocenić. Warto w k1ażdym lia­
zie, by zagadnie.niem regfamenta­
cji wycieru komfoów zai•nt.eres.o„ 
wały się żywo za.rządy mia·st i 
gmin woj·ewództwa Pozinańskieg.o . 

~·· -r;:;_ ~- „~ • ~ -

...~9.' 

RA · E ' EEZP lr. 11E 
NA 

O s.zy bkim i po.myślnym rozwo1ju 
Krajoiweg10 Ubezpie·azeinia na Życie 
w Po:zinaniu świadczy .zeistaiwienie., że 
gdy w ~otku 1924-ym skłiadki ubez­
piecz01nycih stanowiły sumę zl 15.094, 
to w roku 1928-ym wzrnsły ()llle do 
siumy zł. 712.650, a zaś funduStZ r e ­
zerwi01Wy z sumy ził. 10.082 w rok cl 

1924-ym wizrósł do SIUill.Y zł. 784.757 
w roku 1928-ym. 
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NA WYSTAWlE. 
(humoreska). 

Złociste promienie czerwcowego 
słońca kładły się na lany zbóż i na 
łąki szmaragdowe, przedzierały się 
przez cieniste lasy lub zaglądały, 
jakby zaciekawione, do jezior, 
rzeczułek, a nawet rowów przy­
drożnych. 

Wszędzie było pelno radości, 
którą życiodajne słonko potrafi 
hojnie rozsiewać po zieml. 

Pan Piotr, siedząc przy oknie 
w wygodnym przedziale drugiej 
klasy, obserwował z ciekawością 
pejżaż, który jak na ekranie ol­
brzymiego filmu zmienia{ się nie­
ustannie, bo pociąg kurjerski rwał 
szybko naprzód. 

W duszy naszego pasażera byfo 
również pogodnie i jasno, czemu 
się dziwić nie można, bo pan }!źotr, 
wolny od trosk życia powszednie­
go, jechał na Wystawę do Po­
znania. 

A projekt ten powstał nagle ... 
Czytając w pismach o niezwyk­

lem zainteresowaniu, jakie w ca­
l em spoi eczeństwie wywolala 
wspaniale zorganizowana Pow­
s~echna Wystawa Krajowa, pan 
Pzotr postanowił ją zwiedzić na­
tychmiast. 

Urzeczywistnienie tego zamiaru 
nie przyszło lekko, ponieważ, jak 
na złość, w biurze był terciz nawal 
pracy, a dwóch urzędników nie 
przychodziło do zajęcia wskutek 
c~orob'?', jedn.ak pan Piotr zapew­
nzl zwzerzchnzka, że zaległości od­
robi natychmiast po powrocie, no 
i . w ~ezultacie uzyskał urlop pię­
czodnzowy. 
Mały to stosunkowo okres czasu 

na gruntowne zwiedzenie Wysta-
- wy, zwłaszcza, że podróż z Mig­
d~łkowa do Poznania trwała pra­
wie ca~ą do~ę, ale pan Piotr po· 
stanowzl sobze solennie, że w cią­
gu. trzec~ dni nie straci ani jed­
ne] godzzny bezowocnie, jeno od 
rana do wieczora zajmie się zwie­
dza,niem pawąonów wystawowych. 
Procz tego mzal na sercu obowią­
zek natury społecznej. 
Zarząd miejscowej ochotniczej 

st;aży pożarnej, w której pan 
Pwtr P_elnil obowiązki zastępcy 
naczelnika, pt;osił usilnie, aby nasz 
podróżny zwrócił baczną uwagę 
na dział pożarnictwa, a więc zba­
dał dokładnie wszystkie ekspona­
ty w tej dziedzinie i przywiózł 
katalogi, w których zarząd będzie 
się mógł rozejrzeć drobiazgowo, 
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tern wi~cej, że straż nosiła slę z 
myślą zakupienia wkrótce sikaw­
ki motorowej i innych przyrządów 
pożarnych. 

Dumny z powierzonej misji, pan 
Piotr . spoglądał z lubością przez 
otwarte okno wagonu, wdychajqc 
fale świeżego powietrza i patrząc 
na umykające przed oknem slu­
py telegraficzne, które zbliżały go 
coraz bardziej do celu podróży. 

Sięgał. pamięcią wstecz i przy­
pominał sobie, że już dawno nie 
wydalał się poza Migdałków, bo 
od szeregu lat urlopy letnie spę­
dzał na miejscu ze względu na 
konieczność liczenia się z groszem, 
tern więcej, że lokalne warunki kli­
matyczne były naogól niezłe, gdyz 
miasteczko sąsiadowało z olbrzy­
mim lasem, gdzie z korzyścią dla 
zdrowia spędzało się nieraz chwi­
le wolne od zajęć w okresie' let­
nich miesięcy ... 

A pociąg gnał teraz naprzód, 
mijając przystanki i zatrzymując 
się jedynie na większych stacjach. 

Pan Piotr, mimo znużenia pod­
różą, nie zasnął, podniecony nie­
zwykle i liczył tylko godziny, dzie­
lące go od kresu podróży. Wresz­
cie już upragniony Poznań! 

Pan Piotr wprost z wagonu u­
dał się do hotelu, zajął numer, 
1;11Ziąl kąpiel ożywczą po podróży 
z zeszedł do restauracji na obiad 
gdyż głód dawał mu się we znaki: 

Tu czekała go przyjemna nie­
spodzianka. 

Zaledwie zasiadł przy stoliku i 
miał zamiar zamówić jedzenie, 
gdy usłyszał tuż obok tubalny 
głos: 

- Piotruś! Wlasym oczom nie 
wierzę! A ty tu skqd? 

Pan Piotr zerwał się z krzesła 
i padł w objęcia przy/actela ze 
szkolnej lawy, którego nie widział 
już od lat kilku. 

- Romek, jak się masz? I ty 
na Wystawę? 

- Tak, bawię tu od chwill o­
twarcia. Mam reprezentację kil­
ku firm, a prócz tego„. 

- Nie widzieliśmy się kapę lat! 
- No, nie przesadzaj. W każ-

dym razie podczas wo/ny bylem 
w waszym Migdalowźe i korzy­
stałem z twojej gościny. 

- Pamiętam, jak dziś - rzek! 
pan Piotr. - Miałem w twojej o­
sobie pod moim dachem nietylko 
kolegę, ale i dzielnego oficera 
który gnał i gromił .bolszewików' 

- No tak, sprawiliśmy tm wów­
czas rzetelne lanie pod waszym 
lasem. 

Posypał się szereg miłych 
wspomnień przy obiedzie, do któ­
rego obaj przyjaciele zasiedli ra­
zem. 

Przy kawie i likierze pan Piotr 
zapytał: 

- Ale pomożesz mi przy zwie­
dzaniu Wystawy? Czasu mam na 
to niewiele, raptem trzy dni .. „ 

- Wystarczy - odparł przyja­
ciel. - Jestem tu jak u steóie w 
domu. Wiem, co jest istotnze wi­
dzenia godne. 

- Chyba wszystko? 
- Ma się rozumieć. Ale me za-

pominaj, że gdybyś sam tu przy­
szedł, byłbyś jak oszołomiony z 
nadmiaru wrażeń. J ednafł przy 
mnie pójdzie wszystko spraw­
niej. 

Cudownie! A może jeszcze 
likieru i kawy? 

- Owszem, to nigdy nie zawa­
dzi. 
Pogawędka na tle wspólnych 

wspomnzen, podsycana trunkiem, 
przedłużyła się mocno t prawie 
JUZ o zmierzchu przyjaciele wsta-
li od stołu. -

- A teraz na Wystawę, bo 
szkoda czasu! - zawof al pan 
Pzotr. 

. - . I ?wszem - od part przyja­
czel z nzebawem dotarli obyclwaj 
autem na teren wystawy. 
. Pan Piotr był jak oszolom:ony 
z wprost nie' wiedział, od czego 
zacząć zwiedzanie. 
. Z kłopotu wybawi! go przyja­

ciel. 
- Przedewszystkiem zatrzyjmy 

do wesołego miasteczka, bo mam 
się tam z kimś spotkać. 

- . Zgoda. Prowadź, dokąd 
chcesz, bo ja gubię się formalnie ... 

Gdy przyjaciele znaleźli się na 
ff·renie Miasteczka, gdzie wrzało 
od wybuchów śmiechu rozbawio­
ne i publiczności, pan Roman na­
gle zapytał: 

- Widziałeś kiedy pchły? 
- Czemu nie? Nawet w wa-

gonie trochę mi się dawały we 
znaki. 
. ~ To ja ci pokażę takie pchły, 
1akzch oczy twoje w życiu nie o­
glądały. 

I ulokował pana Pzotra przed 
teatrem pcheł tresowanych, a sam 
u!11knął, mówiąc, że za chwilę wró­
cz, bo musi spotkać się z kimś na 
terenie wystawowym u: sprawach 
handlowych. 

. Pan Pi~tr przyglądał się z zaję­
cze,m P?PZsor;i pcheł tresowanych, 
ktore zstotnze dokonywały nieby­
w.alych sztuk, świadczących dobit­
nze o nadzwyczajnych zdolno-
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ściach i inteligencji tych małych 
stworzeń. 

Po godzinie, która .ubiegła nie­
spodziewanie, zjawił się przyja­
ciel w towarzystwie jakiegoś oty­
łego jegomościa, którego natych­
miast przedstawił: 

- Piotruś, pozwól.„ Pan Ksiń­
ski, z którym właśnie omawiamy 
większą tranzakcję handlowq. 

- Bardzo mi przy/emnie -
rzekł pan Piotruś i me wiadomo 
kiedy znalazł się pod dachem re­
sl'auracji, gdyż przyjaciel zazna­
czył, że należy cośkolwiek prze­
trącić. 

Przy obfitej kolacji nie szczę­
dzono trunków, wreszcie zjawiła 
się jedna i druga butelka szam­
pana. 

Pan Piotruś o białym już dniu 
wrócił do hotelu i zapadł w sen 
kamienny. 

Obudził go dopiero głos przy­
jaciela: 

- Piotruś, co ty wyrabiasz?/ 
Już piąta po południu! Przyje· 
chałeś na Wystawę, a chcesz się 
wysypiać? 

Pan Piotr zerwał się jak opa­
rzony.„ Ubrał się szybko, wypił 
herbaty z cytryną i wyszedł na 
miasto, ściskając dłoń przyjacie-
lowi. · 

- Dobrze, żeś mnie obudził, bo 
przecież ja na Wystawę„. 

- Właśnie tam idziemy, Ksiński 
już czeka. Wczorajszy rachunek 
był uregulowany przeze mnie, te­
raz on żąda rewanżu. 

- Więc będziemy znów pili? 
- Trudno obrażać czlowieka. 

Zresztą bardzo mi na ntm zależy, 
więc„„ 

Pan Piotr nie oponowa!. 
Znaleźli się niebawem na tere · 

nie Wystawy, skąd podążyli do 
„Wesołego Miasteczka· ·. 

- Zatrzymaj się, jak u;czo1aj, 
przy pchłach, a ja poszu.1wm Ksiń­
skiego. 

Pan Piotr znów przez lupę śle­
dził ciekawe wyc;-;yrzy :vytresowa­
nych pcheł, a czas leciał niespo­
strzeżenie. 

Zjawili się wreszcie obaj towa­
rzysze i. pan Ksiński po powita­
niu zagaił: 
~ Ujęli mnie panowie wczoraj 

tą serdeczną gościnnością, więc 
dziś ja proszę„. 

Towarzystwo podążyfo do re­
stauracji wystawowe/ i zasiadło 
do kolacji, obficie. zal'łropionej 
trunkami wszelkiego rodzaju, gdyż 
pan Ksiński dokładar wysiłków, 
by rewanż wypadł odpowiednio. 

364 

Kiedy i jak wrócił pan Piotr do 
domu, tego on sam nieborak do­
kładnie nie wiedział. 

I znów pod wieczór obqdzil go 
przyjaciel, który wtargnął do po­
koju i zawołał tubalnym głosem: 

Piotruś, co ty Wyrabiasz?! 
śpisz w najlepsze, a tam Ksiński 
czeka. 

- Na kogo? 
- J akto, zapomniał eś? Przecież 

zkolei rzeczy ty prosiłeś o re­
wanż na dziś. Ubieraj się pręd­
ko, bo nie wypada kazać mu cze­
kać. Ksiński to morowy chłop. 

- Więc ja obiecałem?? - py­
tał zdumiony pan Piotr. 

Nie udawaj niewiniątka. 
Przecież nie byleś pijany? 

- Nie wiem„. 
- Ale ja wiem. Musimy je-

chać, Ksiński czeka. 
- A moja Wystawa? Jutro ra­

no muszę już jechać! 
- To pojedziesz. Wielkie rze­

czy?! Wystawa potrwa do końca 
września. W padniesz tu jeszcze 
nieraz. 

- Urlopu nie dostanę, zresztą 
wydatek ... 

- Nie zawracaj głowy. Siadaj 
w auto i jedź, a ja szę tam wkrót­
ce zjawię. Umówiliśmy się w 
„ Wesolem miasteczku" łam, gdzie 
pchły tresowane. Wiesz? Tra­
fisz? 

- Owszem, przecież tylko io 
widziałem na Wystawie. 

- To już nie moja wina. No, 
nie trać czasu, jedź! 

Pan Piotr dotarł do „ Wesołego 
miasteczka'' i tym razem apatycz­
nie spozierał przez fopę na wy­
szkolone pchły. 

Wkrótce zjawił się Ksiński, tuż 
za nim Romek i pociągnęli gro­
madnie na kolację, która prze­
ciągnęła się bardzo długo. 

Pan Piotr po uregulowaniu ra­
chunku' miał zaledwie tyle czasu, 
by wstąpić na chwilę do hotelu, 
zabrać walizkę i popędzić ci.ulem 
na stację. 

Jak rozbity powrócił do Migda­
łowa, a gdy go znajomi dopyty­
wali o wrażenia z Wystawy, odpo­
wiadał z niechęciq: 

- Czy to można w trzy dni o­
bejrzeć wszystko dokładnie? 

A przed zarządem strazy pożar­
nej uda./o mu się zręcznie wykrę ­
cić, że całą masę katalogów, któ­
re zdobył na Wystawie, ktoś mu 
skradł w wagonie. 

I uwierzyli. 
ARAMIS. 

nowy typ drabiny merbanicznei. 
W organizacjach strażadwa na 

zacho.az1e, sz·cze·gólniej w Amery­
ce i Anglji przeważa dążenie do 
wprowadzenia ty.pu drabiny me­
chaini.cznej, odłączanej od samo­
chodu, t. j. zdejmowanej, ponieważ 
dotychczasowe drabiny mecha­
niczne, zmont.owane na stałe na 
samochodowem podwoziu, są zwy­
kle w stanie złożonym, bardzo 
wysokie, a ·po.dwozia dl~ równo­
wagi drabiny rozsuniętej muszą 
być szeroko zbudowane, mane­
wrowanie taką drabiną je·st więc 
utrudnione i ograniczone, nie po­
zwalając częstokroć na właś-ciwe 
użycie drabiny, .sziezególnie pod­
czas pożarów wewnątrz po-se·sji z 
powodu niemożności wjazdu przez 
normalne bramy i średniej wy:so­
kości i szeroko1ści. Również z po­
wyższych względów utrudniona 
jest akcja w wąskich i krętych 
uliiczkach starych miast. 

Dotychczas drabiny mechanicz­
ne zdejmowane, wobec znacznego 
ciężaru musiały być wciągane na 
samochó.d zapomocą specjalnych 
łańcuchów i wind oraz pochyły.eh 
prnwadn~c, po których drabinę 
wolno, wtacza !kilku ludzi. Tego 
rodzaju urządzenie wymaga jed­
nak sporu czasu, a samo włożenie 
na samochód i zdjęcie drabiny jest 
dość mozolne. 

Obecnie inż. J. Tuliszkowski 
skonstruował nowy tYJP drabiny 
mechanicznej zdejmowanej, której 
model znaj,dujemy na Powszechnej 
Wystawie Krajowej. Drabinę tę 
można szybko i łatwo wkładać i 
zdejmo!wać z samochodu, przy­
czem wymaga to niezbyt trudnej 
pra,cy 2-ch ludzi, a to dzięki za­
stos·owaniu odpowiedniej podsta­
wy drabiny. 

Konstrukicja podstawy tej no­
wej drabiny ma 2 za;sadnicze ele­
menty: ramę i \kozioł, zbudowane 
z żelaznych kątówek, 1powiąza­
nych w specjalne ustroje, które 
dają lekkość a zarazem znaczną 
moc. Dość .powiedzieć, że drabi­
na z temi żelaznemi ustrojami jest 
lżejsza o jakieś 200 k1~. 1 niż drabi­
na takiej samej wysokości z koz­
łem drewnianym. 

R,ama (R) (patrz rys. 3) dźwrnga 
na sorbie przęsła drabi1ny, z któr­
rych dolne je·st zawieszone na 
czopie ( C) , a u spodu ma śmbę z 
kói1kami regulującemi (r, r.) do 
ustawienia 1drabiny na .nierównym 
terenie. Sama rama składa się 
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Rys. 1. Rys. 2. 

Model drabiny mechainfoz.nej na samo·chocLowem podwo,ziu, zde1jmo1wane·j z tego podw°'zia. Na rys. 1-ym dt:a­
bina zdjęta z podwoizia, na ry&. 2-im złożona na podwoziu. 

z płaszczyzny, na której sipnczy­
wa drabina, oraz 2 ... ch bocznych 
równoległych ustrojów, zakoń·czo­
nych każdy łukowatem wygięciem 
z łożyskiem. Przez te oba ło1ży­
ska przechodzi oś pozioma z pa­
rą kół. 

Kozioł (Kz) zbudowany jest w 
posta.ci 2-ch nstrokątnych trójką­
tów, zwężają1cych i zbliżających 
się ku lkoń1cowi, gdzie osadzone 
jest kółko. (trze·cie) kiewwnicze 
(k) z rączką. Kozioł s1p1oczywa u 
szerszego końca też zapomocą 
2-ch łożysk na tej samej poziomej 
osi drabiny. U góry na koźle znaj­
duje się system kół zazęibionych, 
osadzionych na 3-ich wa:łach, sta­
nowiąq11ch potrójną przekładnię. 

Z tych 1-szy iwał zaikończony jest 
ko.rbami, a trzeci ma na obu koń­
cach kio:ł.a syst. „Galla'•, które za­
zębiają się z 2-ma uzęlbionemi łu­
kami ramy. Łuki owe mają ·cały 
szereg ·stalowych wa:łków, za któ­
re chwytają zęby kół „Galla„. 

Tego mdzaju po.łą1czenie obu 
zasadniczych ruchomych wzglę-

- dem ·siebie elementów, t. j. ramy 
i kozla bardzo ułatwia dwie na­
stępujące czynności: 1) podnosze­
nie i O/Puszczanie draibLny; 2) wkła­
danie ·drabiny na samochód i zdej­
mowanie jej. Dzięiki potrójnej 
przekładni praca ·z czynnościami 
temi związana wydaje się być -
jalk to można 1wywnioskować z 
obserwacji modelu, łatwa i dająca 
się wykonywać szybko, a przy­
tem jednym i tym samym wałem 
korbowym. 

Do włożenia drabiny na samo­
chód oha ró.wnole·głe ustroje ramy 
mają u spodu 2 specjalne uchwy­
ty (u, u), a 2 tylne końce ramy sa­
mochodowej zaoipatrzone są w 
wałki, za które zachodzą oba 
uchwyty. 
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Dla umiesz·czenia kółka tkierorw­
nicze:go kozfa, na samo.chodzie 
znajduje się ·spe·cja:lna kioryt'ko:wa 
pr-owa:dnica (.p}, zakończona u gó­
ry parą tllaciskających kółek 
(m, m). 

Do wł-ożenia drabiny na pod­
wozie siamochodowe wystarczy 
tylko unieść nieco (korbami) kio­
nie-c kozła i wtoczyć kółko kie­
rowni.cze pod naciskiem; uchwy­
ty daichodzą przytem do swych 
wałków. Obrócenie kilkakrotne 
wałem 1korb101wym dźwiga całą 
drabinę, która leklko wznosi się na 
samochód i jest, dzięki kółkom 
naciskającym ko1niec koz·łia i uch­
wyfom, mncno za•czepionym za 
wałki ramy samochoduwej, pew­
nie osadzona na samo.chodzie. 

Rys. 2-igi przedstawia właśnie 
moment wfoczeniia kółka na pro­
wadni1cę i założenia uchwytów. 

Przy zdejmowaniu drabiny obra­
ca się korbami w odwrotnym kie­
runku a.ż do opuszczenia się kół 
drabiny na ziemię, poczem odta­
cza się dJ.'laJbinę od samochodu, co 
uskufo1czniać można dość szybko 
i łatwo. 

Przy rpo·dnoszeniu i opusz1czaniu 
drabiny te same uzębione łuki ra­
my zastępują w zuipełności nie­
pewtlle i niewygodne taśmy. 

Nowośdą pomysfo jest to, że 
trzeci ruch, służąicy do .rozsuwania 
i zsuwania przęseł dr1abiny, usku­
tecznia się tym samym wałem 
korbowym, a to dzięki zastosowa­
niu na wale ikorbowym specjalne­
go ruchomego sprzęgła, które raz 
się ,z1az1ep±a z trybem potrójnej 

· przekładni, drugi riaz z trybem, 
k.f:ńiry 1j eis:t połą1ciz10 1rny (1łańCllllc:hem 
Galla) z kołem zazębiionem przy 
bębnie do liny. Ten ibębetll osadzo­
ny jest na głównej o·si .drrubiny. 

Dla zabezpieczenia drabiny od 
raptownego zsunięcia się, bęben 

Ł 

Rys. 3. 
Widioik boczn)'' dirabiny me•chanicznej, zdejmowanej z samochodowego pod­

wozia. 
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linowy posi1ada oprócz zwykłych 
ruchomych bezpieczników, hamu­
lec cierny. W ·drugi taki sam ha-­
mulec zaopatrz:ony jest wał prze­
kładni dla zabe.ztpie1czenia drabiny 
od opadnięcia. 

Zrnacznem ulepszeniem tej dra­
biny są dwie skrzyżowane rury 
teleskopowe (T), znajdują1ce się u 
spodu kozła. Z nich, po ustawieniu 
drabiny 111a miej·sicu ·działania, wy­
suwać można dwie .długie rury 
stalowe, zaikończone śrubami (S, 

S), które służą do ustawienia dra­
biny na nierównym terenie. Dz~ę­
ki temu urządzeniu cała podstawa 
drabiny jest szeroiko i mocno 
wsparta o ziemię na 2-ch kołach 
i 2-ch śrubach, co zapewnia zu­
pełne jej bezpieczeństwo. 

Znajdujący :się na Wystawie w 
Poznaniu dokładny model tej dra­
biny (trzyprzęsłrnwej, 18-fometro­
wej) wykonany jest w skali 1 : 5 
wraz z podwoziem samnchodo­
wem. Dwie załączone fotografje 

przedstawiają właśnie ten model; 
przyczem na jednej drabina jest 
ułożon~ na samo.chodzie, a na dru­
giej zdjęta z samochodu. 

Zalety tego nowego typu, jak: 
sprawność, praktyczność, prosto­
ta, lekkość .i łatw10ść manewrowa­
nia przyczynią się, niewątpliwie, 
do rozpowszechnienia tego typu 
drabiny w naszych .strażach po 
miastach, .pozb,awi·onych w b. 
znacznej więlkszośd odpowiednich 
drabin mechanicznych. R, 

Prace Zw. Straży Pożarnych woj. Poznańskiego w r. 1928. 
Sprawo.zdanie Zw. Straży Poż. 

wojew. Poznańskiego za rok 1928 
zawiera szereg cie:kawych danych 
o pracach tego Związku, Mórego 
działalność, z lllwagi na ispecjalne 
ustawodawstwo, obowiązuiące do­
tychczas na ziemiach b. zaboru 
111iemiecki1ego, obejmuje zakre·s o 
wiele .szers.zy, niż fo się dzieje w 
innych dziieln~cach. Wi1dzimy to 
choćby z zestawienia rp,rac, wyko­
nanych w r. 1928. 

W ciągu tego roku przeprowa-­
dzono lustracje w 67 miastach, 82 
gminach wiejskich, 48 obszarach 
dworskiich, oraz ina 76 staciaich ko„ 
lejowych, 3-ch więzieniach, 7 ki­
nach i 59 Tóżneg'O rodzaju zakła­
dach przemysłowy.eh i fa1bryikach 
i 2„ch s:kiładach maiterjałów op.ało-­
wych. 

Oprócz tego z!badano 14 tmiłocarń 
w ruchu i zlustrowano stan zabez­
pieczenia prz·eciwpożarowego w 1 
zakładzie wychowawczym, 1 za­
kładz.ie psychjatrycznym oraz w 
zakładzie włościanek w Nietążko­
wie. 
. Alarmów pr·óbnych urządzono 
~2, zba·dano .. w 10 wypadkaich po„ 
żary większych rozmiarów, urzą­
dzono 4 odprawy IIlaczelniików i 
odbyto 28 konfe.rencji w staro­
stwach i magistratach. 

25-ciu Powiatowych Naczelni­
ków Pożarnictwa, zamianowanych 
w czerwcu roiku 1928, zlustrowa­
ło oprócz tego do :końca tego •ro­
ku: 113 międzykomunalnych zwią­
zków pożarniczych, 985 gmin, 529 
obszarów .dworskich, oraz 101 róż­
nych przedsiębiorstw. 

Ilość sitraży ochotni1czych na te­
renie województwa wynosiła w r. 
1928 ogółem 284 straży, w tern 169 
wiejskich, 58 małomiasteczko­
wych, 51 miej1ski1ch, Oliaz 6 fabrycz­
nych. 

~V: 1Przyrost w stosunku do r. 1927 
~· 
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wynosi 46 straży ocholfniczych. 
.Pod 1koniec 19128 r. było w stadjum 
organizacji ieszicze oiko'ło 40 stra­
ży. 

W·s'L ysit:kie te- straże liczyły w 
rioku 1928 ogółem 13.502 człon­
ków, w item 8.008 czł. czynnych. 
· Stan zaopatrzenie striaży ochot­
niiczych ibył następuiący: straże 
posiadały 164 wozy rekwizyto1we 
(w tern 10 samochodowych), 31 
drabin mechanicznych, 35 drabin 
francuskich i drążkowych, 16 
Szczerbowskiego, 61 zestawia­
nych, dachowych i innych, 331 
drabin przystawnych i 327 hako­
wych. 

Sikawek pos,iaidały straże 342, 
z czego 18 motorowych; hydrofo­
rów i hydronetek 36; węży ssaw­
nych 1958 jmtr., węży tłocznych 
36 7 60 m tr. z 3510 łąicznlikami. 

Z imne go sprzętu - 103 mas:ki 

dymowe, 3 aparaity tlenowe, 595 
bosaków, 511 prądiownic, 105 trój­
ników, )733 trąbki alarmoiwe, 87 
apteczek sanitani.rych, 28 noszy, 
301 linek ratunkowych, 114 becz­
kowozów 4-ro kołowych, 455 dwu-
kołowych, 821 wiader. · 
Około 90 % wszystkich człon­

ków czynnych by.to umundurowa­
nych przepisowo, zaś o:koło 75 % 
umunduQ"owanych i uzbrojonych. 

Prace or:ganizaicyjne i wys·zko­
leniowe Związku przedstawiały 
się w roku 1928 następują•co: 

Odlbyłlo si1ę 1 Walne \Zgroma,­
dzenie, 2 zehrania Rady, 12 ze­
brań Zar,ządtu, 2 odprawy Powia­
towych Naczeln. Pożarnictwa oraz 
6 zebrań Kom1syj. 

Kursów powiatowych odbyto 2 
przy udziale 46 kandydatóiw, po­
zatem odbyły s·ię 2 kursy dla ·do­
z1orców więzien.nych. Delegaci 

Powiartiowi naczelnicy pożarnictwa Zwią.zku Sfoaży Poż. woj. Poznań­
skieg•o z instrukt•OO'em pożarnictwa druhem T. Buszą na czele w pawilo­
nie sarnorządoiwyrn Powszechnej Wy sta.rwy Krajowej po odprawie odbytej 

w d·niu 28-ym maja r. b. 

Nr. 24 



Fot. wła1S1I1.e ,Przeglądu Po.żairniczeg,o ". 

Sto·fsko Związku Straży Poż,arnych woj, Po.znań·sikiego nia Pows·zeclmej Wysitawie Krai·o1wej obejmuje wykre· 
sy, ilustrujące rozwój ochotniczych sitraży poż,amych na terenie tego Związku - ilość placówek stra­
żackich i ich czło'llków, oraz sta :- posiadania straży; nadto znajdujemy tam mode~1e remiz: Str.aży w Koźmi­
de {na lewej iluskacji) i Straży w Rak•o·ni~w1cach (na pir.awej iluc:tracji) jaik również a:zbe·sto'We ubranie 

ochr.onne, przedmiot)' 01sobistego uzbrojenia strażaków i moforowe sikawfoi przeinośne. 

Związku braH udział w 4-ch zja­
zdach okręgowych i ćwiJczehnych, 
w 15 ,zebraniach organizacyj·nych, 
w 6-ciu walnych zebraniach stra­
ży, 18 uroczystościach strażackiJch. 
Pozatem delegaci .Związku bra1i 
udział rw celach naukowych w zia­
zda1ch zagranicznyd~ w Pradze, 
Turynie i Wrocławiu oraz w zja­
zdach krajowych wojew6dzlkich w 
Łodzi i Katowicach. Członkami 
Związku było w rolkiu 1928: 31 po­
wiatów, 83 miast, 187 1~min i o'b­
sza,rów dworskiich. 'Przyrost w 1sto­
suniku ·do roku 1927 wynosi 28 
członków. P10zatem człomkami 
Związku są wszys·tkie ochotni·cze 
straże pożarne. Z powiatów zgło~ 
siły .s1w<S9 udział w roku i 928 z o­
płatą składki członkowskiej na 
rok 1929 dals·ze dwa ipowia1ty. 

Sprawo.z.danie Kasowe Związku 
zamyka się 1sumą ~ł. 76.361.69. 
Zarząd Związku Wojewbdzkiego 

wydał: 25 listów po1chwalnych o­
raz 3 pochwały na piśmi0e i 124 
znaków .za wys'bugę lat. Odmow­
nie załatwiono 34 wnio·ski o od­
znaczenie. 

W prngramie prac na najbliż­
szą przy,szłość Związek posta­
wił 1so1bie następujące zadania: 

1. Podniesienie ilnści ochotni­
czych sfraży !Pożarnyich do 
Uczby 700 w przeciągu naj­
bliższych trzech lat, 

2. P'O·dniesie.nie wartości hojo­
wej istnie·jącyich ina teremi.e 
W1ojewództwa srtraży obowią„ 
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zkowych i zaopatrzenie ich w 
nowo·czesny sprzęt, 

3. Urządzanie kursó1w nau'ki. po­
żarnidwa co drugi ,ro:k w każ­
dym powiecie, czylli 17 kur­
sów rocznie, 

4. Propagowanie wśród szeriokie-
- .go 1ogółu iJdei straża1ckiej o­

iraz zaznaimriie·nie z istotą 1nie­
hezpieczeńs·twa pożaroiwego i 
środkami zapohiegawczemi. 

5. Urządzanie \ peiijodyczn)1lch 
ćwicz·eń ikonkur.sowy·ch okrę­
gowych ·oraz rok rocznie wo­
jewódzkich, 

6. W spó.łpraicę z władzami ipań­
stworwemi i samorządowemi 
cellem zmnie~szenia sbrai~ po­
\Żarowych przez perj.odyiczne 
rewizje 1policyj.no - ogniowe, 
rewizje urządzeń przeci;wpo­
żarowych oraz współdziałanie 
przy wydawaniu nowych kon­
cesyj budowlanych 1dla 1'rzed­
siębiorstw i 1domów IJJ!ywat-
1I1ych, 

7. Podj·ęcie walki z·e złośliwem 
i oszukańczem podpalaniem, 

8. Dążenie do zadeśnienia kon­
taktu z Głównym Związkiem 
oraz Związkami Woiewódz­
kiemi innych Województw. 

Wyrazem ścisłej współpracy 
Z wiązlm z władzami administra­
cyj1nemi jest przed niedawnym ·cza­
sem wy.dany okólnik Wojewody 
Poznańskiego, do1tyczący obrony 
przeciw,p1ożarowej, !który ukazał 
się w N-rze 21 Poznańskiego 

Dziennika Wojewódzkiego z dnia 
25 ma'ja r. h. 

Okólln~k ten, z uwa1gi na charak­
terystyczne ujęcie 1S1tanowiska 
władz 1w ·stosunku do zagadnień o-
brnny przeciwpoża.rowei przyta­

czamy w całości. 
Okólnik Nr. 13 Wojewody Poznań­
skiego z dnia 10 maja 1929 r., dot. 
obrony przeciwpożarowej na tere­
nie W ojewódzłl\fa Poznańskiego. 

Z otrzymaneg-o r0oczneg10 spra­
wozdania z działalności łns!Pekto­
ra pożarnictwa na w .ojewództwo 
Poznańskie o.raz z przeprowadzo­
nych lusfracyjl powiatowych fe1a­
czelników pożamidwa wyni'.ka, że 
obrona pożarowa na ter-e.nie Wo­
jewództwa Poznań·skiego pozosta­
wia jeszcze ciągle dużo do życze­
nia pomimo 1całeg'O 'szeregu zarzą­
dzeń w tym kierunku oraz mimo 
isfoiejących iw tej dziedzinie do­
statecznych przepisów u:stawo­
wych. 

W szcze·gó1noki: 
1. prace lustracyjne powia~o­

wych naczelników pożarm<:­
twa i oibwo·dowych aigniomi ... 
strzy nie mogą być dosta­
tecroie rozwilllięte, ponieważ 
pomoc finansowa samorzą­
dów powiato1wych na te cele 
jest minimalna, a nawet wie­
le powiatów tei tak .niezmier­
nie ważnej sprawy zupełnie 
nie popi.era i nie finansuje, . 

2. duż.o ohowiązkowych straży 
pożarnych po wsiach i ohsza~ 
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twa Poznańskiego z dnia 15 
października 1927 r., 

d} nabywano i uzupełniano ko­
nie·czne sprzęty pożarnicze w 
te.rmi111.ie zgóry oznaczonym z 
tem, że gminom mniej zamoż­
nym odnośny 1czasoikres moż­
na przedłużyć, o i~e pomoc 
gmin sąsiednich na wypa.de!: 
pożaru będzie niewąitpliwie 
zapewniona, 

e) iprzedsfawiiciel Starostwa 

Samo·chód straża!cki jedme.j ze Sfraż-y Poża•rinych wioi. Po.znańskiego zaku­
p~ony pr.zy pomo·cy Kra;jowego Ube.,- pieczenia Ogniowego, Mó.re ??ziie~.a 

chętnie strażom Wielkopo.Js.ki za.isHk ów i pożyczek na automQJb1hzac1ę 
· i motoryza·cię tahorów, 

przy współudziale powiato­
wego naczelnika pożamidwa 
oraz wójt względnie .bur­
mi1strz przy wsp0ółudziale ob­
wodowe go ogniomi·strza prze­
priorwadzali stale ' i 1często, a 
przytem niespo1dżiewanie re­
wizje urz.ądzeń przeciwpoża­
rowych, przeidsiebioristw han­
dlowo - przemysłowych, stry­
chów ,domów mieszkalnych 
(.zarówno w miastach, po 
wsiach i olhszarach dwor­
ski1cih) oraz 1spra'W'dzanio przy 
tej sposobności z.dolność bo­
jową straży ochotni1czych i o­
bowiązkowych (alarmy prób­
ne rrmcne i dzi1enne}, 

rach .dworsikich je1st w TZe·czy­
wistośici 1ni•e1czynnych, 

3. 1w wielu gminach wiej1ski.ch, 
miej1skich i -obszarach dwor­
slkich :brnk ·jes1t naoj1Prymityw­
niej1szych przyrząidów i przy­
ibo·rów pożar-niczyich, 

4. przyrządy i przyhiory pożar­
nicze przechowuje 1się nie .... 
prz~piso,wo zamiast w spec­
jalnych remiza1ch - w buidyn­
:kach gospoida.rczych i S·Z"O­

pach, 
( 

5. w wielu gminach bra1k sygna-
łów alarmowych (trąbek i1tp.), 

6. obowiązkowa dosta;wa koni -z 
zaprzęgiem jest nie.do-statecz­
na i maiło siprawna, 

7. przy udzielaniu zez1wiol0eń bu­
dowlanych nie przeistrzega się 
śdśle przepi1sów ·p1iliqr.jno -
budowlanych wz~lędnie 1sto-
1suj•e •się ulgi bardzo ·daleko i­
.dąi.ce, 

8. w wielu pirzeidS'iębior1stwa1ch 
handlowych i przemyisfowych 
niema l 1najkoinieczniej.sizych 
przy.rządów ;pożarni1cz)llch, 

9. na strychach 1bud:ynków ist­
niejią nadal wę.dzarnie, które 
niej.ednoikrotnie są przyczyną 
11oznie0ceinia poża·ru ·oraz gro-

mad.z.i s·ię, mimo zakazu, ma­
terj a1ly tatwopalne. 

Podająic 1powyższe Panom do 
wiadomości, ipro1sz·ę o zajęcie się 
ene.rgicznie tą tak ni·ez.miernie 
ważną sprawą celem usunięda 
wyka,zanych niedomagań w czasie 
możliwie najkrótszym. 

Ponadto po.czynią Pwnowie sta­
rania, ażeby: 
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a) w pOlszcze.gólln-yich powia:tach 
ilość ochotni1czych straży po-
żarnych powiększyć conaj­
mniej ido 20, a nadto oto·czyć 
je należytą opieką i p1opar­
ciem, 

b) wszystkie powiaty stały się 
bez wyjątku i bezwarunkowo 
członkami Związku Straży 
Pożarnych Wojew6dztwa Po­
znańskiego (.Pozinań, ul. F•r. 
Ratapczaka 15) i akc'ję tego 
Związku na·jwydatinie·j popie­
rały, 

1c) .d;la U!łaitwienia ~minom i 1o:b­
szarom dwo:ris:kim nabywania 

,p.rzyrządów i iprzyiborów ipo ... 

żarniczych oraz prawidłowe­
go wykonywania służby po­
żamiiczej organizowano: 
„Związki :P1o·żarnicze' ' ina za­
sadach w.zoirowego statutu, o­
głoiszone•go w Nr. 42 Dzienni­
ka Urzędowego Wojewódz-

• 

f) Wydzia·ły powiatowe wsta­
wiały 1stale 1w :budżetaich (po 
porozumieniu 1się z powiato­
wymi nacze'lni:kami pożarnic­
twa) 1kredyty na ce~e zakU!p­
na i uzupełnienia !Przyrządów 
i. przyihorów po,żarniczyich, 
na zaipom0:gi dla gmin bie·d­
niej•szych oraz na cele lustra„ 
cyjrne PIQwiatowych naczelni­
ków pożarnictwa i Ogniomi­
strzów Obwodowyich. 

W końcu Z'Wracam uwag•ę, że za 
spieszne i ścisłe wykonanie nini.ej­
sz:ego zarząidzenia 1czynię Panów 
osobiście odpowiedzialnymi. 

Wojewioda: {-) Borkowski . 

WĘZE 
SSAWNE i WYLOTOWE 
GUMOWE, PARCIANE i 
PARCIANE GUMOWAN. 

tylko w najwyższych gatunkach, poleca ze składu 

WACŁAW ŁUKASIEWICZ 
WARSZAWA, ŚWIĘTOKRZYSKA 25, TEL. 502-45 

WSZYSTKIE PRZYBORY UMUNDUROWANIA, KASKI PASY i t.p. 
Cenniki na tądanie. 
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Rozwój składnicy 

przyborów strażac­
kich przy Zw. Straży 
Poż. woj. Poznań­

skiego. 

.Założona przez Związek w 1923 
r. Składnica przyhorów strażac­
kiich prowadz.ona była pierwotnie 
w skromnych rozmiarach i idostar­
czaiła jedynie drolbniejsze przyrzą­
dy i przybory. Zainteresowanie 
straży szybko- wzrastało, co wpły­
nęło znacznie na powiększenie się 
obrotów. 

W roku 1925 ·dzięki finansowej 
pomocy Krajowego Ubezpieczenia 
Ogniowe,go Składnka :sprowadziła 
kilka 1kom1pletów sikawek motor.o­
wych i ·samnchoidowych wozów re­
kwizytowych i zapoczątkoiwała 
tem samem motoryza:cję narzędzi 
w kilku powiatach. Dzisiaj Skład­
nica ·dostarcza strażom i innym 
klijentom wszelkiego rodzaju przy­
rzą1dy i przybory pożarnicze po 
cenach umiarkowanych, przyjmu­
jąc jako główną zasadę, ażeby do­
starczać swoim ikliientom artyku­
ły pierwszorzęidne, wypróbowane 
przez Komisję Techn.iiczną Związ­
ku. Składnica Związlku wyparła na 
terenie Województwa skutecznie 
firmy za·graniczne i nadal sto~ na 
stanowi;sku, ażeby · do·starczać 
strażom wyroby krajowe, gdy 
tylko to jest możli!We. Z chwilą, 
g·dy :pirzemysł ;nasz wyrabiać bę­
·dzie samochodowe w.ozy rekwizy­
iowe i sikawki motorow·e w kraju, 
Hczyć m0iże na poparcie ze strony 
Sikła.dnicy naszej. Że obroty Skład­
nicy stale się ,powiększają po­
twie!'dza sam fakt, że węży tłocz­
nych sprze1daje Składni.ca około 
t2.000 mtr. w dągu roku. Skła1d­
nicę proiwadzi Z!wiązek przez swój 
"pers01nel Związkowy i dodatkowo 
zatrudnia tylko jedne1g.o lksiążiko­
we,go. Koszta handlowe Składnicy 
są wobec te·go niższe, aniżeli w 
firmach prywatnych, ·co umożliwia 
sprzedaż przyrządów po ce­
na·ch nrzvstę1pnych. Za działal­
ność Składnicy przyjmują odpio­
wiedzialność władze Związkowe 
·oraz Inspektor Związkowy. Książ­
ki Składni1cy bada dwa razy do 
roku Z<łlprzysięiżony rewizor, a bi­
lanse i sprawozdanie rewizora 
przedkła1dane bywają Radzie 

· Związku ·do zatwierdzającej wia· 
domnści. 
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SYGNALIZACJA. 
Gdy druh Wiktor siedzi1ał ·z maił­

fonką prz.y kolacji, nagle w mia­
st,e·czku r-ozległy się dzwonki alar·· 
mowe, zwi1astujące p1o·żar. 
Z·e.rw.ał się od stołu i z.a·czął się 

szybko przebierać . 
-Skończyłbyś kolację - rzekła 

mał1żonka. 
- Daj poikój! - odparł. - Niie 

słyszysz, że alarm? Całe mi1a­
ste.czko po.ruszone. 

- Za.pewne, a:le zanim inni 
się zbiegną, zdążyłbyś zjeść. 

- Gdyby wszyscy tak rozumo­
walii, straż zjawiałaby się .do ·ognia 
po niewc.zasi•e - odpowiadał druh 
Wikt.or, wciągając buty. 

- Że t.eż u nas po.żia.r zawsze 
się musi zja1wić nie w porę-zrzę­
dziła imał.fonka. 

- Tak??? A powiedz mi, ko­
chani·e, gdzie to ngień przybywa w 
.po1rę? W sz1ak to gość niepożąda­
ny. 

- Za!pewne, ale„. 
Skoń·czył się wreszde ubierać i· 

gotów do drogi po·żegn.ał się z mał­
ż.onką. 

- N o, wria.ca1j szcz.ęśliwie 
rzekła . - TyHm ni•e zas,iedź się 
długo. 

- To iuż ni.e ·Od nas zależy! -
wykrzyiknął z uśmiiechem i wy­
biegł nia miasto. , -

Po jego nd!eiściu małżonka 
sprzątnęła ze sfołu, dała służącej 
dyspnzycje ina jut.ro, 1a w:ródwszy 
do pok,oju, zabrała się do czytania 

1książki. Po pewnym czasie odło­
żyta 1czytanie i układała p ·łsjanse. 
Zegar tymczasem wydzwaniał 
godziny, •a małżonka j.a~wś nie by­
ło widać. 

Wrieszde panią ·domu og·a.rnęła 
senność, zfożyta w;ięc karty i uda­
ła si·ę na spioczynek. 

O której rwródł druh od pożaru, 
ni1e mogła się dowiedz.Leć ani od 
służącej, ani od niego. 

On t·eż nie wyrywał si:ę pi0erw­
szy, ho widoiczn.i1e z sumie1niem ni·e 
był w zupełnym po1rządku. 

Nie ule·gało wątpliwości, że do­
piero późnym liankiem, bo wcale 
się nie kładł do łóżka., tylko wprost 
z domu, gdzi·e zabawi·ł chwi:lę, udał 
się do oo-dziennego zajęcia . 

Przy obiedzie małż.oonka była 
nadąsa,na i n:ioe mi1aiła ochoty do 
rozmowy. 

Pod koniec oMadu pani1 j.edna:k 
się ·odezrwała: 

- Pófao wrócioleś od tego po­
żaru? 

- Czy ja wi.em, moja duszko. 
- Która mogła być godz.ina? 
- Ni0e mam pojęcia, ho nie 

·chciało mi się nawet spojrzeć na 
zegiarek. 

- A czemu mnie ni·e obudziłeś? 
- Poprostu prz,ez delikatność. 

Spałaś tak smaczni1e, 
- Co z teg·o? Właś,ni.e z,a,spa­

łam i dziś ·obiad s.Lę spóźnił, bo 
czego s1a.ma nie dojrzę, to„ 

Po •chwi!li pani znów zapytał,a: 
- Duży był ogień? 
- Ani duży, ani mały„. Taki 

sobi-e, średni... 
- Jak widz.ę, zbywasz mnie pół­

słówkami. Jeśli nie masz ochoty do 
rozmowy, to P'owiedz ot!Warcie. 

- Ależ ci0 znowu? Odporwi,em 
d najchętniej na wsz1elkie pytania. 

- Jednak widz.ę, że nie·chętnie. 
- To ci się tylko zdaje. Jest.em 

z.męczony nLem~łosieirnie . 
- Ja myślę! Prz·ez całą noc oka 

nie zmrużyłeś. 
- Drobfa.zg. Prz.eśpię się po 

obiiedzie. 
- Gdz.ie tn się palifo? 
- N a Majdanku u kolonisty. 

Poszł.a .z dymem 1chafa 1 stod!nł.a., za­
hudowan:ia ... 

- I tyle cz.asu tam marudzili­
śde? 

- Bo prz1ecież trzeba było pn­
żar zlo1kalizować. Inaczej cała ko­
l1onja poszł1aby z dymem. 

- Nie znam się na tych sp.ra­
wa·ch, al.e mam w.rażenie, Ż<e to 
można było prędz,ej załatwić. 

- Kiedy wiatr był ruepomyśl­
ny i utrudlniał naszą 1akcję. A teira.z 
wybacz, kochanie, al1e położę się, 
ho upadam z,e znużenia. 

- J esz•cz,e chwilkę. Rozmyśla­
łam dziś nad waszą strażą i uwa­
żam, że cała sygnalizacja jest 
źle urządz.on.a. 

- Jakto? 
- Gdy ogień wybuchni·e., alar-

mujecie i robicie gwałt na 1oałe 
miaste·czko. 

- A 1czyż może być inaczej? 
- Zapewne, ale gdiy pożar zo-

stanie opainowany, powinien być 
znów d:any sygnał, i0bwiesz.czający 
mi.eszkiańoom, że sfoaż już wróciła 
i niehezpi·eczeństwo minęfo. Ro­
zumiesz? 

Druh Wiktor doskonale z.rozu­
miał, al·e nic nie odpowiedz.i1ał, tyl­
ko udał się na spoczynek, kładąc 
to na karb z.nużenia po nieprz.e-
spiain ej nocy. 

Aramis. 
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Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych 
istini0eią•cy - pod różnemi nazwa­
mi - od 1803 roku, jest instytucją 
priawno - publiczną, któ.r·ei przy­
znane zostało usta wą z dn. 23 
cz.erwca 1921 11"oku o•riaz r:ozporzą­
dz.eni0em Prezydenta RzeczyposP'o­
litej z .d\n. 27 mai1a 1927 roku p~a­
WiO pozyskiwa·nia ubezpieczeń ·od 
ogni:a w drodz1e przymusu. 

Powszechny Zakład Ubezpie­
czeń Wzajemnych uhezpie·cza po­
nadto rw drodze umó:w dobrowol­
nych: 
Ziemiopłody, inwentarze, rucho­
mosCl, maszyny i t. p. od ognia, 
ziemiopłody od gradobicia i żywy 

inwentarz od upadku. 
Sejmiki Poiwiat.owe ma:ją prawo 

wprtowadz amia pmymusu ubezpie­
cz eń ·zi1emi1opłindów ·Od O'gni.a, a Sej­
miki Wojewódzkie-ziemiopłodów 
od g.r.ado b i!C.iia. 

Słuszność i .kon~eczn.nść przymu­
su ubezpieczeni1a budowl1 00od ognfa 
w kraju strzech słomianych, jakim 
i·est Polska - 1społ·eczeństw•o •co­
raz J.epi0ej riozumi·e· i oeie1ni1a. Przy­
mus ten ratuje co roku tysiące rio­
dzin od nędzy i st.amfa. si1ę dęż.a­
rem dla społ0eczeństwa. 

Powszechny Zakład Ubezpie­
czeń W zajem.nych zwraca S'Z•cze­
gólną urwagę na coraz większe u­
sprawnienie likwida1cji po.żia.rów i 
nieprz·ekracz1ani1e te·rmin.ów, prze­
widzianych ustawowo dla wyp·eł­

nienia tych czynnośd. Około poło­
wy tych likwidacyj p.rziepmwa1d:m 
się prze.ciętni1e w ciiągu 5-c.iu dni 
od daty ·otrzymania •z urzędów 

gminnyich zawi1adomień o poża­

rach; w dągu z;aś to~ciu dni - o­
koło 70 % ogólnej .~loki Hkwida·cyj. 

Powszechny Zakład Ubezpie­
czeń Wzajemnych gwarantuje naj­
korzystniejszą kalkulację kosztów 
oraz bezzwłoczną likwidację 

s•ód, a fo dlatego przedewszyst­
ki1em, iż je•st instytucią starą i fi„ 
nans.ow:o z,as•obną. 

Dochody 1 majątek Pows,zechne­
go Zakł1adu Ubezp.i.ec.zeń W zaj.em­
nych należą właściwie do ogółu 
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ludności, bo n.a j.ej dohm są prz1e­
L:eń iobfla·c.ane. 34 - 68 % c·o.r.ocz­
nych swych -nadwyż•ek bilianso­
wych Zakłiad przek.azuie, zgodnie 
z rozporząodlzeniem Prezydenta 
Rz·eczpospolitej z dn. 27.V.1927 ·r. 
samorządom rua •cele budownictw1a 
o·gni'Otrwał.ego, udziela niskopm­
centowych pożyczek pog·orz.elcom 
na ogniotrwałą budoiwę, a strażom 
pożarnym udziela zasiłków, pro­
wadzi Kasę Ubezpieczeniową dla 
strażaków, urządza kursy pożar­
nictwa dla szkół, wypłaca nagro­
dy za ratownictwo, wykrywanie 
pot!.palaczy i t. p. sł·owem rozwija 
szeroką i: owocną akcję zapobie­
[awczą, rua którą n. p. w .r. 1928 
p.:zeznaczył blisko 3.647.860 zło­

tych. 
Akcjia ta porwo0dluje zmnłejsz·enie 

s:ę str.at ogniiowych i ryzyka uhez­
p:.ecz:enfoweg·o, ·co zko1,ei p·ozwala 
na ohniżeni•e skłiadek. Ostatnia 
zniżika w r. 1927 wyniosła 12 -
~·0%. 

J.ako najpoważn~ej1sza instytucja 
w dz.iiale uhezpie1czeń 0 1d ogni1a i 

typowy przedstawidel zaikł1adów 

użyteczności pubHcznej, Poiwsz·e·ch­
ny Zakład Ubezpie•czeń Wzajem­
nych biierze równi,eż udzi~ał w P·o­
wszechnej Wystaw1e Kriajowej, 
gdzie posiada w g.rupi1e ubezpie­
czeniowej swe special•ne stoisko. 

Pracę tego r1odzaju instytucyj 
jak Powsze.chny Zakład Ubezpie­
cz,eń Wziaj·emnych można odtwo­
rzyć na wystawfo li tylko w for­
mie pewnyich danych statystycz­
nych, wykreisów, tablic i: t. d. W 
tym oelu Powsze.chny Zakład U­
bezpi·eczeń W z.aj·emnych przygofo­
Wiał szrereg zestawień liiczhowo -
rysunko1wych, którr"e dają możn-O'ŚĆ 

sz.erszym warstwom społeczeń­

stwa przyjrz.eni1a się .rozwojowi i 
dorob:k-0wi. tej tak pnżytecz.n.ej dla 
kraju iinstytucji. 

Zwiedzajcie stoisko Powszech­

nego Zakładu Ubezpieczeń Wza­

jemnych 

na 

Powszechnej Wystawie Krajowej! 

Ogólny wido:k -stois1m Powszechnego Zakładu Ubezpii.eczeń Wzajemnych 
na P.owSizechnej Wystawie Kraijowej w P-otZnaJD:iu w pawilonie uhezpiie­
ozeń. Stois1ko zawiera 22 tablice, 0 °b 1 aż.ujące dizi:alalność ubezpiecze­
niową P. Z. U. W., dJziałailność w zakiresie prewencji pożarowe·j o•raz 
roizrni.airy !klęski p01żarowej na terenie działailniości tej Instytucji, to jest 
na terenie 14-tu województw (działialirwść P. Z. U. W. nie obejmuje 

wojewód1ztw Piamo·rskiego i POIZ11lańskiego). 
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Przechadzki po Powsz.echnej WystaWie Kr~jowej. 
Poza eksponatami zgirupowane­

mi w pawilonie Głównego Zwią­
zku i w pawil<>nie firmy „Strnża!k", 
w szeregu innych pawilonów znaj­
duiemy tu i owdzi,e różne na1rzę­
dzia pożarne. 

-Aby nie powracać .dwa razy do 
jednyich i tyich samych .działów wy­
stawy, wspomnimy o tyich najbar­
.dziej obchodzących nas ekspona­
ta.ch przy oma.1wianiu poszczegól­
nych pawilonów. 

W pawilonie „ciężkiego prze­
mysłu'' znaj1dujemy obraz rproduk­
cji polskiej w zakresie górnictwa 
i hutnictwa, oraz wielkich fabry:k 
maszyn i motorów. 

Z natury rze·czy pierwsze miej­
sce zajmui·e tuitaj ślą.sk i Zagłębie 
D~browskie ze swemi kopalniami 
węgla i wie~kiemi hutami. 

Oglądając ciekawe w-ylkresy i 
modele, odnioiszą·ce się do kopal­
nictwa węgla, produkcii żelaza, 

cynku, o'~owiu, oraz 01llbrzymie od­
lewy częśd maszyn, motory, ko„ 
tły .pa1rowe i t. p. nabieraJmy poję„ 
cia •o stanie pol1skiego p-rzemysłu 
metalowe1go i o fam ikolosalnem 
Zinaczeniu, jaki·e ma dla naszego 
kraju ta niewielka stosunkowo ob­
szarem je·g10 połać, stanowiąca 

skarb-ie1c hogactw naturalnych, a 
zarazem ośrode1k \bodaj na~bardziej 
intensyiwnie pulsują·cy twórczą 

pracą, !kfaidącą podwaliny pod roz­
wój żyda przemysłowego całego 

Państwa. 

Wytwórczość narzędzi pożar­

nych 'reprezentowana jest w ipawi­
lonie ciężkie1go 1przem'ysfo przez 
Jirmę „A!utoremont", k1tóra .pierw­
sza w Polsce rozipoczęlł:a produk­
·cię siikawek motorowych. Firma 
ta wystawita dwie sikawki moto­
Towe przenośne „Us", z których 
jedna z częściowo przekrajaną 

pompą i motorem dla łatwiejszego 
zapoznania się z konstrukcją wew­
nętrzną. 

Ohoik pawilonu ciężkiego prze­
mysłu 1wzn1osi 1się zbudowany w 
kształcie wieży n1aftowej .pawilon 
przemysłu naftowego1 w którym 
zolbrazO'wano całokształt produk­
cji i przeróbiki mpy naftowej i wo­
sku ziemnego. W pobliżu zn;ijdu­
j.ą się jp.awilony i stoiska większych 
przedsiębiorstw przemysłu meta­
lowego, między innemi .pawilon 
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fabry~~ ,samochodów i motorów 
„Ursus . 

Pawilon przemysłu metalowego 
zawiera różne maszyny, ·ohrabfar­
ki, uirządzeinia do centralnego o­
g.rzewania, wod01ciąg0ów, kanali­
zacji i t. p., broń i amunicję, oraz 
drobiniei·sze wyroby metafowe. 

Z narzędzi pożarniczych firma 
inż. Kraupe z Leszna wystawiła 
SJi!kawikę przenośną 2-cylindrową. 

W „Wieży Górnośląskiej" znaj­
dujemy różne iprzyrzą.dy i ap.:i.raty 
pomia·rowe, gorzelnicze, la1borato­
ryjne, ar.matiury i t. p. Ohszerne 
sfoisiko . „Pańs1twowyich zakładów 

iniżynieryjinych'' daje obrnz produk­
cji tych zakładów, wyraJbiającyich 
samochody marki C. W. S., łodzie 
motor.owe, siprz.ęt saperski, ra·dio­
wy i t. p. Strrażaka zaciekawia 
p.rze•dewszystkiem wyistawiona O-< 

bok samochodu-laboratorium fo„ 
tograficznegio motopom!Pa wy.robu 
Pańs1twowei Wytwórni Samo1cho­
dów. 

Jest to mała motopompa prze­
nośna z motorkiem 2-1cy:l'indro:­
wym konstru1kcii inż. T. Tańskiego 
i JPOmpą oidśrodkową. Agregat ten 
zbudowany zostaf do celów prze­
mysłowych, w.2'Jgl. .do polewania 
o,grodów i t. p. J alko motopompa 
strażacka nie jest on odpowiedni 
z uwagi na: zbyt ma.łą ,s,iłę moforu 
(3.5 - 4 KM) i małą wydajność. 

Jak dowiadujemy się, Państw. 

Wytw. Samochodów zamierza w 
najbliższym cza1sie przystąpić do 
budowy więlkszych rugre1gatów, 
specjalnie przystosowanych do ce­
lów pożarniczych .i prawdorpodoh­
nie jesz,cze przed zamknięciem -­
wystawy poznańskiej zostaną fam 
wystawione motopompy i auto­
.pompy tej fabryki. 

J e,st to ohjaw bar·dz·o pomyślny. 
Strażactw.o polskie oddawna wzdy4 

cha do tego, aby m6c obej,ść się 

bez sprowadzania z zagranicy 
sprzętu motorowe.go. Z 1drugiE:j 
strony, z uwa.gi na c.oraz szybciej 

1postępującą motoryzację taborów 
sfraż:aickioch, wyt!Wórnia kraj0wa, 
która wypuśd na rynek dobrze 
opra1cnwany w sz1czegółach sprzęt 

motorowy, może liczyć na szybiki 
i szeroki zbyt swych wyrobów. 
Życzyć by tylko należało, aby 
wytwórcy traktowali te.n dział 

produkcji na·pra:wdę (poważnie i 
wyistępowalli na rynek z prnduk­
tem .skończonym po1d każdym 

wz·ględem i do:sto.sowanyim do po­
trzeb nabywców. 

Oprócz motopompy P. W. S. 
znajduj1emy w Wieży Górnoślą­

skiej z narzędzi po.żarnych jesz0cze 
gaśnice firmy „Knocik-out" i „Mi4 

ra". 

Pierwsza z tych .dwóch fimi wy­
stawiła gaśnice pianowe .ręczne, 

Motopompa Państw. Wytwórni ·samochodów z silnikiem O 2 P konsfiruk: 

cji inż. Tadeusza Tańskiego. (Szczegóły patrz artykuł). 
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tornistrowe i kołowe, oraz gaśini­
ce z czterochlorkiem węgla. Firma 
„Mi-ra" wystawia gaśnilce zwykłe 
typu „Minimax' 1

, gaśnice ,Tetra", 
oraz generator pianowy. 

Pawilon elektrotechniki zawie­
ra boigatą wystawę wszelkiego ro­
dzaju maszyn, przy.rządów i apa­
ratów elek1trycznyich, materja1tów 
instalacyjnych, urządzeń telefo­
nicznych, telegraficzmych i radjo­
wych. Bardzo cieka we ·są nowo­
czesne urządzenia oświetil•eniowe. 
Ra·djoamato·rom zaisk.rzą się oczy 
grzeszną po1żąidHwością ·na widok 
obficie n;prezentowanego Siprzętu 
radjoiwego. Liczne głośniki czynne 
są na zmianę prawie bez p·rzestan- · 
ku, uprzyjemniając zwiedzanie te­
go pa1wilo.nu. 

Z idziedzfoy urządzeń rprz.eciw­
pożarowyich znajidujemy ·na 1stoisku 
fiirmy „Ericson" siację teliegirafu 
pożarowe,go 1syis1t. Morse'a, aurto­
ma ty pożarne ulitczne i wewnętrz­
ne, oraz automatyczne sygnaliza„ 
tory termi1czne (m.ak&ymalne). 

Dział ten przedsitawia się do-ść 
skromnie, żadina bowiem z więk­
szych fabryk nie 1produkuje jeszcze 
u nas w kraju tego rodzaju przyrzą­
dów. F-a „Ericson" wystawiła II'ÓW 

nież jedynie moidele pochodz€nia 
zagrrunicznego; jaik nas poinfor„ 
mow.ano, firma ta ma niebawem 
przys•tąpić do wyrobu w swoich 
pol1skiic'h zaklładach 1sprzętu sygna ... 
lizacyjnego według tych modeli. 

Jak widzimy z tego, pożarnic­
two ,polsk.i.e w niedługim już cza­
sie będzie mogiło .całkowicie unie­
zależnić się od za1g.ranicy przy za­
opatrywruniu się w na·rzędzia i u­
rządzenia. Oby ja:knaipręidzej ! 

lmponująrco przedstawia się na 
Wystawie dział przemysłu włó-. 
kienniczego. W ·obszernym pawi­
lonie .zgrupowana zo1st.ała p·roduk­
cja tego dziiału, j1edmego z najrpo­
ważniejszych w polskim prze­
myśle. 

Przodujące miejsce zajmuie tu-
. taj przemyisł łódzki. Isitna ,powódź 
barw roztacza się pr.zed oczami 
zwiedzająceg'O. R·eprezenfowane 
są bogato wszelkie ,d.zia1ły przemy­
słu włókienniczego: wyroiby ba­
w.ełniane, welłniane, lniane, iko­
noiPne, jeidwab1ne, ~utowe. Tkaniny, 
koronki, wstążki, dyiwany, kilimy; 
na jed!nem ze stoisk widz1imy pięk­
ne m~katy bucza1ckie, )przetykane 
srehrem i zfotem. 

Wyrób węży par1cianych repre­
. zentują dwie firmy: inż. W. Izdeb­

ski w Warszawie i B-caa Deuts<;h 
w Biel1skiu (węże i liny). 
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Z przemysłem wiłókienniczym 
sąsiaduje wystawa przemysłu kon­
fekcyjnego i skórzanego_ Znajdu­
jemy tam wyroby trykotowe, o­
dzież, obuwie, galanterję. W dzia­
le przemyisłu skórzanego widzimy 
wyrnby kil:ku wielłkich garbarni, 
futra, galanterię slkórzaną i przy­
bory po·dróż,ne, oraz wyroby 
szczotkarskie. 

Og.ólne wrażeni·e, iakie 1odnie­
śliśmy z dość pobieżnego z ko­
nie•cznośd przejrzenia działu kon­
fekicyj1neg·o i skórzanego jesit cał­
kowicie dodatnie. Na pierwszy 
rzut oka ·stwi.erdzić można, że Pol­
ska mO'że się obejiść w tym zakre­
sie bez importu za.granicznego. 
Temhardziej dziwny wydaie się u­
pór ni•ektóiryich l1udzi, · \którym 
wciąż jeszcze im1ponuie 1konfekcja 
wiedeńska lub paryska. Najwybred­
niejszy elegant, o il.e tyliko posia­
da naprawdę wyrobiony smak w 
ubieraniu się, może w zupełności 
zadowollllić się wyl"lohami krajo­
wemi. Czas ·byłoby zerwać z nie­
wolni.czem trzymaniem się prze­
starzałych opinji, -że tylko zagra­
nica produkuje dohre i gustowne 

Efektowny pawilon L. O. P, P. na 
terenie „A". W głębi pawitorn fa­

bryki s.amochoidów „Ur·sus". 
Fot. własna „Przeglądu Poża.rnic·zego". 

arty.kUJły konfeik1cyjne. Piszą·cy te 
słowa miał możność stwierdzić 
ldllkaikrotnie, że paryżanie. ba­
wiący prz.eiazdem w Warszawie, 
zaopatrywali się tu w krawaty, 
twier,dzą1c, że są one tańs.ze niż 'W 

Paryżu, a pod względem gustu i 
~gatunku w 1niczem 1t1ie ustępują 
paryskim. Nam zaś wciąż jesz1cze 
im~ponują wiedeńskie kufry i pa­
ryskie krawaty. 

W dziale przemysłu chemiczne­
go najobficiej reprezentowany i·est 
przemysł perfumeryjny i mydlar-­
slki, o.raz fabryki związ'ków azoto­
wych i nawoz.ów sztucznych. 

W o•sobnym pawiJlonie mieśd się 
wystawa zakładów „Solvay11 w­
Po1s1ce. 

W bezpośrecLniem sąsiedztwie 
pa1wilonu Ministerstwa Komunika­
cji miesz1czą się pawilony przemy­
słu samocho-diowego i lotniczego. 

W dziale przemysłu samochodo­
wego znaj.dujemy prawie wyłącz­
nie fabryki karnserji · samochodo­
wych. Nieliczne polskie wytwór­
nie 1samochodów wystaiwiaj1ą swe 
wyroby na terenie A - w pawi­
lonie firmy „Ursus" i - „Wieży 
Górnośląskiej" (samochody C. W „ 
S.). 

Wystawiollle w :pawilonie sam'O­
chodo1wym karnser}e wytwórni 
krajowyich za·do.wolnić mogą naj­
ba·r,dzi.ej 1wyimaga'j.ących .aimaitorów, 
tak pod względem -wyg1lądu zew­
nętrznego, iak i pod względefll 
komfortu i wykonania. Jeśli nie 
mo~Hśmy s·ię j1es.zcze dotychczas 
zdo·być na pokrycie zapotrzebo­
wania kraju w dzie1dzinie wyrobu· 
podwozi, to przynajmniej powin­
niśmy dążyć do ka.rnsowania · wo­
zów na miej1scu i w ten sipnsób 
zaoisz·czędzić znacznych sum wy· 
wo.żionych za,granicę. 

Przemysł lotniczy reprezento­
wany jest przez frrmy „Samolot"· 
w Pozna1niu, ,,Po·dlaską wytwórnię 
samolO'tów", i firmę „Plag.e i Laś­
kii1e)wi.cz w Lub l:i.nJ1e oiraz· kal'ka 
pomnietszych firm, iwyitwarzają­
cych materjały do budowy samo-. 
lotów. 

Potęiżne \Wrażenie .robią na. 
zwiedza'jących iprze.dewszyistkiiem. 
samoloty 1Pa·sażerskie - prawdzi-

„we kofosy powietrzne. Zapozna­
nie się bliższe 1szero:kich warstw­
publicznoś-ci z tym •coraz hardziej 
roz.wiiaiącym s·ię środ!kiem loko­
mocji, przyiczyni się ni.ewątpliwie 
do dal1szego roziwoju komunikacji 
powiet.rznej. 

Z pUlilktu widzenia facho1weg1<> 
na szczególną uwagę .strażaka za­
słiuguie wystawiony przez firmę· 
„Samolof' ·silnik fotnkzy kon­
strukcji inż. W altli.sa, a to ze wzglę­
du na możliwość zastosowania te-­
goż do motopomip ·stra-żackich. 

Jest to silnik 1dwutaktowy, dwu­
cylindrowy, o mocy 16 - 18 K. 
M., a 1więc w zupełności odpowia-
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da}ący motopompfe o wydajności 

okoł'O 800 Itr. min. 
Niezwyikle mala waga si1ni1ka -

17 .3 kg. - pozwalałaby na skon­
struowanie naprawdę lekkiej i po­
ręcznej motopompy przenośnej o 
dużej wydajności, co stanowi prze­
cież przedmiot marzeń ka~deg,o 

strnżaka. 

Panująrca 1dotychczas u nas opi~ 
nja 10 stlnika1ch dwutaktowych, 
które bardzo mało są rozpo­
wszechnione, jeśli cho-dzi o silnik 
benzynowy, iprzypisuie im 'kapryś­
ność. Byloby rzeczą drla straża~ 

ctwa niezmiernie interesującą wy­
próbowanie pod tym względem 

siln~ka inż. WalHsa. Jeśli r.zeczy­
wiście aidpowiada on zasadniczym 
wymaganiom straży, które żą1da·ją 

od si'lnika pewności rw dzia!łaniu 

i ła·twości uru;;homienia, to zasto­
sowamie tego silnika do budowy 
narzędzi pożarnych stałioby się 

prawdziwą rewela1cją, 

Miłe urozmaiceni.e zwi.edzania 
wystawy stanowi „Pałac Sztuki''. 
Niestety, ·dokładne zwiedzenie na­
gromadzonych w tym olbrzymim 
gmachu dzieł sztuki, jest dla więk­
szośtci zwiedzających rwystawę 

prawie niemożli'We, ze wzgllędu na 
ilość czasu, iaki na ten ce1l trze­
baJby rpo·śiwięcić. Ale cho1ciaż'by 

po:bie~ne przejrzenie w dągu 2 -
3 g1odzin ·daje wiele wrnżeń arty­
stycznych, które na ·długo pozo­
staną w 1pamięci. Nai·obłiiciej re­
prezentowane j·est malarstwo. 
Rzeźiby d·ość mało, pozatem sztu­
ka graficzna, szhrka zdobnicza, 
at"chitektura. 
Dość cieka1we są wysta1wione w 

Pa~acu Sztuki nowo-czesne urzą­

dzenia mie.s.zkań, dające poj.ęcie o 

tak u nas zanied:banei naogół 

sztuce pobączenia e1sfotyki i wy­
go·dy w umeblowaniu mieszkania. 
Sz1czególniej w obecnych trudnych 
warunkach mie1szlkaniowych, gdy 
musimy za.pomnieć o wieloipokojo­
wych ·01bszernych mieszkaniach, 
umiejętność wyzyslkania szczupłe­

go miej1sca dla osiągin1ięcia maksi­
mum wyigody i komfortu, staje się 
zagadnieniem pierw.s,zorzędnego 

znaczenia dla szerokiich -rzesz in-
teligencj[ 1prncuj~cej. · 

Bardzo wiele ciekawe.g.o mate­
rjału zawiera pawilon „Samorzą­
du". Zgrlllpawaine tu zostały ma­
teriały ilustrujące g01srpoidarkę 

w.szystkich większych miast pol­
sikich, oraz isamorzą1du po:wiato­
we·g,o ii wojewódzkiego we wszel-
1kich dziedzinach wchodzących w 
zakres gospodariki .samorządowej. 

Niestety, podkreślić to musimy, 
działalność samorzą1du zarówno 
miej1skieg·o, jak i ziemskiego w za­
kresie obrony przeciwpożarowej 

:przedstawiona została bardzo sła­
·bo, na1wet o wiele słabiej, ni'ż się 

to dzieje w rze·czywistości; kilka 
zaledwie :mi'ast, w k.tórych istnie­
ją straże za1wodowe, poświęciło 

szczupły kącik pożarnictwu, a 
iwiele miast, .nawet Wlięlkszych, jak 
Łód?, Wilno, Sosnowiec, pominęło 
ten dział go-spodarki mpełnem mil­
czeniem. 

Jest to obja1w b.ardzo charakte­
ry.styczny, malują1cy rwyimownie 
opqnję przeważającej większoś·ci 

zarządów komunalnych, traktują­

cych pożarnictwo jako ·piąte koło 

u wozu. 
środek pawilonu zajmują więk­

sze miasta polskie: Warszawa, 
Poznań, Łódź, Kraków, które w 

praw1dz~wie artystycznej formie 
zilustrowały dzieje siwego rozwoju 
ii go~pndarki. Szcźe1gólnie impo-. 
nująco przedstawiają się saile Po-. 
znania i Krakowa. Oprócz wiel­
kiej ilości ta!bliic, wykrns6w i mo­
deli, znajdujemy tam 11i·czne foto ­
grafje ·cieka1wych zabytków histo­
rycznych i dzieł sztuki, które nie-. 
wąt·pliwie zachęcą przybyłych na 
wys ta wę do zapoznania się blliż~ 

sze1go z oryginałami. 

Z dziedziny pożarniotwa -najpo ... 
kaźniej przedstawiają się ekspo-. 
naty Straży · Kralkowskiej·, któr:i 
wyisfawiła ładnie wykonane mo-. 
dele -da.wne,go tabioru konnego li. 
obecnego taboru samo.chodowe!go, 

. oraz świetlną mapę sied sygnali-.. 
zacji pożarnwej. 

Straż Poznańska wy;staiwiła 

również świetlną mapę sygnaliza­
cji, oraz tabliice, przedstawiają1ce ­

:poró.wnanie taboru, ilość węży L 
stanu os.obowego w latach 1918-
1928. 

Straż Pożarna w~a.riszawska po- . 
kazała szereg fotografji z życia 
straży, oraz zestawienie porów­
nawcze taboru .straży 1w l~atach 

1918 - 1924 - 1928, idające cie­
kawy obraz postępu aufomobili-­
zacj1i straży. 

Z innY'ch mirust Często·chowa~ 
wystawiła t1a:blicę porównawczą~ 

taboru, Bydgoszcz - foto1grafje 
tahoru i remizy prze.cl i po auto-. 
mobilizacji, Kafo1wice - tabl'ice 
porównawcze iloś-ci strażaków i. 
kosztów utrzymani!a straży w la­
tach 1922 i 19128 1 Królewslka Hu„_ 
ta - 3 fotografje taboru. 

Na stoisku m. Kali1sza w~dzimy 
bar·dzo ciekellwą mapę świetlną,_ 

ilustrują.cą ilość hudyn!ków, spa.... 

Fot. własna 11Prze~lądu Pożarnicz.ego". 

Fragmenty 11W esołego Miasteczka" - kolejka powietrzna i pomysłowa kamzela z samolotami. Amatorzy 

silnych w.rażeń znajdą możność uży cia emocji, nie połączonych przytem z niebezpieczeństwem. 

Nr. 24 
37-3 



lonych w roku 1914, ilość odhudo~ 
Wla:nych do roku 19129 i iłość bu­
dynków nowowybudowianych w 
tym samym .czasie. 

w poszczególnych rodzajach spor­
tu. Wystwwi•ono cały szereg róż­
nych odznak i naigród sportowych, 
w formie medali, puharów, i t. p. 

Fot. Marian Fuks. 

st·olarstwo, a w szczególności me­
blarstwo. Z narzędzi pożarny.eh 
znajdujemy tu drabiny wytwórni 
drahin w Ło·dzi. 
Wytwórczość maszyn rolni-

czych reprezentowana jest bardzo 
obfiicie. Pod tym wz~lęidem prze­
mysł polski 1wyzwolił się iuż w zu­
pełności z zależności od zagrainiocy, 
a na we1t maszyny .rolnicze stano- . 
wią ·dość poważny artylkuł nas.ze­
go eksportu. Jedna z firm, 1produ­
kujących maszyny młyńskie wy­
stawiła równ:ież czter.okołową si­
kawkę strażacką. Podwozie wy­
konane zo1sfało w kraju, me.cha­
nizm silkaJwki jest jednalk wyro­
bem niemieckiej fabryki Bwalida. 

Niezmiernie . interesująco dla 
każdego rolnika przedstawia się 
dział rolniczy, zajmujący ogrom­
ną prze·strzeń o powierzchni prze­
szło 300.000 metrów kw.a1drato­
wych, a więc więcej, niż połowę 
obszaru całej wystawy. Przedsta­
wione fam zostały wszystkie pra­
wie działy gospodarki .rolnej. 

. -Pięk•ny p.awilon Hut Szklanych s.tanowi pr.awdz,iwą e>zd:obę „Parku Wil­
s•o:nia" na terenie „C" WY'stawy. 

Z braku miej1sca nie możemy za­
jąć się szczegóło1w.o opisem tego 

1dz'iału wystawy, ·ograniczyć się 
mus~my do za.chęcenia 11aszych 

W dziale 1samorzC\!du ziiemskiego 
-naibardziejJ imp0tnująco przedsta-
-wia się wystawa samorzCłdów wo-
·jewódzkich Poznańskiego, Pomor­
,skie,go i ślą1skiego. 

Dość cielkaiwie prze1dsta wio na 
je·$t .,go1S(podarka finansowa związ­
ków komunalnych. W dziale sa­
morządu gminnego znajdujemy ta­
blice, ohjaśniające poglądowo 
dzfałalność urzędó1w gminnych, z 
których dowiadujemy się, że urzę­
dy. gminne zajmują 1się wtszystkiem, 
tylko nie po'Źarnidlwem. W rze­
·czywiistośd jest zresztą niewiele 
lepiej, niż na Ł'abli1cach. 

Wogóle o działalności samorzą­
du ziemskie1go w dzie·dzinie oibro­
ny przeciwpożarowej znajdujemy 
jedynie 1dwie skromne wzmianki: 
model remizy O. S. P. w Opatów­
ku, pow. Kalis~i i dość ·dobrze o-

· pracorw.a1ną ma'Pę zabeZ1pie·czeinia 
przeC:~wpożarowego po1w. Sokal­
skiego. 

Pałac Wychowania Fizycznego 
i Opieki Społecznej. W przyziemiu 
tego gmachu znaij1duje rs.ię wysta­
wia Głównergo Związku Straży Po­
żarnyich, o której 1piszemy szczegó­
łowo na fon.em miejs,cu. Na parte­
rze - związki sporto1we. Tablice, 
fofografj.e, wykre1Sy, przedstawia-
ją ·działalność różnych związków 
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Pierwsze piętro gmachu zajmuje druhów rolników do dolkłaidne·go 
Państwowy Urzą1d Wychowania obejrzenia naprawdę 'Ciekawych i 
Fizycznego, oraz dział WYichowa- pouczających ~ksponatów. Dop"ie­
nia fizycznego młodzieży. ro ·po dokładnem zwiedzeniu tere-

Dział 1ten jest hardzio ciekawy nu 11E" Powszechnej Wystaw-v 
dla każde1go str.a:ż·aka, z uwagi na Kraj·owej uświaidomić soMe m0ż­
koniecznoiść rnwziględnienia w pro- na w całej pełni tę doniosłą rolę, 
gramie prac Straiży wychowania jaką odgrywa rolni'Ctwo w życiu 
fizycznego i 1sportu. gospodarczem naszego Państwa. 

Pawilon rzemiosł. Z rzemiosł A i nauczyć się taim można nie­
najobficiej r~1preze1ntowane jest jednej ciekawej rze.czy. Dok. nast. 

Fot. Marj.a:n Fuks. 
Na terenach ,,wesołeg,o miasitecZ!ka" znajduje się 11wieś alflahs1ka", kltó­
rei mies·zikańcy popisują sńę przed z.wiedlz.ającymi tańcami i akrobatyką . 
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Fabryka narzędzi pożarniczych „STRAŻAK" 
L. Piętka, A. Płoski i G. Szoło"\\1Ski w Warszaw:c. 

Ogó1ny wiid:ok paw~l'oliliu F -my „Stra­
żak" na teren.ach zachodnich P .W .K. 

Fabryka ,,STRAŻAK" urucho­
mi.ona ziost.ała w 1914 r. po przier­
wie ·okresu wojennego w specjalnie 
postawionych, obsze·rnyich zabudo­
waniach f,abrycznych przy ul. Sy­
reny Nr. 3 (róg Wolskiiej"). 

F.abryka "STRAŻAK" z.atrud­
niia do 180 robotników, posi1łkująic 
się najnowszemi maszynami. 

Fiabrykia „STRAŻAK", przyjąw­
szy z,a z,a•s.adę hasł·o ciągle naprzód, 
stosuj1e w ·konstrukcji s1wyich wy­
r·obów wszystkie najnowsz.e z.do.­
by1cz,e wi,edzy, ni.e lek·c.ewiażąc Tad 
specjialiistów, jak np. P. P. Ofiice­
rów Korpusu lnsipekcyjne1go Głów-

- nego Zwi·ązku Stnaży Pożarnych 
R. P. i Nacz.eLników Striaży Po.ża.r­
·nych. 

Do 1928 roiku Fabryka ,STRA­
ŻAK" pmdukowała maszyny i na­
rzędzi.a pożarnicz•e wyłą1cznie do 
pria1cy ręcznej, kt6ryc}l 1wyrób 'sta­
le j·est ulepsz1any, idą·c za postę­
pem te·chni·ki pożia.rn~caei. Dzięki 
ustawicznym próhom i ulepsze­
niom budow.a narzędzi stanęła na 
wysokim poziomie i wskutek po­
wyższych priac i st.ariań, fab·ryfoa 
„STRAŻAK" pozyskał1a s.zer1eg .no­
wych typów nia1rzędzi i przyrzą­
dów częśdowo przrez siebie opa­
te n tow:an ych. 

Opat1ent•ow.ane zo·stały: 

Sikawka ,,Tryumf" {patent. Nr. 
4309), któria głęhoko·śdą ssania, 
wydajno1śdą i siłą p.rądu zdystan­
so·wała sikawki 2-cyliindrowe. 

Trójnik ( paitemt I Nr. 425) \ 
pnz.ewyiJs:zaijąc pmstio1tą budo-

wy i 1z1r:e1dukorwaniem oibrioitów in­
ne p:odohne typy. 

Zczepiane łączniki 11 Pofonjia" 
{patent Nr. 3645), któ~·e, łącząc w 
sobie zalety najleps.zych z,c~epi1a­
ny1ch łączników, ·Olka~ały się w 
pr.aktyc.e doskonałe1mi: i obecn~e są 
u na·s w kraju najwięcei ·r·ozpow­
s ze c hnione. 

W·obec silni1e zarysowują1cego 
się dążeini1a wś.ród str:a'ŻY pożar­
nych do motoryz1acji: stworzono iW 

r. 1928-ym 2 no.we poważne .dziia­
ły pmdukcji: samochodów pożar­
ni:czych i drab~n me1chanicz.nych, 
które to wyr.oby j.ako nie ustępu­
jące w wykonaniu dotyichcz1a1s 
sprow1adzonym wyrnhom zagr:a­
n.i.cznym, a przytem zin1acznie tań­
sz·e, znalazły w kl"laju Hcznych n~­
byiwców. 

Dział I: Wyrób drabin me.cha­
nicznych: 1) dlla ·celów pożairni­
czych, jako driabiny pr.zyczepne i 
e.arlZiuoane na samochód, 2) dla ce­
lów monJtażowych. 

Dzi:ał II: Wy.rób nadwozi (kiar.o­
serji) pożarniiczych .na podwoziach 
cięż,ar.owych samochodoiwy;ch ·róż­
nych marek, w zal.eżno1ści od tyru 
i przewidywaneg.o ·ohdąż•enia wo­
zu. 

Dook.oła swego pa1wilo1nu F -ma „Strażak" zgrupował1a 1wiele 
narzęd:z.i własnej f1abrykacji, jak sikawki motorowe i ·ręczne, 
różne rod.zaje drabin, oraz pomocni1cze narzędzia i przyrządy 

pożarne. 

Montaż nadw.o·zi siamo•chodólW poż.arni.czych 
w fabryce „Strażak". 
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Sam-0chody te wyk<mane są pod 
fachowym ki1erunki,em konstrukto­
m i przez specjalnie wyszk-0lt0ne 
już w tym k~emnku brygady r.o­
botni1cz.e, co daje pewność nabyw­
com, że otrzymają wozy wykona­
ne i wy.kończone pod każdym 
względem celowo. 

Samo-chody po~arnicze fiabryki 
„STRAŻAK" wyrabi1ane są w kil­
ku ty;pa·ch ściśl'e dosfos·owanych do 
potrzeb straży po·żarnych. 

Dla miast fiahryka „STRAŻAK" 
wy.r.ablia s.amochoidy - polewaczki 
z •cys.t·ernami o pejmności od 1.000 
litrów W'ZJWyż. 

W r. 1929 fabryka „STRAŻAK" 
na mo•cy licerncji, ·otrzymanej od 
F ahryki „K101nrad Ros.enhauer'' w 
Unz (Ausitrja), prizystąpiła do wy­
robu si.kawek motorowych, wyso­
knciśnieni1owych patentu „Rosen-

MAŁY FELJETON. 
AKCJA PRZECIW.POżAROW A. 

Z przyczyn naraz.ie n~ezbiada­
nyich zapalił się zag1ajn.~k. 

N.aijprawdop0idlobniej iskra z pa-
.. wwozu wywołałla pożar, którego 
ofiiarą móigł paść niietylko t·en z.a­
giajnirk, :ale taikż·e i las, który się 
·z1a nim ciągnął. 

J ęizyki .ogn~a, pełzając po ziemi, 
obejmow.ały wys,chni.ę.t.e igełki so­
soowe i 1riO'zlewały się cainaz szie­
r.zej, tworzą·c !j.edrno w:i1dki1e morze 
płiomie1ni i! g.ryząoeg·o dymu. 

P1obliski1e st·ricuże p0rżarne do­
strzegły z oddali grioiżą·cą 1kiafastr-0-
fę i natychmi·ast przybi1egły, by 
nie1ść ,mtunerk i oc1alić przed pożo­
gą eenne sosny i dęby. 

Zja•wili się także jak z ipod ziemi 
Ż·ołniieTz·e, ·g·oforwi do współdziała­
nia cie sfa-ażą. 

Ludnnść z s·ą1si.edniich wil(}sek 
spieszył.a 1równiież nia pomoc, a.Ie 
jakoś bez z:apiału.„ 

Wi1dlać było, ż,e gnał1a .iich tu bar­
dziej de.kawość ainiżieli z.apał do 
walki z ogni1em. 

A oo n1ajdziwni1eisze, ż·e z wio­
ski, położonej tuż p'Od lasem, pra­
wie nikt się ni1e z.jawił. 

M-oiżna byłr0 przypusz,czać, że 
miesz·kań~y woleH pilnować wła­
snych cha.t z ohaiwy, ż.e ogień mo-
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bauer". Sikawki t1e jako wysoko­
ciśnieniowe i posiadające odśrod­
kowe pompy z specjalnego bron­
zu, pozw1alrają na prowa·dzenie dłu­
gich linji tłocznych do 600 mtr. 
i są niewrażliwie na pracę wodą 
z.anie·czysz•czoną. Sikawki p.a tentu 
,_,Rosenbauer" zyskały s·obie dużą 
popu1amość i są u nas w kriaju naj­
więcej ro·zpowsz,echnione. 

Wyroby fahry,ki "STRAżAK
11 

wyróżnione z.ostały me·dalami na 
·niżej wyszcz•ególnionych wysta­
wach: 

1) Międzyoor-0dowa Wystawa 
Pożiarnd.cz1a w P.ozllJaniu (za 
postęp w technice i pomysł w 
kons.trukc.j.ir). 

2) Wystaw.a P.r.zemyslowo-Rol­
nkza w Białymsfoku. 

3) Wystawa Przemysłowo-Rol­
niczia w Łucku. 

że się wkrótce prz·erzucić na strze­
chy ich domostrw. 

To nieszczęście jednak im nie 
griozifo zupełni1e, ponieważ wi1atr 
dął w przedwnym ki1e.runku, pcha­
jąc złe języki ognfa w stronę du­
żegn lasu, a wi1ęc zdała od tej wio­
ski. 

Zapytałem jednego z gapiów, 
ktqiry z żyw1em zainteresowianiem 
śledz:ił ro:zwój pożaru i org.ani.zo­
wanie akcji ratunikowej: 

- c~emu fo z tiamtej wioski ja­
koś n~kt nie .i!dzi1e na ra.tunek? 
Czyżby nie z.au ważyli ognia? 

- Co mieli nie zobaczyć? śl1e­
pi to? - o,dlpad z uśmiechem mój 
rozmów:c1a. 

- W.i·ęc? 

- Nue przyszli i nie pokażą si.ę 
tu we.aloe. 

Czemu? 

- To nie ich int1e.re-s. 

- J.akto? Pożar lasu to klęska 
- do .riatunku fa-z.eba dl.Wo rąk. 

- W.iaidomo, ale z nich nikt 
ni1e przyj1dzi1e z pewnośóą. 

I 
- Czemu? -

- Bo to jest las rządowy. 

SZTANDARY 
artystycznie wykonywa 

T. STt-<AKACZ i SYN 
Warszawa Kapucyńska N!! 1. 

CENY NISKIE 

Wyłącznymi wł.aściicielami fab­
ryki „STRAŻAK" są pp.: L. Pięt­
ka, A. Płoski i G. Sz.oł.owski. 

Fabryka mieści się przy ul. Sy­
reny Nr. 3 (róg Wolskiej) we wła­
snej nie.ruchomoś·cii, tel. 110-55. 

Zarząd i biuro sprzedaży w po­
łączeni u z magazynami i stałą sia­
lą wyst1a wową mieści się przy ul. 
Królewskiej Nr. 11, tel. · 110-46 i 
205-25. 

Na Powszechnej Wystawie Kra­
jowej \\4 Poznaniu wyroby fahry.ki 
„STRAż.AJK" oglądać mo·żna w 
3-ch mi,ejsca1ch: 

1) Pawilon własny - tereny E. 
Gr. XVI Budownictwa, 

2) Pawilon Gł. Związku Straży 
Pożamyich - tereny B. Gr. XXX, 

3) Pawilon Ministerstwa Komu­
nikacji- - tereny B. 

Osłup.iiałem, jaiko, że nie byił·em 
przygot·owiany na podobny argu­
ment. 

- Jakto?? Sikoro la·s jest rządo­
wy, to stanowi własność całego na­
rodu. Wszys1cy powinniśmy rato­
wać nasz I.ais. 

Za1śmiiał si.ę chłop.ek i .rzekł, dr.a­
pią·c siię w głowę: 

- J akia to tam wspólna wła­
sność? 

- Czyż ni.e? 

- Prz·eciież nawet mał.e dziecko 
w.i1e, że w tym les:Ue j1ednej gałązki 
ruszyć ni·e wolno, ianii ·chojaicz.ka 
podciąć, choćtby się do go~odar­
ki nie w.i1em jak nadawał. A z1a 
zbierani1e g1rzybów, alho jagód ba­
by muszą płacić. Są taki:e kwitki... 

Akcja ratunkowa podągnęła 
dalej, musfo.ł.em więic prz,erwać 
ciek.aw.ą pogadankę i ni1e zdąży­
łem należycie wyjaśnić moj,emu 
przygotnemu rozmówcy tej kwestji. 

Idą1c w gł.ąb lasu, byłem j·ednark 
wciąż pard wraże.niem us:łyszany1ch 
pr1z-ed chwilą poglądowi przyszed­
łem c.~o wniosku, ż.e do skut.ecznej 
akcji prze.ciwpozia·row.ej ·W naszym 
kTaju prócz .l()rg.aniz.owranfo jak naj­
wi1ększych ilości straży 01chotni­
czyich i nabyw1ania wyhowwych 
nrurnędzi ratunkowych, trz,eha j.e­
sz.cz1e trzech rz.eczy, a mianowicie: 

Kultury, kultury i kultury! 
I.naczei walk.a z niS'z1czą·cym ży­

wiołem wciąż będ.z~e trudna. 
Vester. 

Nr. 24 



Strażackie Biuro Techniczne, sp. z o. o. w Warszawie 
Nowogrodzka Nr. 22. 

pracuje od 5-ciu lat wyłącznie 

na te.rienie produk·cji sprzedaży na­
rzędzi. poż.arnych i .dlało się poznać 

najszerszym kręgom swojej licznej 
kli.j1e1n te li straż.a1cki,ej, załatwiając 

wszystkie jej zle·cenia i zapotirz.e­
how1ani1a ze zriozumieni·em rzeczy, 
punktualnie i: po cenach jaknaj­
ściślej kalkul1owany·ch. 

Że praca firmy zyskał.a sobie do­
brą opinię wśród kół strakcki-ch, 
tego d:oiwdem są st1al·e wz.rastające 

szeregi stałych ·odbiorców oraz 
.coroczne zwiększ.enie ·obr.otów. Z 
dirugi:ej strony fo zaufa.nie i popar­
cie straży wpłynęło nia zna.czne 
-,raz.szerzenie dzi1ałalno•ści firmy i 
-1rozwin.ięcie i·e'i w1arsztatów wy-
twór.czyich. 

Ob,e;cnie Strażackie Biuro Tech­
·niczne oprócz stałej współpracy, 

jaką podtrzymuje z j1edną z naj­
starsŻy1ch k1r:aj•owych wytwórni 
maszyn pożarniczych f. „Ignis" o­
becni.e Rzewuski i S-kia, prowadzi 
wł1as·ną wytwó.rnię me·chankzną, 

w któr·ei wyr1abia drabiny strażac­
kie wszystkich typów, wozy re­
kwizytowe, wózki ornz buduje 
nadwozia s.amo1chodowe, a także 

ma•s.owo wyriabia topory strażac­

kie, bos.aki ł t. p. 

W dirugi;ej włiasn·ej wytwórni 
bl1achiarsko - szliifi.erskiej, urządzo­
nej spe·cj1alnie do masowej produk­
·cji, Strażackie Biuro Techniczne 
wyrabia hełmy strafockie wszyst­
kich typów i modeli, po·chndnie, · 
trąbki, ma·czki i t. p. 

Urządzenie powyższych warsz­
tatów tylko do wyrobu narzędzi 

stiriaża·ckich, z.aopatrzeniie ich w 
sfosowne maszyny oraz niezbyt 
złoż.onia i kosztowna organizacja 
tychże umożliwia nam wytwarza­
nie narzędŻi strafackich jaknaj­
tani·ej, c·o jest naszym zasadniczym 
dąż·eni,em. 

Zbyt wielkie koszty, j1aki-e po­
ciągało za sobą dl1a posz·czegól­
nych firm wystąpi.enie ·na P. W. K. 
sarriodJzi,elnie wstało szczęśliwie 
rozwi1ąz1an.e przez inkja tywę Gł. 

Zwią.zku Straży Pożarnych, który 
we własnym pa wiloniie, miesz,czą­

cym się w gmachu Szkoły Handlo­
wej umożliwił wys bawienie ekspo ... 
natów Strażackiego Biura Tech­
nicznego. Eksponaty te wyrróż­

·niają się celową konstruk·cją i 
starannem wykończeniem . 

Warsztaty Mecbaniczne „AU70REMONT" wypuściły pierwsze calkowi,.. 
cie w kraju wykonane vożarnicze vompy motorowe "l" i „S". Pompy zvska­
Jy sobie wielką popularność i uznanie lacbowców. 
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Przy budowie agregatów zwrócono specjalną uwagę na prostą konstru­
kcję, latwą obslugę i jaknajwięk­
szą wydajność. Biorąc pod uwagę 
zly stan dróg w Polsce motopom­
py „U' i „-5" zbudowane są barazo 
mocno, tok, iż przy transporcie do 
pożarów, nawet na zwyklycb nie ... 
resorowanycb wózkacb nie ulegną 
roztrzęsieniu . Aby pokazać dokla­
dne -wykonanie, konstrukcję i dzia­
Jan e motopompy „l" i ,,S", fabry­
ka „AUTOREMONT" wystawi/a 
na stoisku Nr. 29 w bali Ciężkiego 
Przemyslu w Poznaniu calkowlty 
przekrój motopom ov „l" i „S". 

Uprzejmie prosimy tycb wszyst­
kicb, którycb mteresuje ekwipunek 
pożarniczy o zwiedzenie stoiska 
i obejrzenie pierwszorzędnego fa­
brykatu. 

371 



378 

RUDOLF JESSE I:, Ó D ż, 
TARGOWA 16 

poleca narzędzia pożarnicze wyrobu 
własnego i zagranicznego 

Samochód pożarniczv własnej konstrukcji i budowy z ·wózkięm wężo­
wym ze specjalnym urządzeniem do przewożenia sikawki motorowej , 

Oglądajcie narzędzia w7stawione na P. W. K. 
w Poznaniu, w pawilonie Gł. Zw. Straz7 Pot. 

(MIEJSKA SZKOŁA HANDLOWA) 

Węże tłoczne parciane zwykłe i gumowane, na ciśnienie do 20 atm. 

Drabiny mecha 
nic. zne i zwy~ 
kłe, własnej 
konstrukcji. 

Syreny alarmowe elektryczne. 
Łączniki 11 Storca 11 prasowane z gwaran­

cją niełamania się łapek. 

Sikawki motorowe światowej sławy „KOEBE" 
o wydajnośei od 400 do 3000 litrów. 

Zasolidne i do ~ 
bre wykonanie 
sikawek moto· 

TO ,,, ych. 

Wszelkie przybory strażackie w w konaniu najlepszem. 
Żądajcie w interesie własnym, specjalnych pros• 
p~któw i bezpłatnych odwiedzin przedstawiciela 
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Komenda zjazdu ćwi­
czebnego w Poznaniu. 

U chwałą Zarządu Główne•go 
Związku z, dnia 7.V r. b. został 
mianowany Komendantem Zjazdu 
wice-prezes Gł. Związku - dr. 
J. Klamer. zastępcą komendanta 
inspekt.or inż. St. Szubert, adju­
tantami: st. instruktor E. Nowa­
kowski i· st. instruktor J. Pietra­
sz1kiewicz. 

Komenda Zjazdu mieści się w 
biurze Związku Straży Pożiarnych 
wojew. Poznański·eg'O - Poznań, 
ul. Franciszka Ratajczaka 15, pas­
saż „Apołlo", tel. 40-16. 

Biuro Kwaterunkowe i Informa­
cyjne - Centr.alia - w biurze Ko­
mendy Zjazdu. Oddzialy - na 
dworcu Głównym i w Pawilonie 
Pożarnictw.a na Pow. Wystawie 
Krajowej, ulica Śniadeckich (Mi·ej­
ska Szk·oła Handlowa) Pawilon 
Nr. 32. 

PROGRAM ZJAZDU 
ćWICZEBNEGO W POZNANIU 

CZWARTEK. 

DNIA 13-go CZERWCA: 
Godz. 9 min. 30 rano. - Próbne 

ćwicz.eni.a pokazów gazowych na 
hipodromie Wielkopolskiego Klu­
bu J1azdy. 

I 

Nr. 24 

Godz. 12-ta w poi. - Zebranie 
przybyłych w restauracji Ogrodu 
Z O·ologiczneg.o. 

Godz. 15 min. 30. - P1okazy 
obrony prz.eciwgazowej: 

a) 5-ciobój gazowy; 
b) pokaz obrony przeciwgazo­

wej z udziałeJJ.1 wojska i PoL 
Czerw. Krzyża. 

PIĄTEK. 

DNIA 14-go CZERWCA. 

godz. 8Ma rano: 
a) Zwiedzanie Wystawy gru­

pami; 
b) eliminacja 5-cioboju wojsko­

wo-sportowego. 
Godz. 15 min. 30. - Zawody 

P. W. i W. F. 
a) Marsz ze strzelaniem; 
b} 5-ciohój wojskow.o-sporfowy; 
c) pokazy strażacka - gimna-

styczne. 

SOBOTA. 
DNIA 15-go CZERWCA: 

godz. 7 .OO. - Zbiór ka na PL 
Sapieżyńskim. 

Godz. 7.30. - Wymarsz na na­
bożeństwo. 

Godz. 8.00. - Nahożeństwo w 
koś'Ciele Farnym. 

Godz. 9.15. - Wymarsz na hi­
podrom Wielkopolskiego Klubu 
J·azdy, przyczem w czasi·e prze­
marszu odbędzie się .defilada od­
działów przed zamkiem Poznań­
skim. 

Godz. 10.00. - Raport K·omen­
dantów grup wojewódz:kich. 

Godz. 10.30. - Rozpoczęcie za­
wodów wojewódzkich Związku 
Poznańskiego. 

Godz. 12.00. - Kon1gres delega­
tów Słow1ański.ego Związku Stra­
ży Pożarnych w auli Uniwersytetu 
Poznańskiego. 

Godz. 15.00. - Rozpoczęcie za­
wodów krajowych. 

N IE DZIEL A. 

DNIA 16-go CZERWCA. 

Godz. 8.00. - Dalszy . :ąg za w o­
d ów. 

Godz. 11.00. - Pokazy gaszenia 
pożarów gaśnicami chemicznemi 
i demonstracje narzędzi po~arni­
czych na hipodmmie Wielknpol­
skiego Klubu Jazdy. 

Godz. 15.00. - Pokazy strażac­
kie. 

Godz. 17 .OO. - Ogłoszenie wy­
ni:ków zawodów i rozdanie nagr6d. 

Godz. 19.00. - Zakończenie Zja­
zdu ćwiczebnego. 
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i Budujcie si~ o niot wale 

I
o Najtańszym obecnie materjałem budowlanym są pustaki z piasku 

i cementu oraz dachówka cementowa lekka i trwała. Budynki z pusta­
ków są suche, ciepłe, trwałe i zdrowe. 

Ulepszone formy i maszyny do wyrobów z piasku i ce.mentu: pusta-
ków cegły, dachówki, cembrowiny studziennej, rur przepustowych, 8 
słupów ogrodzeniowych, płyt. żrnbów. mieszadła do betonu i t. p. 8 

I POLECAJĄ 8 
J. Z A B O K R Z E C K I i S-ka 8 

WARSZAWA. ul. CZACKIEGO 9. 8 
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DRABINA 
SP. Z O. O. 

f A BRYKA DRAB In (IJSZELKIEGO RODZAJU 

Łódź, Kilińskiego 136. Tel. 77-00 

Przedstawicielstwa w Warszawie, Katowicach, 

Poznaniu, Krakowie i Lwowie 

o·'\ o* '\% 0 eo 0 ooo 

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 

najtrwalsze] i najtańszej ogni oodpo me i 
PAPY DACHOWEJ 

,,GOSPODARZ" 
Każdemu, kto poda nam swój adres 

i nadeśle markę pocztową za 10 gro­
szy, wysyłamy bezpłatnie ilustrowaną 
broszurę 

jak lir,..ć dachy 

FABRYKA PAPY w SIERADZU 
„GOSPODARZ" 

Otrzymaliśmy szereg odznaczeń na 
wystawach krajowych. 
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DRABINY 
MECHANICZNE FRAN 

CUSKIE HAK OWE, 

SZCZE RBOWSKlEGO, 

PRZYSTAWNE I INNE 

niezrównane w wykonaniu, mocy i pracy, o 40°6 lżejsze od 

zwykłych, fabryki „D R A B I N A" w Łodzi 
poleca 

WACŁAW ŁUKASIEWICZ 
$wjętokrzyska 25 tel. 502-45 WARSZAWA konto P. K. O. 10339. ! 

~,, 1111 1111li!IT11111111111111111111111111111111111111i11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111,11111i111m111111111111111m11m111111111m111111111m1111111mm11mm1111111ffi 
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••••••••••••••••••••••••••••• 
Fabryka Maszyn i Pomp 

INŻ. w. KRAUPE 
W LESZNIE 

(Województwo Poznańskie) 

ul. Kościańska 20. 

Tel. 75. 

N aj większa w kraju wytwór­
nia pomp studziennych i si­

kawek pożarnych. 

Wyrabia i posiada stale na 
składzie 

Pompy studziennne 
ssące i ssąco - tłoczące 
jedno i dwucylindrowe 
najrozmaitszych typów i wielkości dla stu­
dzien płytkich i głębokich, kopanych i wier­
conych do napędu ręcznego i mechanicz­
nego. 

Pompy budocolane membramowe 

Pompy spec. gospodarcze Pr~~:~~ 
gnojówkowe, i kloaczne. . 

Pompq skrzvdełkowe ~fa ~leit.0::i= i 
ty, benzyny, okowity i t. p. 

Pompy ssqco·tłoczqce ~;~~r!~~~~?k:~ 
mi zabudowanemi w korpusie pompy sto­
sowane do wodociągów domowych, pole­
wania ulic i ogrodów. 

Beczki asen~zacyjne ~~~y~rs~;~hra do 

Sl.ka'·'kl. poz·arn" przenośne całe mo-w ~ siężne z powietrzni-
kami miedzianemi i wentylami gumowemi. 

S·ka'·'kl. poz·arne przenośne całe mo-l W siężne z powietrzni-
kami miedzianemi i wentylami stożkowemi 

Cz„s~c·1 zapasor.le normalne do pomp jak: 
~ W tłoki, natłoczki, skórza-

ne, smoki, klapy do smoków, zawory i t. p. 

NA ŻĄDANIE WYSYŁAMY CENNIKI I OFERTY 

Wystawiamy na Powszechnej Wystawie Krajo 
wej w Poznaniu, Pawilon Nr. 8, stoisko Nr. 63_ 

••••••••••••••••••••••••••••• 
Nr, 24 

EGZYSTUJĄCA OD Jf,24 ROKU 

f:'ABR. INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH 

WACtAWA STOWASSERA SYNOWIE , 
W GRASLITZ fCZECHOStOWACJA] 

ODDZIAŁ w WARSZAWIE, ul. Nowy Świat N236 
POLECA: Wszelkiego rodzaju 

instrumenty muzyczne 
dla Orkiestr dętych i smyczkowych 

w Wielkim Wyborze. 
Słynące z powszechnie znanych, g~arantowa-

nych zalet: 
czystości stroju, 
dźwięczności, 
precyzvjnego wykonania, 
trwałości . 

Ceny ściśle fabryczne.-Dogodne warunki kre­
dytowe. UWAGA: Reparacja instrumentów mu­
zycznychwykonywanajest w własnym warsztacie 

.,KNOCK-OUT" 
, 

GASNICE 
PIANOWE I ZE SPECJALNYM PŁYNEM K. O. 

ręczne i kołowe 

WYRÓB KRAJOWY 

Gaśnice do samochodów, samolo­
tów i na wypadek krótkich spięć 

MOIOPOMPY 

i A ll·T O P O M P Y 

W O O n E 

i wonnO-PIAftOWE 

P I kl K k O tH WARSZAWA, ,. o s noc . u TRĘBACKA 13 
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Najtańsze źródJo 

'~~!\t\ przyborów strażackich 
~~ 

Krajowa Wytwórnia 
Narzędzi Ogniowych 

„BRAUN" 
Warszawa, Pańska Nr. 25. 

Skład Sprzedaży: 

Marjańska Nr. 5. 

C1
. poleca Cl. 

po cenach przystępnych do ' _ · 
L natychmiastowej dostawy '~ :.,-- _ 

Sikawki Beczkowozy, ·Drabiny, Pocho-
' dnie, Kaski, Trąbki, Topory, 

Linki, Pasy po cenach zniżonych, Węże tłoczne 
i ssawne i inne artykuły przeciwpożarowe. 

Oferty i cen niki wysyłamy na ż~danie. 

r:MłVnotwórnia" l 
WYTWÓRNIA 

1

~~:z~c~ MŁYŃSKICH ~ 
ROGOŹNO I 

Wlkp. tel. 11 

na swojem stoisku na Powszechnej Wystawie 
Krajowej w Poznaniu, w gmachu Przemysłu Spo­

żywczego wystawia własnego wyrobu 

Sikawkę Pożarniczą 
. ręczną czterokołową, o wydajności do 200 ltr, 

na minutę. · 

W szelkte informacje udziela się na stoisku 

P. W. K. lub u przedstawiciela 

ADAM KRYSIEWICZ 

Poznań Św. Marcin 16/17 telefon 41-36 

@~~~~~oooo~~oo~oooo~~oo~~~~~@OO[!II!JOOOO~OOOOOOOOOOOOOOOOOO~OOOO oo . ~ 

~BUDOWA NADWOZI SAMOCHODOWYCH SIKAWKI i DRABINY ~ 
oo dla potrzeb . motorowe firmy (!] 

; POŻARN~C~~;."~ ~;-~~;:~:~OWYCH „11 E T Z" ; 
[!] Poleca: [!] 
[!] Wozy rekwizytowe na samochodach, Skrapiar- Syreny alarmowe, Aparaty do czyszczenia wę- [!:] 
[!] ki z pompą zwykłą i skombinowaną t. j. ssąco- ży, Aparaty do naprawy węży, Węże tłoczne, [!:] 
(!] tłoczną nagumowane i ssąco-spi ralne [!] 

~ Zastępstwo firmy na Polskę posiada poleca ze składu ~ 

I Strażackie Biuro Techniczne I 
~ Czesław Miarczyński ~ 
~ KATOWICE, ul. Marjacka 14, telefon 12-sa. ~ 
~ ~ 
@~~~~~~oo~oooo~~oooo~~~oo~oooo~oooooooom~~oooooooo[!II!JOOOO[!][!] 
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SAMOCHODY 
POŻARNICZE 

REKWIZYTOWE-POLEWACZKI - SIKAWKI-CYSTERNY 

Ostatnie słowo techniki. Dogodne spłaty. 

Fabrykat Federal Motor Truck Company, Detroit U. S. A. 

Jeneralne Przedstawicielstwo na Polskę i W. M. Gdańsk 

Bracia Stefan i Piotr BERGMAN, Inżynierowie 

Warszawat Marszałkowska 154. Krakówt Szpitalna 38. g 
Zastępstwa: o 

Katowice Lwów Radom Piotrków ~ 

V 00ó0ó0ó0ó<>0<>0<>0<>0<>0<>0<>0<>0>0·<><><><><><><>< <X><XX><><>O<><X><X><XX><><><><><><XX>OOOO<><X>OOO<><><><XX>8 
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SKŁADNICA 

PRZYBORÓW STRAŻACKICH 
Związku Straży Pożarnych Województwa Poznańskieg0 

W POZNANIU 
ulica Fr. Ratajczaka nr. 15 - (Pasaż Apollo) 

Il. wejście, IL piętro 

Telefon 40-16. Telefon 40-16. 

Konta: Bank Miasta Poznania, P K. O. nr. 207.886 

DOSTARCZA: UDZIELA: 

po cenach konkurencyjnych wszelkie 

przyrządy i przybory pożarnicze naj-_ 

lepszej jakości pod kontrolą Komisji 

Technicznej Związku 

wskazówek i porad przy zakupie nowych 

przyrządów i przyborów pożarniczych, 

przeprowadza uzupełnienia i naprawy si­

ka w~k. węży, i wszelkich narzędzi dla stra­

ży pożarnv eh, dostarcza i przeprowadza 

urządzenia alarmowe i sygnalizacyjne 

f ................................... ~············~································~ 
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OPŁATA POCZT(}WA UISZCZONA RYCZAŁTEM. ADMINISTRACJA: WARSZAWĄ, KRUCZĄ 40. 
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§ Fab: yka lnstrumentow Muzycznych 
o o 

~ A. W. G LIER 
o o B EGZYSTUJE OD ROKU 1835 

o 
8 Jerozo[ktnska 22 WARSZAWA Tel.164-53 

§B 
-1· Specjalność 

o org „}nizowanie orkiestr strażackich 

~ 
~ 

H 
g ~ ysl a wia111v na Powszechne I wys tawl e Krajowej w Poznaniu § 
B Prwilon muzyczny w Parku Wilsona o 

B B 
~ 

o 
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w Ę ż E 
gumowane parciane 

pożarnicze tkane na ukos 
•• 

„KOPER" 
na ciśnienie do 20 Atm. własnej produkcji 

Warszawa, Marszałkowska 129 

tel. 199-77 

CHODNIKI 
kokosowe i manillowe 

WYCIERACZKI 

~··························· -
Red akcja i Adm is t r a c j a : Warszawa, ul. Krucz.i Nr. 40 m. 27 tel. 125-42, tel osob. redaktora 154 - 4ć 

Konto w P. K. O. Nr. 235. 

Prenumerat a: Ro·czn.ie (.z przuyką) Zł. 24. Półrocznie Zł. 12.50 Kwartalnie Zł. 6.50. Ceny ogłoszeó na ża,danie. 
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Przedruk artykułów do­
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WYDAWCA: Główny Zwi~zek Strażv Pożarnvch R. P. 
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